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Jest dziwne i jest niezgodne z 
obyczajami Trzeciej Republiki, że p. 
Edward Daladier iest premierem Frań 
cji. Nie m ów im y, że jest jeszcze, że 
się ostał po swej m owie, w  której 
miał odwagę zapowiedzieć odroczenie  
stosowania prawa o 40-godz. ty ­
godniu pracy, ale dziwim y się, że je-;t 
wogóle, że swego czasu prezydent Al 
bert Lebruii mógł się zdecydować pod 
pisać nominację p. Daladier‘a na pre 
zesa rady ministrów. Jest dziwne i nie 
zgodne z tradycją, bo przecież 4 lala 
temu p. Daladier ustąpił pod presją 
tłumów pod presją ulicy.

Pam iętam y 6 luty 1934 roku. A- 
fera Stawiskiego wywoła oburzenie  
mas i demonstracje uliczne. P. Dala  
dier był wtedy premierem i p. Dala' 
dier kazał strzelać. W ypadek już daw 
no w kronikach Trzeciej Republiki 
nie notowany. Polała się krew7 na uli 
cach Paryża. Obawiając się gorszych  
konsekw7encyj prezydent Republiki 
dał dymisję p. Dalabierowi. Obalenie  
przez demonstrację mas uchodziło w 
obyczajach Trzeciej Republiki za 
swego rodzaju dyskwalifikację „poii  
tyczną i moralną Człowiek taki od­
chodził w zacisze i w opinii uważał 
się za „spalonego11. Tak —  mutatis  
mutandis —  było swego czasu z bar­
dzo popularnym prezydentem Jules 
Grevy. Tym czasem  p. Daladier p o ­
wrócił i pow rócił prędko, pa  zaledwie  
czterech latach. Trzeba było wielkiej 
afery Dreyfusa aby „speckany11 z o- 
kazji „Panam y11 Clemenceau mógł się 
oczyścić i zrehabilitować. P. Edward  
Daladier powrrócił bez żadnej pnryfi 
kacii. Dlaczego?

W tragicznych chwilach fi lutego 
1934 r. p. Daladier popełnił, być mo 
że, wiele błędów-, ale niewątpliwie o 
kazał charakter, dał dowód odw7ag! i 
stanowczości. Oto przyczyna rychłej 
„rew indykacj’11. Sytuacja obecna wy  
maga odwagi j charakteru. Szukając 
w ramach frontu ludówrego —  który  
w obecnym parlamencie posiada bez 
względną większość —  człowieka z 
charaktprein, wybrał prezydent Lcb 
run wląśnje .nie kogo innego, jak p. 
Edwarda Daladier.

Omawiając nominację Clemenceau  
w r. 1918 pisze Jacjae Tin iii wille: „chwi 
la wymagała człowieka nie uminrko 
wanego i dlatego on przyszedł' . Po 
wołując p. Dalndiern uważał wddoez 
nie p. Albert Lebrun, że i chwila o- 
bccna potrzebuje człowieka nie umiar  
kowanego, choć oczywiście w znacz 
r ie  mniejszej skali. Nasuwają się zro 
sztą duże analogie chwali dzisie jszej, 
z innym, nieco wczi śn iejsz \m , okre­
sem historycznym  Trzeciej Republiki. 
Mam na myśli lata 1913-14. Wtedy  
społeczeństwa francuskie cecliowrLi 
dziwna beztroska. W iększość lewuco 
wa przygotowywała niebezpieczne  
eksperymenty, ale ludzie dochodzący  
do władzy —  nawet jeśb się rckruto 
wali ze skrajnej lewicy —  przybierali  
odrazu postawę odpowiedzialną, po- 
w7ażną, uderzając nieledwie w ton 
Kassandry. Przykłady: Briand, Vivia 
ni. Dziś już znamy przyczyny tej na 
łychmiastowej' m orfozy ludzi do 11- 
działu w rządach powoływranvch. 
W iem y że zarówno tajne depesze d> 
plomatów francuskich jak i informa  
cje wywiadu wojskowego zapowiada  
ły rychłą prowokację wojenną ze sfro 
ny Nćeojięc Człowiek, który poza mia 
nowaniem  ministrem, uzysk!wał do­
stęp do tajnych dokum entów rządo­
wych, rozumiał odrazu grozę sytua
cji-

Dziś, wobec świeżych wciąż jesz 
Cze wspom nień wojennych, bczslro- 
ska społeczeństwa francuskiego nie 
Ust tak wielka i sytuacja —  wolno  
przypuszczać —  nie jest tak ostatecz 
nie groźna. Uderza jednak i mus: 
wzbudzać zastanowienie ton szczegół 
nie poważny ludzi za Francję od- 
bowiedzialnych. Francuzi nie lubią
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patosu , Nie lu b ią  w ie lk ich  słów. A 
je d n a k  w  os ta tn ie j  m ow ie  rad iow ej 
p. D alad ie ra  z n a jd u jem y  zaklęcia  za 
ro w n o  pa te ty czn e  j r k  i tragiczne. 
„W ierzc ie  m i— k o ń czy ł  p re m ie r  f ra n  
cusk i— że nie k ie ru ję  się żadnym i hi 
nym i w zględam i, jak  ty lko  najw yższą  
t ro s k ą  o bezp ieczeństw o  F ra n c j i  , 
0 jej po tęg ę11... Czyżby sekre tne  m a ­
te r ia ły  f r a n c u sk ic h  m in is te rs tw  były 
aż ta k  b a rd zo  n iepokojące?. . .

Nie o to chodzi, czy pan Daladier 
ma recję, czy jej nie ma, czy rzeczy 
wiście zawieszenie ustawy o czterdzie 
stogodzinnym tygodniu pracy było nie 
zbędne, czy nie było. Nie czujemy się 
powołani do dyskutowania tej k w e­
stii. Obok demagogicznych wystąpień  
lewicy, spotyka się i argumenty rze­
czowe. Socjaliści twierdzą, że posu­
nięcie p. Daladiera jest paliatywem,  
który franka ocalić nie potrafi. Ale

nie to jest ważne. Proszę zwrócić u 
wagę na dwa fakty:

1) Uchylając przywilej czterdzie- 
siogodzinnego tygodnia pracy p. Da- 
lodier wykazał raz jeszcze stanów  
czość i odwagę. Posuń.ęcie, którego  
śmiałość ocenia się w pełni, przypo­
minając, że przecież obecny gabinet 
opiera się na większości parlamentar  
nej frontu ludowego. Sposób załatwię 
ma małego kryzysu gabinetowego  
g—bp jwtra a łB i  ibt

P o w r ó t  i ^ o s e Ł e l r f f f

(dymisja p. p. F iossard  i Ramedier) 
wykazał także, że szybkość decyzji i 
konsekwencja stanowią zalety p. Da 
ladiera

2) Socjaliści i kom uniści atakują  
gwałtowanie premiera nazywając go 
„sługą kapitału11, „wrogiem demokra  
cji11 i niedwuznacznie domagają się 
dymisji.

Historia ciągle się powtarza. Ma 
my nowy objaw, znany nż dobrze 
w dziejach Trzeciej Republik’ opera 
cji politycznej. Lewica spala swoich  
ludzi, proskrybując ich, kwalifikując  
jaKo wrogów demokracji i przerzuca  
jąc w ten sposób na prawicę. Przykła  
dów można by dostarczyć dobry tu 
zin. Najwierniejszy człowiek lewicy, 
który w p o c z u c ia  odpowiedzialności  
za państwo żąda jakichś ofiar zostaje 
automatycznie pasowany na „wroga 
ludu11. Lewica francuska prezentuje  
po kolei prawicy sw ych na j wybite i ej" 
szych i najwartościowszych polity-
KÓW.

Millerand, Aleksandef Millerand... 
k to  to był w końcu dziewiętnaste­

go wieku Aleksander Millerand?... 
Jacąue Kaim ille pisfe , że w końcu  
XIX i w początkach XX stulecia me 

| było dla praw icy francuskiej nazwi 
ska straszliwszego, jak to właśnie... 
Demagog lewicowy, najostrzejszy, 
najbardziej ekspansywny m ówca le­
wicy, jej główny bojowiec, taran po 
lityki lewicowej na terenie izby. Przez 
długi czas nie mogło być mowy,' by  
Millerand m ógł być ministrem, livł 
zbyt skrajny, zbyt denerwujący, .zbyt 
prowokujący dla opinii prawicowej. 
Nazwisko jego, podobnie jak Clemen 
ceau, uchodziło za nieprzyzwoite w 
świecie um iarkowanych polityków.

Prez. P^asevelt powrócił z podróży wakacyjnej. Na dworcu w W aszyngtonie pow ita ło  go grono najbliższych współpra­
cowników.
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(dokoń czen ie  na str. 2)
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D a r  G c r a f r g a  
dla ■Pana Prezydenta

WARSZAWA (Pat). Dnia 27 bm. 
został doręczony Panu Prezydentowi 
R. P. samochód myśliwski jako dar 
od feldmarszałka Goeringa.

Samochód został dostarczony  
przez delegację złożoną z pierwszego 
sekretarza ambasady niemieckiej von 
Scheliha i kpt. Menthe, adiutanta feld 
marszałka Goeringa w obecności rad 
cy MSZ p. Koziebroddzki- go.

Minister Hieny i p i f d e U  
seiatn gdańijSgo w Gdyal
GDYNIA (Pat). Bawiący w Gdnń 

sku minister finansów Rzeszy hr. 
Schwerin von Krossigk zwiedził dziś 
na holowniku gdańskim w  towarzy 
stwie prezydenta senatu Greisera ba 
seny portu w Gdyni.

O b y w a te ls tw o  h o n e re w e  
d la  M arsz . R y d za -S m ig le ęo

KOSTOPOL (Pal). Rada gminna 
gminy ludwipolskiej pow. kostopol- 
skiego uchwaliła w imieniu 72 gro­
mad gminy na uroczystym posiedze 
niu 26 sierpnia r. b. nadać obywatel 
stwo honorowe gminy Panu Marsza 
kowi Edwardowi Śmigłemu - Rydzo 
wi.

Attb. Długoszowski
w I t' j f*t3iSo!;nieqo
RZYM, (Pat). W obecności 100 iysięcy 

widzów odbyły się na wielkim boisku 
„Dux1Ł masowe ćwiczenia gimnastyczno- 
wojskowe rto d z ieży  faszyslo-wsk-ej, zrze­
szonej w organizacji rwięzku młodzieży 
liktorskiej. Na popisach ooecny byt am­
basador Wieniawa Długoszowski. Mus- 
solini dostrzegłszy ambasadora zaprosił 
go do swej loży, skąd wspólnie przyglą 
dali się przebiegowi ćwiczeń.

I t a w j ?  c z e s k i  p r e f e k t
PRAGA (Pal). Po w czorajszych  

rozm ow ach lorda R uncim ana z Ilon  
leinem . które toczyły się  w zaniku Ro 
tenhausen, pow rócił lord Runcim an  
wraz z m ałżonką, pus. p c{o iAslilo-, 
nom G watkinem  do Pra«i,

Jak się dow iadujem y korespondent 
PAT z kół urzędow ych, w czasie wezo 
rajszej rozm ow y m iał lord Runcim an  
poinform ow ać H enleina o postaw ie  

Brytam i w spraw ie problem u eze 
chosłow ackiego.

W  ciągu dnia dzisiejszego  lo-d  
Runcim an poinform uje prem iera Ho 
dżę o rozm ow ie z H enleinem  oraz o 
jego propozycjach. N a podstaw ie roz 
niow y Runcim an —  H odża. odbędzie 
się dziś posiedzenie kom itetu  m inisi

a

rów, do ktorego przyw iązyw ane jest 
duże znaczenie polityczne.

Jak się dow iadujem y korespon­
dent PAT tem atem  rozmów będzie 
sprawa reorganizacji terytorialnej w 
sensie jeszcze w iększej decentratiza  
cji i w iększego usam odzielnień a o- 
kręgów z w iększością niem iecką. 
M niejszość czeska w  tyeli okręgach  
ma m ieć zagw arantow ane te sam e  
prawa co i m niejszość niem iecka na 
pozostałych terytoriach republiki. U 
sam odzielnienic okręgów  n iem iec­
kich nie jest jednak rów noznaczne  
pod żadnym  pozorem  z autonom ią.

Z tego też w zględu jest m ało praw  
dopodobne, aby now y projekt czeski,

Lord R r a i n s n  i' prezydenta Benesza
PRAGA (Pat). Prezydent republiki Benesz przyjął dziś o gotlz. 18 lor 

da Runcimann.

pjmiSci^gFwośf Paryża
PARYŻ (Pał). V/ widoczny sposób ko 

la polityczne Paryża pozostawiły rządów8 
brytyjskiemu całkowitą inicjatywę, o Te 
cl->dzi o dalsze rokowania dyplomatycz 
na, celem załatwienia problemu czeskie­
go. Dow7°dem  tego stanowiska jest mię 
dzy innymi fakt, że prasa paryska zgod 
nie z instrukcjami, zachowuje dMekc idą 
:ą powściągliwość w omawianiu zagad­
nień czeskich. Wiadomości podawane są 
w fen sposób, aby opinia francuska odnio 
da wrażenie, i i  W. Brytania angażuje się 
coraz bardziej w sprawę konfliktu nje- 
miecko-czeskiego j wywieia presję na 
Niemcy w kierunku polubownego załat

wiania sprawy. Korespondenci francuscy 
przemilczają natomiast sprawę nacisku 
Anglii na rzad praski w kierunku dalszych 
ustępstw na rzecz mniejszości narodo­
wych, zamieszkujących Czechosłowację.

Równolegle do powściągliwego tonu 
prasy parysiuej w sprawie Czechoslowa 
cji, francuskie koła rządowe w wyraźny 
sposób zaznaczają, że Paryż nie zamierza 
podejmować żadnej inicjatywy dyploma­
tycznej w sprawie czeskiej.

Taktyka francuskich kół rządowych 
zmierza w5ęc wyraźnie do niearażnienia 
opinii publicznej sprawą Czechosłowacji.

będący połow icznym  załatw ieniom  po  
stulatów  autonom ii narodow ościow ej 
m ógł liczyć na przychylne przyjęcie  
partii n iem iecko - sudeckiej, podtrzv  
m ująeej stanow czo żądanie sam orzą  
du w szerokich ram ach.

a s n S  B Y  €3

BRATISLa W A (Pat). W  bratisla  
w ie odbyło się  posiedzenie klubu po  
słów  i senatorów  zjednoczonego stron  
nictw a w ęgiersk iego, na którym  za ­
jęto stanow isko  w  spraw ie opraeow a  
nego przez rząd projektu sam orządu  
krajow ego. P osłow ie  i senatorow ie  
w ęgierscy w m em oriale, skierow anym  
dc rządu stw ierdzają, że projekt rzą 
do w y nie m oże zadow olić ludności 
w ęgierskiej. W ęgrzy, zam ieszkujący  
Czechosłow ację, dom agają się  takich  
sam ych praw, jak inne narody w pań 
stw ie Stoją oni na stanow isku  prawa  
sam ostanow ienia narodu o sobie, v o  
bec czego dom agają się  dla siebie pet 
nego sam orządu narodow ego w Sło­
wacji i Rusi Podkarpackiej. Samo- 
tząd ten w inien  obejm ow ać w ładzę  
ustaw7odaw.czą i w ykonaw czą w spra 
wach skarbow ych , w yp ływ ających  z 
'stoty sam orządu, a dalej w sprawach  
przyjm ow ania i zw alniania urzędni­
ków  adm inistracji w ew nętrznej, w7y- 
m iaru spraw iedliw ości szkoln ictw a i 
w yznać relig ijnych , opieki społecz­
nej, roln ictw a, handlu i przem ysłu, 
adm inistracji lasów  i parcelacji służb  
zdrow ia, m yślistw a i rybołóstw a, mc 
lioracji rolnych, regulacji rzek oraz 
budow y dróg. w reszcie w ładzę w yko  
naw czą w  spraw ach obyw atelstw a  

1 państw ow ego.
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Rsgsit Harihj  
w r ó c i ł  d& W e y i a r

HAINBURG (Pat). Dziś o godz 
7 30 rano admirał Horthy z żoną opu  
ścił przez aHinburg na DunajU tery 
torium Rzeszy Niemieckiej.

BERLIN, (Pat). Opuszczając granice 
Rzeszy, regont W ęgiei Horfhy wystoso­
wał do kanclerza Hitlera następującą de- 
ieszę:

„Przekraczając granicę niemiecką prze 
tyłam jego ekscelencji, rządowi Rzeszy i 
:atemu naroaowi n>emieckiemu najserde 
.zniejsze i najgłębsze podziękowania za 
skazane mnie i mojej małżonce dowody 
tzczerej przyjaźni.

Powracamy do naszej ojczyzny z nieza 
pomnianymi wrażeniami z nader serdccz 
neyo przyjęcia, klóre wzmocniło uczucia 
łączące nasze oba kraje".

Rpczralca ?g3ssu 
k r ć ł p w s j !  A s t r z e 1

BRUKSELA, (Pat). Caia prasa poświęca 
artykuły trzeciej roczr.icy trag.czncj 
śmierci królowej Asfrid. W krypcie koś 
cioła w Lacken, gdzie złożono trumnę ze 
zwłokami królowej, złożono setki w ień­
ców i bukietów K w iatów .

IfDrotenis* S t  ZfeSJfl.
-WASZYNGTON, (Pat). Prezydent Roo- 

sevelt w liście do dziennica urzędowego 
armii i maryn.rki, k tóry poswięc:t numer 
jogo 55 rocznicy uroazin, podkreślił, że 
wysiłki w kierunku dbzbrojenja są Konie 
czne ze względu na bezpieczeństw o i 
obronność Stanów Zjednoczonych. Prezy 
dent zaznaczył przytem, że St. Zjedno­
czone n+e myślały nigdy o agresji i z za 
dowołerńem przyłączą się do nicjatywy 
innych mocarstw co do ograniczenia zbro 
jen. W nowym roku budżetowym Cepar 
fameni marynarki zamierza wybudować 
jeden lub dwa okręty liniowe i oczekuje 
zezwolenia na podwyższenie tonażu
45.000 ton. Poza tym projektowana jest 
oudowa 4 krążowników, 6 kontrtorpe- 
dowców i 6 lub 8 łodzi podwodnych oraz 
podwyższenie stanu liczebnego marynarki 
0 5,000.

Zamówienia boliwijskie 
w  p o l s k i c h  l i u t e d i

CHORZÓW. (Pat). Zarząd kolei bo­
liwijskich zamówił w bułach „Pokój" i 
„Piłsudski" 1.600 ton szyn wartości ok.
500.000 zł. W celu odbioru zamówień 
przybył na Śląsk boliwijski dyrektor ro­
bót publicznych Trlgo Łapa*. Poza tym 
Boliwia zamówiła i40 ton akcesoril ko­
lejowych, wartości ok. 300.000 złotych-

Fi‘srjac® o ccSstfia"ka€Jł
służących w  armii r*ąs?u m adryrkleg: i

BURGOS (Pat). Generał Franco  
udzielił korespondentowi Agencji Ha 
vasa wywiadu, w którym oświadczył, 
że projekt komitetu nieinterwencji, 
dotyczący wycofania  ochotn ików  cu 
dzoziemskich, obejmuje jedynie część 
o ch o tn ik o w i służących w szeregach  
armii czerwonej. Nie jest to luka w 
projekcie, lecz wynik nieznajomości 
istotnego stanu rzeczy i nieobecności  
stron zainteresowanych w  komitecie. 
Członkowie komitetu nie wiedzą, że 
około 50 proc. obcokrajowców, służą

ejch  w armii czerwonej, nie jest ob 
j'ętych projektem komitetu. Komitet  
w trosce o utrzymanie pokoju euro­
pejskiego zaleca wycofanie ochotni­
ków europejskich, podczas gdy już 
prasa północno - amerykańska donio  
sła przecież, że wśród licznych zabi 
tych cudzoziemców z armii czerwo­
nej 50 proc. pochodzi z krajów poza 
europejskich.

Na pytanie, czy wycofanie onco- 
krajowców zagroziłoby Hiszpanii na 
rodowej, generał Franco odpowie-

Incydent francusko-włoski
PARYŻ, (Pat). Prasa paryska szeroko 

omawia nowy incydent graniczny francu­
sko-włoski, ocnrzczoiiy narwą sprawa 
IsoH.

Władze włoskie skonfiskowały na 
rzecz państwa ,treny uprawne, należące 
do wtośrian irancusicich w miejscowości 
ńpejskiej Is&ia, położone jedr.ak za linią 
graniczną francusko-włoską na terytorum 
państwa włoskiego.

Tereny te na mocy układów granicz 
rsych francusko-włoskich z ostatniego 
ćwierć wlecza 19 stulecia, dotychczas by

ły uprawiane przez włościan francuskich. 
Dwuletnie rokowania celem polubowne­
go załatwienia kwestii wł&sności nie dały 
wyniku i osf tocznie władze włoskie opie 
rając się na odpowiedniej interpretacji 
klauzul traktatowych, zdecydowały się wy 
iedlić włościan francuskich.

Włościanie ci opuścili swe pola, żabie 
rając ze sobą cały dobytek ruchomy pod 
nadzorem włoskich władz woiskowych. 
Na poiach tych oddziały inżynierii i sape 
rów włoskich przystąpiły natychmiast ao 
prac fortyfikacyjnych.

W marszu na Hanfcou
TOKIO, (Pai) Wojska japońskie zdo- l w odległości 200 km na północny zachód 

były Liuan — ważne centrum, położone ' od Hanicou.

dział przecząco, wyjaśniając, że, gdy  
by nie przybyli obcy ochotnicy do ar 
mii rządowej, wojna zakończyłaby  
się w listopadzie 1936 r., a czerwona  
arnua byłaby pobita pod bramami  
Madrytu. Przjdjycie 4.000 ochołników  
umożliwiło przedłużenie wojny i opo  
ru. W tym dopiero czasie gen. Fran 
co zgodził się na dopuszczenie do swo  
jej armii ochotników-, którzy oddaw  
na prosili o ich  przyjęcie. Słuszne i 
równomierno w ycofanie ochotników  
w najmniejszym stopniu nie może za 
szkodzić zwycięskiemu zaKończeniu 
kampanii. ~-

Dalej gen. Franco oświadczył, że 
Barcelona zgodziła się na plan, gdyż  
zamierza go w yzyskać dla swoich ee 
lów, nie mając zamiaru go realizo­
wać. Ochotnicy armii czerwonej po­
siadają fałszywe paszporty, a tysiące  
cudzoziemców zostało naturalizowa- 
nych.

Kwestia wycofania cudzoziemców  
jest trudna, lecz nie jest niemożliwa  
do załatwienia. Gen Franco przypom  
niał, że proponował w ycofanie po 
10.U00 cudzoziem ców z obu stron.

Zapytany, co sądzi o ewentualnej  
mediacji, gen. Franco odpowiedziab  
że ci, którzy życzą sobie mediacji, 
służą czerwonym  i ukrytym wrogom  
Hiszpanii. „Hiszpania narodowa zwy  
ciężyła i nie pozwoli sobie odebrać a- 
ni też zmniejszyć zwycięstwa w ni­
czym i przez nikogo1*.

P o g r u b  p .  p r e f .

Teodora AxenJowsczs

l i i i !  iii! W to li
PRAGA, (Pat). W nocy z  soboty na 

niedzielę w szeregu miejscowości — i to 
nie tylko na terenie sudeckim — doszło 
do starć i bójek pomiędzy ludnością eje  
ską i niemiecką co świadczy wymownie o 
tym, że sytuacja wewnętrzna kraju nie 
tylko nie uległa uspokojeniu, jecz przeci 
wnie — zaostrzyła s ię .  Bójki przybierają 
charakter masowy, gdyż biało w nich u- 
dtlał po kilkadziesiąt, a nav/et w jednym 
wypadku przeszło 209 osób.

W miejscowości Schoertbi-um pod Li­
berem  (Reichenbergl i w Rosendorłie 
doszło do bójek miedzy czeskimi robot­
nikami a Niemcami. We wsi Janov robot-

Dwu etnle Żeńskie Liceum G i w d a r c z e
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w Wilnie
P rz y g o to w u je  a b s o lw e n tk i  d o  p r o w a d z e n ia  1 o rg a n iz o w a n ia  g o s p o d a rs tw  

zb io ro w y c h  p rz e m y s ło w y c h  I sp o łe c z n y c h  ( n o 'e ie ,  p e n s jo n a ty ,  b u rsy  I t. p .) o ra z  
ro d z ln n y c n

Liceum korzysta z praw Państwowych Liceów żawadowych.
Egzaminy wstępne odbędą się dnia 1 września b. r.
Przy Liceum czynna jjest bursa żeńska tk o sz t  ca iK o w i-eg o  u tr z y m a n ia  

45 zł m ie s ie c z n ie j .
In fo rm a c y j u d z ie la  ' z a p isy  p r z y jm u je  S e k r e ta r ia t  L ic e u m  G o s p o d a rc z e g o  

Z . P . J .  K. w W iln ie , u l. B a z y lia ń sk a  2 - 1 9 ,  te l. 25-97, w g o d z  10— 12 d o  d n ia  
31 s ie rp n ia  w łą c z n ie , c o d z ie n n ie  o p ió c z  n ie d z ie l  i św ią t.

Lampa demokracii sią pat§
(d o k o ń c ze n ie  ze str. 1)

i  potem?... A w 1922 roku kartel 
lewicowy, z oczywistym  naruszeniem  
konstytucji zmusił prezydenta Mille- 
randa do złożenia swej godności. Pod  
t re ś la m y  —  z naruszerrem konstytu  
cji —  bo prezydent republiki nie iest 
przed izbą odpowiedzialny i nie 
może być przez nią usuwany. Ale u- 
chwalając votum nieufności m.nist- 
rom przez Milleranda wyznaczanym
i nie przyjmując z rąk jego nomina  
cji, większość lewicowa zmusiła pre 
zydenla do rezygnacji.

W ym ieniliśm y drugie nazwisko: 
Clemenceau. Także człowiek lewicy, 
reprezentant jej skrajnego skrzydła. 
W  roku 1918 C em en ceau  ocalił Fran 
cję. Zgodnie z do lvch czasow \m i oby  
czajami —  ze wzlgędu na wiek i bez 
konkurencyjną zasługę —  Clemen 
cean powinien był zoHać po wojnie  
wybrany prezydentem Ale pominię  
to go ostentacyjnie. Obawiano się in 
dywktualności zbrt silnej A zresz­
tą... swoim ostrym, sarkastycznym  
dowcipem w ykpiw ał tych, którzy po 
jęcia „ojczyzna”, „Francja** uważali  
za burżuazyjne przesądy Więc... „fa 
szysta**, „wróg ludu“...

Gdy w roku 1934 polała się krew  
na ulicach Paryża, gdy trzeba było po 
wołać rząd istotnej konsolidacji na 
rodowej, opinia publiczna jednogłoś  
nie wskazała dawnego prezydenta  
Gasłona Doumergue. Także niegdyś 
człowiek lewicy, z tej samej galerii 
typów co Clemenceau i Millerand. Ale 
rozumiejąc syluację Francji, Gaston

Doumergue stwierdził konieczność re 
wizij konstytucji w kierunku wzmóc  
nienia władzy wykonawczej. To w y­
starczyło. Posypały się oszczerstwa i 
kalumnie. „Faszysta**,-„wróg ludu“, 
„półdyktator**... Doumergue ustąpił 
nie zrealizowawszy swych zamierzeń  
Przykłady możnaby jeszcze mnożyć...

Teraz p. Daladier dotknął tak czu 
tej sprawy, jak przywileje wywalczo  
ne przez partję socjalistyczną. Jest 
prawic pewne, że gabinet obecny nie 
przeżyje najbliższej sesji parlamen  
tarnej. „My go nie poprzemy —  pi 
szą socjaliści —  na jakąż więc więk  
szość liczy p. Daladier?**...

Lampa demokracji się pali... p. 
Daladier już powiększył grono „wro 
gów lndu“ ... Przyjdzie ktoś nowy. 
Ale będąc u władzy zrozumie powa  
gę sytuacji i zażąda jakichś ofiar. 
\Vięc też sie „spali**, przejdzie przez 
estradę i zniknie „na prawo**. Trzeba 
będzie sięgać do dalszych rezerw i tak 
wciąż .. Lampa demokracji politycz  
nej się pali.

Nic n ow egę pod słońcem. Przypom  
n'Jmy dawny Rzym. przypomnijmy  
przedrozbiorową Rzeozpospoli tą...
Tylko h isto iia  ma dwa rozwiązania 
absurdu: 1) katastrofa państwa; 2 ) 
pojawienie się człowieka, który bie 
rzc w  swe ręce losy państwa.

Miejmy nadzieję, że któryś z pre 
mierów francuskich nie zechce o- 
dejść. A. może?... A może to już p Da 
ladier?...

Tse.

nicy czescy powybijali szyby i wyłamali 
ramy okienne w domu Niemca Richtera. 
Ż e r n a  Richtera zaczęła wzywać oomocy. 
Na |ej krz>kf zbiegła się ludność całej 
wsi. Napastnicy cncśeli zbiec, Jecz napot 
Stali na tłum. Wywiązała się bó!ka, w k*ó 
re( wyniku zostali ranni I przewiezieni ao 
szpitala Fianz Rittfn ze złamana ręką i 
Franz Richter z rozbita głową. Ten ostat 
ni nie odzysk*! 'iotychęzas priv«om-*osei 
Doznał on wstrząsu rpózgu.' Poza tym 
dwuch Niemców i dwuch Ciuchów odnio 
sło Iżeisze rany. W hóiee brało udział 
przeszło 2ott osób.

W Prachaticach doszło do bójki mię 
dzy dwoma policjantami a Niemcami.

W mieiscowości Dsibs wynikła bójka 
miedzy ros»otrr:kami czesk‘mt a członkami 
!lr(W"k*a>9

W miejscowości Siara Rola koło Karlo

70 n a r s d & w
OSTRZYCE, (Pat). „Ognisko Przyjaź­

ni" 20 narodów rozpalone w wielkim sta 
łym obozie polskim YMCA w Wieżycy 
nad jeziorem Osftzyckim w „Szweicar1 Ka 
szubskiei" zgrom adziło przedstawicie i i 
młodzieży 20 narodów , którzy spędzili je 
den tydzień w obozie. W oryginalnym 
fym wielojęzycznym ognisku, k tóre  było 
zarazem pożegnaniem młodzieży zagrani 
czne] wzięli udział przedstawiciele władz, 
konsulowie z Gdyni, przedstawiciele pra 
sy i społeczeństwa rej części Kaszub. 
Młodzież zagraniczna po ognisku rozje­
chała się grupami na zw iedzenie całej 
Polski.

K l a n j u h  M j w J e i s f t ® }  n o r s y w l l e -  

j o r a l a  I n n  W t  * i a j a c e  J ą  w y j ą t k

HAGA, (Pet). 34 kongres unij między­
parlamentarnej obradował nad celowoś­
cią i dalszą możliwością stworzenia klau 
zuli naiwiekszego uprzywilejowania, jako 
podstawy wspólczesnycn traktatów han­
dlowych.

Uchwałę unii rrćędzyparlamentarneij 
uznano bezwarunkową i nieograniczoną 
klauzulę największego uprzywilejowania, 
jako podstaw ę współczesnych traktaów 
handlowych, jednakże równocześnie u- 
znano różne, bliżej n.esprecyzowano wy­
jątki, mogące w praktyce unicestwić zna 
czen-ie klauzuli.

P i e r w s z y  m \ * k ’ s t a t e k  

f c a n d i D w y  w  K i a l r i ^ d ^

KOWNO, (Pat). Wczoraj przybył do 
Kłajpedy statek polski „Rozewie", który 
załadował 42 konie, przeznaczone do 
Szwecji. Prasa zaznacza, że , Rozewie" 
jesl pierwsz ym statkiem handlów ym Pol­
skim, który wpłyną? do portu  kłajpedz- 
kiego po unormowaniu stosunków pol- 
sko-lite-wskch. Statek , Ro-ze-w-je" po krót 
kim postoju w porcie odpłynął już do 
Szwecji.

w eh Yarów (Karlsbad! doszło do starcia 
henlemowców i  socjalistami. Podczas bój 
ki 6 osób zostało rannych, w tym 3 cięż 
ko, Po zajściu odbyły się na ulicach mani 
festacje.

Równie w sąsiedniej wsi Ribaza do­
szło do bojki w której brało udział 50 
osób.

W Pradze doszło w paru miejscach do 
stare { bójeK mied*y Niemcami i Czecha­
mi. w których kilki osób odniosło lekkie 
rany.

PRAGA, (Pdt). W związku z wczoraj­
szym! zajściami w Pradze j na terenie Su 
detow, rząd .zamierza wydać energiczne 
zarządzenia, aby uniemożliwić w przy­
szłości powtarzanie się podobnych incw 
deofów. Rozpatrywany Iest miedzy Inny­
mi pm>ekt zakazu sprzedaży alkoholu w 
niedzielę.

U i i łp  M j \ w b te g  wyp*d ów

LONDYN (Pat). Chamberlain o 
godz. 15 odbył na Downing Street kon  
fereneję z sir John Simonem, lordem  
Halifaxem, ambasadorem Henderso  
nem i Vansittartcm.

kronika telegraficzna
— Na granicy szwajcarskiej zatrzyma­

no grupę około 100 emigrantów żydow­
skich z Wiednia, którzy pragnęli przedo 
stać się do Szwajcarii, mimo zamknięcia 
dla nich granicy. Odstawiono ich do Fry­
burga vz Niemczech gdzie oędą oczeki­
wać otrzymania zezwolenia na wjazd do 
któregoś z krajów sąsiednich.

— W pobliżu Narwy po stronie so­
wieckiej od kliku dni pfoną duże obszary 
lasów. Z nadgranicznego terytorium e«fon 
sk.ego widać wielkie chmury d^mu.

— Koło Innisfall (Guensland Australia) 
uległ katastrofie samolot pasa2erski towa 
zystwa North Ouensjand Airways" pilot 

i 3 pasażerów poniosło śmierć, 5 pasaże­
rów odniosło ciężkie rany.

— Iłcść ofiar ruchu koiłowego w st«H 
cy Argentyny w pierwszym półroczu ro­
ku bieżącego wynosiła 2 651 osób. z któ­
rych 95 zmarło, 194 zostało ciężko ran­
nych a 2.362 doiznało lekkich o&rażeń.

BOMBAJ, (Pat). W miejscowości Bha- 
tinga pewien krajowiec uległ napadowi 
szatu (Amok), zabijając 12 osób i ciężko 
raniąc & osób

KkAKÓW (Pat). Wczoraj w godzinach 
południowych odbył się w Krakowie przy 
licznym udziale przedstawicieli „wiatd 
naukowego, intelektualnego, artystyczne 
gc oraz władz miejskich pogrzeb ś. p. 
Teodora Axentowicza, znakom itego ma­
larza, zasłużonego rektora Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie.

Imieniem ministra W. R. i O P prof. 
Świętostawskiego pożegnał zm arłego na 
cztlmk wydz sztuki dr. Wł Zawistowski. 
Imieniem Akademii Sztuik Piętcnych prze­
mówił prorektor Akademii Sztuk Pięk­
nych Gałęzowski.

Następnie kondukt prowadzony przez 
ki jn-fułata Kulikowskiego wśród modłów 
i śpiewów żałobnych licznego duchowień 
siwa ruszvt na nowy cmentarz Rakowicki.

Przed pumną nies,ono dwa wieńce: od 
profesorów Akademii Sztuk Pięknych z 
Krakowa i z Warszawy, za wieńcami zaś 
krzyż komandorski „Połonia ResOtuta".

Za trum.ią postępowała najbl.ższa ro ­
dzina zmarłego, a za nią kroczyli profe­
sorowie Akademii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie.. Rektor U. J Lehr-Spławński, byli 
rektorzy U. J. Michalski i Szafer, przed­
stawiciele urzędu -wojawódzkego, zarzą 
du miasta z prezydentem dr. M. Kaplic- 
kirr. na czele, teatru miejskiego im. Juliu­
sza Słowackiego, malarze i rzeźbiarze, 
Studenci Akad&miii Sztuk Pięknych i tłu­
my publiczności.

Po modtach nad grobem , trumnę zfo 
żono do prostej mogiły.

; : M - ^ a ó 4 a- ll& io.ryH n«
M FtlcO, (Pat). Stan zupefnago roz­

przężenia Danuje^w miasrecjku cerenan- 
go w stanie Ruebla. gazie cały zarząd 
miejski wmz z burmistrzem znajdulr się 
w więzieniu. Członkowie zarządu tak ter­
roryzowali ludność, że znaczna lej cześć», 
uciekł? z miasta, oddaiąc się pod opiekę 
guoernatora. Po aresztowaniu i osadze­
niu w więzieniu radnych i burmisrrza, 
miasteczko aż do wyboru nowych właoz 
zostało bez zarządu.

SZTUTGART, (Pat) Niejaki Schassber 
ger, chcąc się zemścić na Żonie, która gc  
opuściła, zamordował młotem 6 drieci. 
pędna,'ji swól dom i popełnił samobójst­
wo.

G?@łi*a
z d n ia  29 s ie rp n ia  19d8 r.

B elgi b e lg ijsk ie  
D o la ry  a m e ry k a ń sk ie  
D o la ry  K anady jsk ie  
F lo re n y  h o le n d e rs k ie  
F ra n k i f ra n c u sk ie  
F ra n k i s z w a jc a rsk ie  
F u n ty  a n g ie ls k ie  
G u id e n y  g d a ń s k ie  
K o ro n y  c z esk ie  
K o ro n y  d u ń sk ie  
K o ro n y  n o rw e sk ie  
K o ro n y  sz w e d z k ie  
L iry  w ło sk ie  
M ark i f iń sk ie  
M ark i n ie m ie c k ie  
M arki n ie m ie c k ie  s r e t r n e  
Teł A v iv

Ak c j e :  -
Bank Polski

P a p i e r y  p r o c e n t o w e  

P o ż y c z k a  w e w n ę trz n a  
P o ż y c z k a  in w e s ty c y jn a  p ie rw sz a  
P o ż y c z k a  in w e s ty c y jn a  d ru g a  
P o ż y c z k a  k o u w e rsy jn a  
5 %  k o le jo w a  
4%  p re m jo w a  d o la ro w a  
P o ż y c z k a  k o n so lid a c y jn a  
8%  z ie m sk a  d o i. k u p o n

90,02
530 .80
529,50
290.54

14.53
1 2 1 , 8
25,93

100,25
15.50

115.70
130.23
133,69
23,10
11,45

94.00 
25.75

124,00

67,38
86.00
85.25 
7000

43.25 
6? .25 
42.00

Zarząd główny l. H. P. pozostał ten sam
WARSZAWA. (Pat). aZkończone zo­

stały obrady zwjazdu Związku Nauczy- 
ci&istwa Polskiego. Po złożeniu sprawoz- 
dan.a przez ustępujący zarząd na wnujs&k 
przewodniczącego komisiji kontrolującej 
walny zjazd uchwalił jednomyślnie abso 
lutorium ustępującemu zarządowi. N as'ęp 
nie przystąpiono do  wyborów nowych 
władz związku. Na wniosek członka hono

roy. egc NP Klimka w sprawie utrzvmari a 
do-tychczasow ego zarządu bez dokonywa 
nia wyborów r owych wiadz, za Wrzo­
skiem wypowiodzii,to się 545 głosow 
przeciw 77, pows'rzymujących się od gło 
sowania było 50. W ten siposób ziazd 
większością został wybrany dotychczaso­
wy zarząd z prezesem p. Zygmuntem No­
wickim na czele,.
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Z agadn ien ia  n a rodow ośc iow e  Wi- 
Ień jzc^yzny są sk o m p lik o w an e  i wy- 
.wołują n ie raz  c iekaw e n iep o ro zu ­
m ienia .  Z darza  się, ze m ieszk ań cy  je  
Unej wsi są u w ażan i  jednocześn ie  za 
L itw inow , Bi a ło rusinów  i P o laków . 
I  co cha rak  terystyczne, że w e w szy­
s tk ich  tych  t rzech  w y p a d k a c h

OPINIA MOŻE BYĆ SŁUSZNA. 
Zależy to od kryterium, które uzna­
m y za obowiązujące przy określaniu  
narodowości.

Słyszałem  os ta tn io  uw agę  p e w n e ­
go d e m o k ra ty  starszego  poko len ia ,  
że wieś b ia ło ru sk a  ko ło  W o rn ia n  za­
czyna się b. silnie po lon izow ać , co 
należy  uw żać  za dorobek ostatnich  
lat. Oczywiście za dorobek  akc ji  po- 
lon izacy jne j,  o k tó re j  m ia ł  w łasne 
zdanie. R ozm ów ca  m ó j  uw aża ł  lu d ­
ność koło  W o rn ia n ,  m ó w iącą  po bia 
ło ru sk u ,  za b ia ło ru sk ą  i w y raża ł  żal 
z p o w o d u  zan ik u  p ięk n e j  t radyc ji  
ludow ej,  p ra s ta re j  i c h a ra k te ry s ty cz ­
ne j  dla tej ziemi, m iędzy  la n y m i  t a k ­
że zan iku  pieśni b ia ło rusk ie j ,  k tó rą  
w ypiera  p ieśń  polska.

Dziś w y o d rę b n ia m y  g ru p y  e tn icz­
ne i o k re ś lam y  na ro d o w o ść

n a  p o d s t a w i f  j ę z y k a .
Jeżeli chodzi o jednos tkę ,  to m ia ro ­
d a jn e  jest  ta k ie  san .ookreślen ie się.
Czuje się B ia ło rus inem , więc jes t  Bia 
ło rus inem . Na W ileńszczyźnie  fw 
szerszych g ran icach) znane  są częste 
w ypadki-  że H ry c iu k  jest sk ra jn y m

tw inem , Szukie ło jć  zaś B ia ło ru s i­
nem Nic nie p rzeszkadza , że dz iadek  
p ierwszego m ów ił  ty lko  po b ia ło ru ­
sku (m ieszkał na  Polesiu) na to m ias t  
dziadek drug iego  m ów ił  po litewsku.

Na zachód od linii Brasław-Na- 
rocz - Holszany istnieje wiele wsi, do 
których roszczą pretensje jednocześ­
nie Litwini, Białorusini oraz szkoła 
Dolska z polskim  językiem  w ykłado­
wym. W skargach litewskiego Ryta- 
sa. pozbawionego ostatnio wielu  
szkół na Wileńszczyźnie, wieś taka 
figuruje jako wieś litewska, zwolen­
nicy szkoły białoruskiej na W ileńsz­
czyźnie uważają, że język białoruski 
dominuie w niej — natomiast urzędo 
wo wieś ta na podstawie oświadczeń  
ludności

UCHODZI ZA W IEŚ POLSKĄ.
Czj jest  to w y n ik  presji,  czy dzieje 
sę k rz y w d a  „Rytasowi**, czy wreszcie 
nie m a ją  rac ji  zw olennicy szkoły b ia ­
łoruskiej.  Gdzie leży p ra w d a ?  Za­
gai,nienie to jest  stale a k tu a ln e  na 
W ileńszczyźnie, szczególnie zaś dziś 
jest szeroko o m aw iane  w ko łach  za- 
in te resow anych  wobec

W Y P A D K Ó W  W DRU I 
oraz  p o p rzed n ich  -  l ik w id a .p  szkół 
litewskich.

VTezmy dla przykładu w ieś Zu 
ow o. O panowaniu języka w przesz- 
osci w yc i stronach świadczą za­

chowane do dziś nazwy łąk, poszcze. 
golnych części lasu i bagien. Jedna z 
łąk nazywa się „miszkis". Każdy ze 
s arszj ch m ieszkanców wyjaśni zgod 
n j p  z prawdą, że kiedyś na miejscu łą­
ki rósł las i posiadał dużo n i e d ź w i e ­
dzi. „Miszkis" pochodzi od litewskiej 
nazwy n i e d ź w i e d z i a .  Zresztą i n n y m  
dowodem l i t e w s k i e j  przeszłości tych 
terenów iest to, że starsi mieszkańcy  
znoją język litewski. ' -

W rćż e ria  z Brasfaw szczyzny

Mieszkańcy Zułowa w średnim  
wieku m ów ią  po białorusku. W łaś­
ciwie jest to gwara, nazywna przez 
ludność „językiem  prostym*4.

*— Ot, m ów im y po prostemu.
Po białorusku?

1— Nie panoczku, po prostemu, 
po białorusku m ówią tam dalej na 
wschód.

W ieś litewska na Wileńszczyźnie  
zaczęła białorutenizować się w ub. 
stuleciu. Przyczyny tego arcycieka- 
wego zjawiska i  doniosłego w skut­
kach tłumaczone są dziś względami u- 
tylitarnymi. Ludność wsi litewskiej 
uczyła się po białorusku po to, aby 
móc porozum iewać się z ludnością  
słowiańską zarówno ze wsi okolicz­
nych jak i z dworów polskich Do na- 
m i tej zmuszało w ięc życie.

NIE SŁUSZNE  
więc jest upatrywanie przyczyn tego 
zjawiska w rzekomej „zaborczej at­
rakcyjności prym ityw nej kultury wsi 
białoruskiej**.

Język polski wszedł na wieś litew  
ską tuż za językiem prostym. Dziś 
jest już to bezsporne, że polonizaoja 
zbiałoruszczonej wsi litewskiej rozpo  
częła się w ubiegłym wieku w okresie  
najw iększego prześladow ania polskoś  
ci na tycli ziem iach przez M oskali. 
Proces polonizacji powstał samorzut­
nie, dobiow olnie  podjęty przez samą 
ludność. W yniki tego były takie, że 
język polski ekspandował daleko na 
zachód, zagarniając spory kawał Ko- 
Wieńszczyzny ówczesnej. Procesy te

były tak' głębokie, w  takim stopniu  
przeobraziły nawet do pewnego stop­
nia psychikę ludności, że dziś ele­
ment polski na Litwie uświadomiony  
już narodowo, opiera się św iadom ie  
i skutecznie zakusom  „akcji litw iniza  
eyjnej** Kowna.

W iele wsi na Wileńszczyźnie znaj 
duje się dziś w  stanie przejściowym  
między przeszłością litewską a ewen­
tualną przyszłością polską, jeżeli 
przyjmiemy tę drogę przeobrażenia. 
Posługują się językiem prostym

I UWAŻAJĄ g o  z a  j ę z y k  
b r z y d k i .

To jest charakterystyczne! Takie  
wsie uczą swoje dzieci chętnie w  
szkole polskiej —  z tego też względu  
istnieje na Wileńszczyźnie zdawałoby  
się paradoksalne zjawisko, że ludność 
białoruska dobrowolnie chce pozbyć  
się swego rodzimego języka i prosi 
specjalnie o szkoły polsf ie.

Oczywiście istnieją wsie l i t e w ^ ie  
zbiałoruszczone, gdzie ludność uw a­
ża się za białoruską. Uśw iadom ienie 
narodowe zatrzymało ją nfl środko­
wym etapie, Mamy takie wsie w osz- 
miańskiin

Ludność Zułowa uważa siebie za 
Polaków7. Jest to ich głębokie, szcze­
re przekonanie, chociaż wielu porożu  
miewa się jeszcze między sobą w ję ­
zyku prostym.

Dziś do Zułowa roszczą pretensje 
Litwini, którzy wysuwają kryterium  
przeszłości; Białorusin’, opierając-y 
się na języku ,,żyw ym 1 —  sama ~zaŁ

O RUSKIEN IKB
101-y sezon E IA D  N B E N H E H  I 01-y_sezon 

S O L / ł / i f i / i  J J O  P J  C f / 4

KĄPIELE 5 0  L A N K O W E  
B C R O  W I N O W E  
k w a s o w ę g l o w e  
T L E N O W E  
P I A N K O W E

ELEKTRO- i WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I U M ,

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT.
Z AK TA D  LECZNICZEGO STOSOWANIA SŁOŃCA 
POWIETRZA I RUCHU. KĄ P IE LE  K A S K A D O W A
P IĘ K N IE  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A

Sezon trwa od 15 maja do 1 października.
Informacje: Dyrekcja Zakładu i Komisja Zdrojowi w Druskienikakh, Związek Uzdro­
wisk Polskich w Warszawie o razwszystkie placówki „Orbisu* w kraju I za granicą

wieś, jak zaznaczyliśmy, uważa się za 
polską.

Polska racja stanu, rzecz oczyw i­
sta, oddaje pierwszeństwo, zgodnie z 
duchem czasu, samookreśleniu się je 
dnoskii. Tym  jesteś, k im  się czujesz. 
Na W ileńszczyźnie też znajduje się 
w ielka liczba P olaków , nie m ów ią­
cych po polsku.

Procesy opisane są jeszcze żyw e. 
Siłą „rozpędu dziejowego* język pol­
ski ogarnia coraz w ięcej zbiałorusz- 
czonych w si litew skich .

Tak jest na wschód od linii Bras- 
ław - Narocz - Holszany. Spostrzeże­
nia poczynione na tym terenie nieje­
dnokrotnie rozciąga się na cały te­
ren Wileńszczyzny i wskutek tego

S y t u a c j a  w  C z e c t o o s f o n o c / i

Konrad Henlein przemawia Q’0 tłumu studentów.

popełnia się błędy, przynoszące oczy­
wiste
SZKODY NAW ET POLSKIEJ RACJF 

STANU.
Język b !ałoruski na terenach wschód  
nich W ileńszczyzny tam, gdzie lud­
ność deklaruje się jako białoruska  
nie jest językiem przejściowym. Jed­
nak zagadnienia języka białoruskie­
go na wschodzie to juz odrębny te­
mat W  tym zaś artykule chodziło  
nam głownie o ocenę tych procesów  
narodowościowych, które są charak­
terystyczne dla zachodniej części Wi  
leńszczyzny i których brak '(w kon­
kretnych wypadkach) n ie należało  
by w7 „czambuł** uw ażać za wrogą de­
m onstrację. W łod

Ofiarę t a je ii ł it o p  labójstwa 
s m l e i i o n c  w  M arn ie

PARYŻ. tpał.) Prata paryska przynosi 
rewelacje na temat norrej zL,»dni poli­
tyczne] aa terenie Fiancji. Kilka dni tfci,.d 
wyłowiono w rzece Mó.nte pod Paryżem 
zwiok] mężczyzny z ooclętą głową, po­
dziurawione kulami oraz przebite szty­
letem

Zwłoki znajdowały się w stanie roz­
kładu, co urruaniało ich zidentyfikowa­
nie. Ooecme, wobec zebranych poszlak, 
panuje przekonanie, że są to zwłoki oso­
bistego sekretarza Trockiego, Rudolfa 
Kłemenia, który miesiąc temu zaginął w 
tajemniczych okoliczność ach Trocki na­
tychmiast po zaginięciu swegc b. sekre­
tarza wyraził przypuszczenie, j ł  padł on 
ofiarą zemsty GPU, ścigającego wszyst­
kich jego współpracowników.

Charakte-ytycznym jest, i e  cios zada­
ny sztyletem Klememowt jest zupełnie 
identyczny z ciosami jakimi zosiał zgła­
dzony przed kilku miesiącami ekonomista 
rosyjski, mieszkający w Paryżu, Kawac-yn 
oraz nieja a Letycja Toureac, zamordo­
wana mnie] więcej toku temu w zagadko­
wych okolicznościach w kolejce jsodziem  
nej w Paryżu. Jak dotycnczas, zabójcy 
Nawaszyna i p. Toureau nie zostali wy­
kryci. .

Jeden z dzienników prawicowych do­
nosi. i e  wybitny działacz francuskiej pa? 
fil komunistycznej interweniował u 
władz, aby nie nadawały zbytniego roz­
głosu sprawie zaginięcia Klemenfa,

Dobra gcspcdyiti wie, że  Konserw y i m a r y n a ty  s ą  trw a le , s m a c z n i  1 z d ro w e , g d y  s ą  p rz y g o to w a n e  

n a  czystym, bezbakteryjnym I trwałym oc.le  z esencji octowej 80% wyrabia­
n e j  p rz e z  ZAKfc. CHEM. „FRODZłSIT S.A . ze  znakiem „RA*“ na buteleczce V

3SB8 Ul"” 1

Rolnik i łąkarstwa
Największą instytucją handlową  

pow. brasławskiego jest „Rolnik11. 
Założony w r. 1926 z inicjatywy gro 
na miejscowych obywateli, z ówczes 
Eym starostą Z. Januszkiewiczem na 
czele, ^posiadał zaledwie 100 tysięcy  
k pitaiii zakładowego, opartego na 

zi. ia°h 100 zlotowych. Podczas  
strasznego kryzySU w r. 1930 nraio- 
wi 1 „Rolnika" od bankructwa rząd, 
- Izielając via Bank Rolny, pożyczki 
w sumie 580.000 zł.

Po paru latach wegetacji kryzyso­
wej. sytuacja począwszy od r 1935 za 
częła się wybitnie zmieniać na łep- 

Podczas kiedy skup zboża w r. 
!932 w ynosił  180 tysięcy, w r. 1937 

nik“ zakupił zboża na sumę 2 mi
b o n °w  złotych, a w tym roku suma

napewno nie hędzie niższa. Obrótta
>>Rolnika“ w r. 1982 wynosił milion, 
W r- 1937 trzy miliony zł. „Rolnik" 
Sprzedaje 80 proc. całej ilości owsa 
Eksportowanej z powiatu, 5 Oproc. sie 
Mienia lnianego i 15 proc. lnu. Zatrud 
Mu 43 osoby personelu, a w sezonie

Iniarskim do 250. „Rolnik** posiada  
kilka f :lij, oraz składy w Miorach, na 
które uzyskał dogodny 40-Ietni kre­
dyt z Banku Rolnego. Rolnicy zao­
patrują się w towary w filiach „Roi 
nika“, spłacając następnie należnoś­
ci zbożem.

Pojawienie się, względnie nie zja 
wienie się agentów „Rolnika" na ryn 
kach lokalnych, wywiera decydujący  
wpływ na ceny.

B. ważnym dla rozwoju ©rasławia 
zarówno pod względem lctniskowo- 
turystycznynr, jak i gospodarczym by 
loby przeszycie kolei wąskotorowej  
Dukszty —  Druja na tor normalny. 
Jakkolwiek kosztowało by to pięć mi 
bonów złotych racje są poważne, aże 
by o tym pomyśleć. Każda tonna to 
waru. zwłaszcza węgiel, b. ważny dla 
bezleśnego powiatu, nie tylko musi 
być przeładowywany na stacji w Duk 
szlach, ale i wożony maleńkimi wago 
nikami, według droższej taryfy. — 
Pocia.g popularny z W arszawy w ra­
zie przeszycia na tor szeroki- byłby

już w Brasławiu po 8 i p(ji godzi- 
nacli drogi. Cóż za wspaniałe horos 
kopy, dla naszej przepięknej polskiej  
Finlandii!! To też brasławianie mają  
nadzieję, że w najbliższym planie in­
westycyjnym  dla Ziem W schod­
nich znajdą się kredyty na przeszycie, 
toru.

Powiat brasławski lekko licząc 
mógłby gościć 100 tysięcy letników i 
turystów (zamiast dotychczasowych  
kilku tysięcy) zwłaszcza, że posiada 
warunki i jako teren narciarski. Bu 
dujące się obecnie w Brasławiu og­
romne schronisko, przytuli pierw­
szych turystów już w lipcu przyszłe  
go roku. Po ukończeniu elektrowni  
w Kegums, statki spacerowe będą mo 
gły wozić turystów z Drnii do Rygi 
Powstanie nowa, nader interesująca  
linia turystyk i rzecznej.

Jak wysoce podraża taryfa wąsko  
torowa życie w Brasławiu, ilustrują  
najlepiej dane, udz; clone mi przez 
dyr. „Rolnika" p. Jeśmana. Sprowa­
dzenie 15 ton żelaza ze Śląska do 
Dukszt kosztuje 326 z.ł„ podczas kie 
dy transport Dukszty —  Brasław ko  
sztuje 126 zł. Cyfry te mówią same za 
sebie. To też naprz. towar z Brasła- 
wia do W ilna i odwrotnie idzie prze­
ważnie samochodami ciężarowymi. —

Rok 1937 był rekordov7ym ro­
kiem zbytu dla maszyn rolniczych  
(wzrost zbyt uo 200 proc.). Mało za 
pewne kto wie w Wilnie, poza facho  
wyrni rolnikami, że sąsiadujący z Bra 
stawicm pow. dziśnieński, przoduje  
całej Polsce, co do ilości nabywa­
nych nawozów sztucznych.

Ogromne postępy robi roweryza-  
cja powiatu. Sam widziałem w Bras 
ławiu wóz drabiniasty, wypełniony  
nie słomą ale rowerami.

Pomimo tego, że „wielki" kapitał  
(„Rolnik", s-ka producentów ryb, ele 
ktrownia w Brasławiu), (Brasław ma 
doskonałe światło elektryczne), kilka 
fabryk jest w ręku rolników, drobny
i średni handel chrześcijański robi 
słabe postępy. W Brasławiu jest tych  
sklepów zresztą dobrze prosperują­
cych z 18. Jeden sklep, na jeden rok 
istnienia administracji —  to niew ie­
le. Jeszcze mniej jest w Drui, bo za 
ledwie kilka. Zato po wsiach i m nie ij  
szych miasteczkach prawie wszystki  
sklepy przeszły już w ręce włościan  

Młodzież ziemiańska i w łościań­
ska ma tendencje do ucieczki z po­
wiatu. Daje się tu zauważyć objaw 
galicyjski, nadmierny pęd do zawodu  
arzędniczego. Mogłyby temu zapo-  
biedz spłaty rodzinne i szkoły zawo­

dowe.
W  Drui powstaje gimnazjum kii  

pieckie, ale i w Brasławiu przydały  
by się jakieś kursy zawodowe.

Może nawet nie jedne. Dziatwa bra 
sławska jest zdolna i rozgarnięta. Z 
chwilą kiedy turystyka stanie na no 
gi, trzytysięczny Brasław będzie się 
nader szy7bko rozrastał. Tak szyrbko, 
jak miasteczka koło Naroczy, a może  
nawet i szybciej. Jest przecie i stolicą 
powiatu.

W  Sejmiku Pow. udzielono mi je­
szcze kilka ciekawych danych do­
tyczących łąkarstwa. Dawniej pano­
wała tendencja wyyłącznego osuszania  
bagien. Obecnie reguluje się stan 
wód, zasiewa się trawy i t. d. Pod  
czas kiedy, w r. 1936 poddano kultu­
rze łąkarskiej 25 ha w  37 już 90 ha. 
Największym obiektem osuszanym  
są bagna miorsko-przybrodzkie, o któ  
rych już pisał „Kurjer W il .“ . Ogólny  
obszar Izw. podstaw ow ych meliora­
cji j wynosi 7,400 ha.

W łościanie brasławscy coraz chęt­
niej garną się do łąkarstwa, traktując 
je, jak komasację.

Niepokoi włościanina braslaw7skie 
go, sprawa c ‘n. 0 czvw7iście tego któ­
ry ma coś do sprzedania.

K. Ł ęczycki-
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Ledw’e przebrzmiały echa głośnego 

lutu H u g h es  dookoła świata, a o to  w 
Berlinie szyku j siej do  nowego gigan­
tycznego rei-ou którago trasa przewyż­
szałaby trasę Hughesn w catych 11 łys. 
km, wynosząc łącznie 35 tys. km. Jeżeli 
do tego dodamy loty takie, jak zamie­
rzony lot polskiego balonu ćp  strełosfe- 
ry, oraz loty pomniejsze, (chociażby 
„omyłkowy" lot amerykański przez At­
lantyk) to słusznie juchę, upalne lato rb 
nazwiemy sezonem lotów. Zresztą pow­
tarza się to rok rocznie. Co .-oku lotni­
cy ; mechanicy dokonują coraz większych 
w/czynć w. przesuwając gran cę  dosko­
nałości maszyn i wytrzymałości oega Vz- 
mów ludzkich coraz daj ej.

Zajmijmy się łu lafjm i dookoła ziemi. 
Narazie — zanim loty m ęazypljnetarne 
są w stadium prób (loty rakietowe) — lo( 
dookoła ziemi stanowj siłą rzeczy naj- 
o .jższą podróż na jaką zdobyć się może 
c r !->w(ek. Najdłuższą — pod wzgledem 
przestrzeni, bo czde> jej odbywania wciąż 
się skraca

MAGElLAN.
Pierwszym człowiekiem —  przynaj­

mniej człowiekiem, o którym wie histo 
rie — co odbył podróż dookoła z«emi 
był żegLarz portugalski Magellan, Jego 
okręty wyruszyły z po rtu  .nacierzysiego, 
płynąc wciąż na zachód. Po przebyciu

potem  siynny Wiley ro st Djie rekord, o- 
siąga,ąc wynik 7 dni 13 g. 49 min. W ro  
ku bieżącym lotnik-miłioner Hughes skró 
cii ten  czas o kilkadziesiąt godzin. Droga 
do daLzych reko-dów na tym odcinku wy 
czynów tętniczych — otw arta.

pr o je k t  n ie m ie c k i.
Nieuóeck iego{ lotu dookoła globu 

ziem: kiego na trasie  35 tys km. (Hughes 
oooył trasę tylko 24 tys. km.) dokonać by 
miał lotnik Alfred Hanke, ton sam co nie 
dawno przeleciał Atlantyk. Leciałby on 
na samolocie „Condor" typu Focker-Wutf 
200. Trasa pi owad i*! aby  z Berlina dc Bag 
dadu (słynna w historii linia Berliiń — Ba 
gdad) dalej: Kai-achi — Hamoi — Tokio 
— Ncme — San Francisco — Nowy 
York — Dublin — Berlin. Wsfępr.e przy 
gotowania są już w toku. W ładze niemie 
ekie zwróciły się do Tokio i W aszyngto 
nu z p rośbą o  zezwolenie na przelot nad 
terytoriami: japońskim i amerykańskim. 
W  projeK oe niemieckim jderza omin.ę 
cie tradycyjnego dla łotow amerykańskich 
odcinka: Berlin — AAoskwa — Omsk —
K jmczatka — Alaska — San Francis ko. 
Zapewne chodzi tu o względy politycz­
ne, obo,ętne dla Amerykanów

FRANCUZI
Francuzi też nie zasypiają gruszek w 

p o p isie . Ostatnio miał się odbyć lot frasi
Atlantyku przepłynęły lagrow e- dziel- j W y k i .  Poza tym Francuzi za
rVA/l/S rYniTiiWSTn ika m i . 7-   ' — *̂1 * fl _nogo pod.óżnika międizy Ziemią Ognislą 
a Ameryką Płd., do tarły  ooprzez Pacy­
fik i ocean łndyjsK do  łndia opłynęły 
Afrykę i wróciły n j" pólwys sp Pire-rejski. 
Podróż trwała 3 jat®. Była to  senser.a 
dla ówczesnych ludzi pierwszorzędna. 
Podróż oczywiście nie obeszła się bez 
ołiar w ludziach, n ie  mówiąc już o  stra- 
facłi m ater alnych. Czyn pionierski zo­
stał jednak dokonany. W 400 lat po 
MugeJj.w^ie latać już miały dookoła kuli 
ziemskiej sanjolory przyczyni t r w a n ie  
poJróży skróciło się o 1080 dni (Magel 
iamj do stu killkudziesiięciu godzin (Hug­
hes). To się nazywa postęp.

VERNE.
Imaginacyim bohaterowie jednego z 

me-zrównanyth fantaisiyczno-naukowycn 
rominsów Juliusza V erne'go „Podroż na­
około świata w 80 dni", dokonują czynu 
V\atjejt»na korzystając z różnych środ­
ków komun kacji i przyby wagęc do Lon­
dynu (skąd wyruszyli) w określony n w 
tytule ksiąik' terminie. Ludzie, czytający 
w czasie .t- zn. w końcu ub. stule­
cia książkę V erne'go uśnYechali się po- 
b ^żliw it, Myśieiii jeszcze w dużym stop­
niu kateoo. itnii współczesnych MageMa 
pcw! i Kolumbowi,

LOTY POWOJENNE.
Wolna światowa pchnęła kolosalnie 

naprzód rozwój techniki lotniczej. A jed­
nak. gdy w 1924 r. Amerykanie Smith i 
Nelson ruszył samolotem w podróż na 
około świata trwała ona niebywałe d łu­
go b o  około 7 miesięcy, D opiero w 5 
łat potem  : lynny d r  Eckener rva Zeppe­
linie ob.eciał świat w 20 doi i 4 godzi­
ny. Iroaginecyjny rekord bohaterów kciaż- 
ki Veriie’go Phileasa Fogga i Passepar 
kxił'a został na głow ę pobity.

Połera przyszły cyfry jeszcze chlubniej 
sze. W 1932 r. dwaj Amerykanie Post i 
G atty odbywają samolotem podróż dod­
kuła świata w 8 dni 15 g. i 51 m. W rok

mierzeją zorganizować stałą komunikację 
lotniczą przez Atlantyk Jak widzimy do 
lotów naokoło świata Francuzi na razie 
nie ,,w/i ywaj s się". Chodzi im o cele 
bliższe praktyczniejsze. Tym nie mniej

w ogólnym, powojennym dorobku lotni­
czym Francuzi też mają siwoją bardzo  pię 
kną kartę.

ROZY/AŻANIA OGÓLNE
Z dotychczasowych danych wynikało 

by że do lotów najdłuższych, lotów nao 
kołó świata największą predy!ekc.ję mają 
Amerykanie. Czy to  ich duch sportowy 
pona w tym kierunku, czy naom iar ener­
gii zgromadzona; w młodym społeczeńst 
wie, czy wieszcie większe niż w innych 
krajach śiudki pieniężne, pozwalające sto 
sunKowo bezboleśnie pokiywać rnaiC zne 
koszty lego rodzaju imprez. Zaznaczmy 
że lot Hugnesa kosziować miał ok. 300 
tysięcy złotych a w ięc suinkę, którą nie 
każdy xraj a tym bardziej nie każda jedno 
stka o  lotniczych aspiracjach ma do wyrzu 
cenią.

W lotach arktycznych pnyrn wiodą nie 
wątpliwie lotnicy sowieccy najlepiej przy 
gotowań, do znoszenia os[, ego klimatu 
najlepiej ozn; jomiem z podbiegunowymi 

terenami, dzięki rozsianym wzdłuż Ocea 
nu Lodowatego stacjom m eteorologicz­
nym. Tratgucznyn. dysonansem w ich do­
tychczas na ogół szczęśliwych lotach, w 
których się wybijały nazwiska: Gromow, 
Baboczkim. W odopirnow, Lewoniewski 
— było zaginięcie Lewonierwskiego pod 
biegunem.

Lotnictwo włoskie zyskało już sobie za 
służoną sławę >.v lotach zbiorowych przez 
Atlantyk oraz w indywidualnych wyczy­
nach lotniczych na wysokość, szybkość 
Hp., związanych z tak wspaniałym Ośrod- 
kiem. wyszkoleniowym jakim jest miasto 
lotnikóv/ Gwidonie

N.

Sonia Tlenie w Sztokholmie

Z n a k o m ita  a r ty s tk a  f ilm o w a , b . ły ż w ia r s k a  m is tr z y n i  ś w ia ta  —  S o n ia  H e n ie , p o d c z a s  
p rz y ję c ia , w y d a n e g o  n a  je j  cześć  p rz e z  sz w e d z k ic h  p r o d u c e n tó w  f ilm o w y c h .

Filozofa wke o sztuce odżywiania
Plutarch radzi Jtś£ wsp6l*ie

K w e s tia  s p o s o b u  o d ż y w ia n ia  s ię . je s t  s ta r a  
j a k  lu d z k o ś ć . „ D e u ts d -e  M e d iz in isc h e  W o- 
c h a n s c t .r i f t"  p r z y ta c z a  ju ż  z d a n ie , v.ypow ie* 
d i.ia n e  p rz e z  P lu tu rc h a ,  k tó r y  z a le c a ł  s t a n o ­
w czo o d ż y w ia n ie  s ię  m ie sz a n e , p o d c z a s  gdy 
jegc  p r z j  ja c ie le  b y li rw o le m rk a m a  d ie ty  m o 
żliw ie  je d n o s ta jn e j ,  p o n ie w a ż  t a k a  d ic ta  m e 
s k ła n ia  d o  o b ż a r s tw a  —  a  ta k ż e  p o n ie w a ż  
s to s u ją  ją ...  z w ie rz ę ta .

A m e r y k a  a l e  S s ę d zie
n e u t r a l n a

/U £ e » r?9 C < ^ F  z ;  s p r c n « ' f »
ilościowaW nno.ęlei sytuacji politycznej, która 

zaciążyła obecnie nad Europę,, wzrok sta 
i ego kontynentu zwraca się coraz częś­
ciej ku Ameryce, a na. usta m e tylko połj 
tyków i dziennikarzy, ale każdego obser 
watora w ydarzeń ciśnie się pytanie, jak 
zachowają się Stany Zjednoczone na wy 
padek wybuchu konfliktu zbiojnegc w 
Europie? *

Opinia europejska przyzwyczaiła się 
od momentu zawarcia traktatu wersals­
kiego ,że Stany Zjednoczone pragną po 
zostawać daleko od konfliktów europois 
kich i nie interweniować w zagadnieniach 
kłóre ich bezpośrednio nie dotyczą. Jesf 

. to odwrotna strona wyznawanej przez S*a 
ny doktryny M onroego, niedopuszczają 
cej obcęi interwencji na kontynencie a- 
merykańskim. Ostrożna polityka izolacji, 
u prawi aóa przez Stany przejawiła się w 
tym, że Ame-yka nie wzięła udziału w Li 
dze Narodów, dziele jej prezydenta Wił 
sona. Nie wywiązanie się państw europ aj 
skich z zobowiązań finansowych w  sto:un 
ku do Stanów Zjednoczonych, ustawicz­
ne konflikty europejsk:e potęgow ały a- 
merykański izolacjoniizim. Klasycznymi 
przedstawicielami tag-o kierunku byli a- 
merykańscy republikanie. Z chwilą dojścia 
do władzy demokratów z P,ooseveltem na 
czele  poczęta się przejawiać zmiana w

nastroiach i opiniach, raczej 
niż jakościowa.

Powoli jednak poczęła sob.e torować 
drogę myś] że losy świata stanowią ca­
łość a zrzucanie o-doow' ed z i efności za je 
go losv n o  uchyli konsekwencyj, które na 
cażdyrr pańs‘wje świata odbgą się. Zbrój 
■ty konflikt na Dalek m W schodzie zaailar 
mował opinię amerykańską mimo ostroż 
nego i wiyczekującego stanowiska rządu. 
Ofensywa polityczna Niemiec, p.ężność 
us*rojów totałistycznych, pragnących o- 
garnąr świat siecią swoich wipływów, po 
częłv wywoływać coraz większą niechęć 
v/ obywaJeli> amerykańskim, przyzwycza­
jonym do  wolności i demokracji. Przeni­
kanie wpływów niemieckich na konty­
nent amerykański, propaganda narodowo 
socjalistyczna wśród Niemców zaimiea/ka 
łych w A m e r y c e ,  afery szpiegowskie, któ 
rych bohateram i byli Niemcy i Niemką 
gwałtowne próby vywarcia wpływu na 
politykę pańitw  południowo-anierykańs 
kich, co przejawiło się oslatr.io w Bri.zy 
lii — wszystkie te  objawy poczęły miepo 
kołć ,a polem mobkiizować jp i.iię  amery 
kańską.

I o ło  w harmonii 1 1*? opinią m iarodaj 
ni przedstawiciele republiki poczęli raz 
po raz ostrzega: oążące do zdobyczy im 
pedał i z my, podkreślać swoje przywiana-

^ 5. c d z m y m  r<ąiSx£«
S p i ą c & l k i w  ś  ś r * Ę « B  m

f r a n c u s k a  k o lo n ia  m a n d a to w a  w  A fry ce , |  r o z b u d o w a n a  w  k i lk u  p o s ta c ia c h . R ządc
K a m e ru n , p o s ia d a  d u ż o  b o g a c tw  n a tu r a l ­
n y c h , aa p ła s k o w z g ó rz u  k l im a t  id e a ln y , a le  
je d n o c z e ś n ie  w ie lk ą  je s t  j e j  p la g ą  c h o ro b a  
śp ią c z k i)  k tó r a  d z ie s ią tk u je  lu d n o ść  tu b y l ­
c z ą . W  n iz in n e j  częśc i K a m e ru n u  z n a jd u ją  
s ię  w sie  a u r z ą  ń sk ie , w  k tó r y c h  a n i je d e n  
m e s z k a n ie c  n ie  z o s ta ł  o sz c z ę d z o n y  p rz e z  
s t r a s z n ą  c h o ro b ę ;  w sie  te  s ą  j a k  w y m a rłe .

0  r o z m ia ra c h  p la g i, k tó r a  w  p o s ta c i śp ią  
czk i t r a p i  w ię k s z ą  część  A fry k i c e n tr a ln e j  
i e k w a to r ia in e j  d a ją  p o ję c ie  c y fry  p o d a n e  
p rz e z  a d m in is t r a c ję  f r a n c u s k ą  a  d o ty c z ą c e  
w alk i ze  ś p ią c z k ą  w  K jm e ra n i< .  O tó ż  do  ro 
ku  1929 m is je  le k a r s k ie  o d n a jd y w a ły  co ro 
k u  o d  30 do  80.000 c h o ry c h , o d  d z ie s ięc iu  
la t o g ó ln a  liczb a  z a r e je s tro w a n y c h  c h o ry c h  
na  ś p ;ą c z t ę  i p o d d a w a n y c h  b a d a n iu  i le­
c z e n iu  w y n o s i 500.000 ro k  ro c z n ie . W  o s ta ł  
n ic h  je d n a k  la ta c h  d z ię k i s y s te m a ty c z n e j  i 
s z e ro k a  z o rg a n iz o w a n e j  p o m o c y  le k a r s k ie j  
r oz Dozna w cze j u d a ło  s ię  z m n ie js z y ć  liczbę 
z a c h o ro w a ń , tak , iż o b e c n ie  p r z y ro s t  n o w y ch  
c h o ry c h  n a  śp ią c z k ę  s ię g a  2 do  3.000 ty ik o  
ro c z n ie . W  r. 1938 z b a d a n o  763.907 m u rz y ­
n ó w , w śró d  k t . r y c h  z n a le z io n o  29.158 c h o ­
ry c h  n a  śp ią c z k ę , z  te j  liczby’ 12.00 u d a ło  
się  w y leczy ć , p o z o s ta l i  z n a jd o w a li  s ię  już 
w s ta d iu m  c h o ro b y  n ie u le c z a ln y m .

O rg a n iz a c ja  p o m o c y  le k a r s k ie j  w  dzie- 
d j tu e w a lk i  ze śp ią c z k ą  je s t  w  K a m e ru n ie

o r g a n iz a c ja  d y s p o n u je  w  te j  k o lo n ii  p ó ł se t 
k ą  w y s p e c ja l iz o w a n y c h  w ty m  k ie ru n k u  ic 
k a r z y  p ię c io m a s e t  b l isk o  p ie lę g n ia rk a m i —  
m u rz y n k a m i, 4 s z p i ta la m i c e n tra ln y m i, 18 
s z p ita la m i f ilia ln y m i. 38 in f irm c r ia m i, 15 
o c h ro n k a m i d la  d z ie c i i b u d ż e te m  d o  10 m i 
lio n ó w . N a d w a  m ilio n y  m ie sz k a ń c ó w , L tó  
ry ch  lic z y  K a m e ru n , p raw n e  p o ło w a  za licza  
la s ię  a lb o  d o  b a d a n y c h , a lb o  d o  p o d le g a  
ją c y c h  le c z e n iu  w  s z p i ta la c h  i a m b u la to r ia c h  
A że c y f ra  ta  o d n o s i s ię  d o  ro k u  1936, d a je  
o n a  p o ję c ie  o o g ro m ie  p ra c y , ja k ą  ■wyko­
n y w a  s ię  w  c ię ż k ic h  w a r u n k a c h  i w  k lim a c ie  
p o d z w ro tn ik o w y m .

Obo”k  o rg a n iz a c j i  o f i c ja ln e j  d z ia ła ją  na  
p o tu  w a lk i ze ś p ią c z k ą  m is je  p r o te s ta n c k ie  i 
k a to lic k ie . P ro te s ta n c k ie  p o z o s ta ły  z c z asó w  
n .e m ie c k ic h , k a to l ic k ie  s ą  f r a n c u s k ie .  M isje 
p ro te s ta n c k ie  d y s p o n u ją  6 s z p ita la m i, 4 
la z a r e ta m i, o-bozum i d la  t r e  Io w a  ty c h ; z a t r u  
- In ia ją  o n e  S p ie lę g n ia r e k  -eu ro p e je k , 9 le  
k a rz y , 118 p ie lę g n ia r e k  m nrzym ek. M is je  k a ­
to lic k ie  p o w s ta ły  z n a c z n ie  p o źn ae j. d y sp o n u  
j ą  też  m n ie jsz y m  a p a r a te m  u r z ą d z e ń  i łu d z i .  
M a ją  o n e  d w a  n o w o w y b u d o w a n e  s z p ita le , 
w O m w a n  i w  E fo k .

N a te r e n a c h  o g a rn ię ty c h  t r ą d e m  u tw o ­
rz o n o  iz o lo w a n e  k o lo n ie  ro ln ic z e , w  k tó ry c h  
ta le ż n io  o d  s to p n ia  c h o ro b y  tr ę d o w a c i  m o ­

gą  p r a c o w a ć , z a ż y w a ć  ru c h u , u p ra w ia ć  o d ­
dan y  im  n a  w ła s n o ść  k a w a łe k  gT untu , s ło ­
w em  p ro w ad z ić , z b liż o n y  p ra w ie  do  n o rm sż  
nego t r y b  życ ia .

P r a c a  w y d a jn a  i o w o c n a  a d m in is t r a c j i  ko  
lo n ia ln c j  w K a m e ru n ie , je ś li  c h o d z i o  z w a l 
c z a n ie  w ro g s  m u rzy m ó w  —  śp ią c z k i —  o p le  
r a  s ię  p o z a  ty m  n a  d z ia ła ln o ś c i  b a d a w c z e j, 
n a u k o w e j  w ie lk ic h  la b o r a to r ió w :  in s ty tu tu  
h ig ie n y  w  D a a la , l a b o r a to r iu m  e n to m o lo g i­
czn eg o  w  Y a n d e  i l a b o r a to r iu m  c h e m ic z n e ­
go w  D u a la . T a in  s ię  o p ra c o w u je  m e to d y  
b a d a n ia  i z w a lc z a n ia  c h o ro b y , ta m  p rz y ­
g o to w u je  s ię  ś ro d k i le c z n ic z e , ta m  też  k sz ta ł-  
c s ię  te o re ty c z n ie  i p r a k ty c z n ie  z a s tę p y  le 
k a rz y  sp e c ja l iz u ją c y c h  s ię  w  d z ie d z in ie  cbo 
ró b  t r o p ik a ln y c h .

D o p e łn ie n ie m  c a łe j  te j  z ró ż n ic z k o w a n e j 
i o g ro m n e j o rg a n iz a c ji  s ą  z : ło ż o n e  p rz e z  z a ­
rz ą d  k o ło n ii  o c h ro n k i  d la  d z iec i i n ie m ó w  
lą t. D z ia ła ln o ś ć  ty c h  o c h ro n e k  p rz y c z y n iła  
s ię  ju ż  w  w ie lu  o k rę g a c h  d o  w y d a tn e g o  
z m n ie js z e n ia  śm ie r te ln o ś c i  w ś ró d  o ziec i.

N ie o c e n io n e  z a s łu g i p o ło ż y ł  w  d z ie d z in ie  
w a lk  z e  ś p ią c z k ą  w  R a m e ru n ;e p r o m o to r  
n o w y c h  m e to d  b a d a n ia  i le c z e n ia  c h o ry c h , 
d o k tó r  Ja m o t. J e m u  i jeg o  n a d lu d z k im  w y 
sd k o m  z a w d z ię c z a  K a m e ru n  to , co  s ta n o w i 
d z is ia j  p o d s ta w ę  o ^ a n i z a c j i  s a n i ta rn o -m e  
d y c z n e j.

nie do demokracji a ęv końcu Ostrzegać, 
że Siainy Zjednoczone nie bedą biernie 
przyglądały sią tema co sję na świecie 
dzieje. W ostatnich dniach padły tafcie oś 
wiaeczenia z ust tak Roosevełta j’afc i kie 
roivnika polityki zagranicznej Stanów Cor 
delta Hutla. Głosy te  wypowiedziały się 
raz jeszcze przeciw totalizmowi, przeciw 
metodom nar odezwo -socjalistycznym i 
podkreśliły czynne zainteresow anie aktu 
atnymj wydarzeniami eurooejsfcimi.

Za nastrojami wyrażanymi już oddaw 
na poczynały jednak następować fakty. W 
polityce neutralności, uprawianej doląJ 
przez Siany nastąpił poważmy wyłom. 
Rok ternu Roiosevei]t i "powiedział w Chi 
cago bojkotu państw, kif. rozpoczną woj- 
nę, w ostatnich dniach posunął się dalej, 
zapowi udając że Am e^ka nie pozwoli, 
aby Kanada a więc dominium angielskie, 
była zagrożona przez jakieś inne państ­
wo. W ten  sposób doktryna M onroego 
rozciągnięta została i na Kanadę. Oby­
watel amerykański w ten sposóu przyz 
wyczaję się do rego, że Sfany Zjednoczo­
ne wychodzą w sposób wyraźny poza 
krąg dotychczasowej neutralności.

Na mocy tej formuły Stany musza iię  
aktywnie interesować szeregiem zagad 
nień obchodzących Kanadę, jako część 
imoenrum brytyjskiego. Opieka Stanów 
nad Kanada zwalnia siły angielskie lądo­
we i morskie slrzeaace bezp ieczsnstwa 
tej części Imperiom. W ten sposób 
współdziałanie militarne angieisko—me 
cyka ńskie, niesformułowene w teorii, sia 
ie się faktem M a  to  dla Anglii ogromne 
znaczenie i wzmacnia stanowisko wiel­
kich państw zachodnich, Anglii i Francji. 
Ud zainteresowania się Sianów Kanadą 
w.edzie tylko krok do  aktywnego udziału 
w innych częściach globu i dotyczących 
ich spraw.

Potencjał po tęg i amerykańskiej po­
czyna w ten sopsób wywierać aktywny 
wpływ oa sytuację światową. Obywatele 
amerykańscy poczynają sobie zdawać spra 
wę z nleaktuslności i  nieskuteczności po 
łityki neutralność' za wszelką cenę Po 
int wmowani obserw atorzy liczą się z I /m 
że Kongres am&rykanisiki gotów v bliskiej 
orzyszłości zrewidować postanow ienia po 
Utyki neutralności, która nie czyni róż 
nicy między stronami wojującymi, mię­
dzy napastnikiem a napadniętym Akf ta 
ki byłby wydatnym wzmocnieniem blo­
ku francusko, angielskiego.

W związku z politycznym przekreśla­
niem neutralności gotow e pójść analogi 
czne postanowienia w dziedzinie ekono 
micznej. W Stanach obowiązuje Johnson 
Act —  ustawa na mocy 'której państwu 
nie  wolno udzielać k u dy tu  krajowi któ­
ry nie wywiązał się ze swoich zobowią­
zań w czasie wojny w stosunku do Sta­
nów. W Waszyngton i a zaczynają się za- 
staoawiać nao usunięciem i ‘eg bariery 
między Ameryką i  Europą.

Niemcy zdają sobie z tego  sprawę 
i d la tego  zabiegają o  wględy Ameryki, 
proponują jog korzystny układ handlowy

W R O N A  I  K R U K  N IE  SĄ W Y B R E D N E .
P lu ta r c h  -o d p o w ie a z ia i n a  te  w y w o d y . —< 

że p o ż y w ie n ie  z w ie r z ą t  w ca le  n ie  je s t  jed« 
a o s ta jn e ,  a  aalej", że  z w ie r z e tr  w c a le  n ie  «ą  
d łu g o w ie c z n e , za  w y ją tk -iem  w ro n y  i k r u k a  
k tó re  j a k  w ia d o m o  je d z ą  w s z y s tk o  i n ie  g a n  
d z ą  ż a d n y m  p o ż y w ie n ie m  •

P o ż y w ie n ie  m ie sz a n e  —  m ó w ił  —  je s t 
i d ia  c z ło w ie k a  n a jw ła ś c iw sz e . „ O rg a n iz m  
ta k  sk o m p lik o w a n y  i s s s ła d a ją c y  s ię  z  ty !u  
częśc i, j a k  o r g a n iz m  lu d z k i,  ła tw ie j  m o ż e  
c z e rp a ć  m a te r ia ł  d o  u tr z y m a n ia  a ię  p rz y  
ż y c iu  z m a te r i i  ró ż n o ro d n i  j , a n i ie L  z  j e d n o ­
s ta jn e j .  Z d ru g ie j  s t r u n y  je ś li  to , co n a z y w a  
m y tr a w ie n ie m , p o s ia d a  zdoJnośi?  z m ie n ia ­
n ia  w ła śc iw o śc i sp o ż y ty c h  p o t r a w , to p r z e ­
m ia n a  ta  m o że  s ię  r ó w n ie ż  ła tw ie j  i  p rę d z e j  
d o k o n y w a ć  p rz v  p rz y jm o w a n iu  u ro z m a ic o ­
nego p o ż y w ie n ia . P r z e ja d a n ia  s ię  m o ż n a  
u n ik a ć , a le  g d y  c z ło w ie k  u t r a c i  a p e ty t  —i 
tru d n o  c o ś  n a  to  p o ra d z ić . A w ięc  p o ż y w ił-  
n ie  u ro z m a ic o n e  je s t  w ła śc iw sz e  a n iż e li  j e ­
d n o s ta jn e " .

JA D A Ć  T Y L K O  W S P Ó L N IE
D a le j  p o r u s z a  P lu ta r c h  z a g a d n ie n ie , c z j  

le p ie j je s t  sp o ż y w a ć  p o s iłe k  s a m o tn ie  czy  też 
w sp ó ln ie .

P lu ta r c h  w y p o w ia d a  s ię  s ta n o w c z o  z a  po 
j i lk ic m  w sp ó ln y m , p r z y  k tó ry m  k a ż d y  z u 
tz e s ln ik ó w  o tr z y m u je  sw o^ą p o rc ję .  „ R ó w ­
ność , k tó r a  w e d łu g  E u ry p id e s a  w iąże  ze  so ­
b ą  p a ń s tw a  z a ró w n o  ja k  i W sp ó ło b y w a te li, 
n ig d z ie  n ie  je s t  ta k  k o n ie c z n a  j a k  p r z y  s to ­
le K to  z b y t w ie le  z a g a rn ie  z w s p ó iu e j m isy , 
m a o d ra z u  w ro g a  w  o so b ie  teg o  w s p ó łb 'e -  
ł ia d n ik a ,  k tó r y  p r z y  ty m  o tr z y m a ł  z b ą i  m a ło  
1 k tó r y  w  je d z e n iu  n ie  m o ż e  n a d ą ż y ć  z a  in - 
n jrn i,  ja k  łó d k a , n ie  n a d ą ż a  z a  śm ig ły m  ża ­
g lo w cem ".

- W  L E Ć IE  P R A G N IE N IE  
A W  Z IM IE  G ŁÓ D .

Z a g a d n ie n ie  d la c z e g o  je s ie n ią , je m y  o 
w iele w ię c e j  n iż  la te m , in te i  e so w a ło  ju ż  A- 
r j s to le le s a .  Co d o  P lu ta r c h a ,  to  w y p o w ia d a  
s ię  o n  w  te j  m ie rz e  j a k  n a s ię p u je :  „ L a te m  
na sku itek  s i ln y c h  u p a łó w  m am y  n ie u s ta n ­
n ie  p rag n -em ie  i w y p ija m y  z n a c z n ie  w ię c e j 
p ły n ó w , a n iż e li  w  in n y c h  o k re sa c h  r o k u  
N a to m ia s t  w  je s ie n i  n a tu r a ,  k tó r a  k ie ru je  
łię  z m ia n a m i p o g o d y , cz y n i n a s  b a r d z ie j  g lo  
d n y m i i d a je  n a m  w  w ię k s z e j  i lo śc i p o ż y ­
w ien ie  s ta łe .

K a ż d y  z g o d z i s ię  też  n ie z a w o d n ie , i e  , j a ­
k o ść  p o tr a w  p rz y c z y n ia  s ię  d o  teg o  P o k a r m y  
n a s z e  s ą  w  je s ie n i p rz y g o to w y w a n e  ze  św ie ­
ży ch  o w o có w , a  n ie  s k ła d a ją  s ię  j a k  z im ą  
w y łączn ie  z p ie c z y w a , ja r z y n  s tr ą c z k o w y c h  
I k a s z . W  n a s z y m  ja d ło s p is ie  p o ja w ia  się  
też  w  ty m  c z a s ie  m ię so  ty c h  z w ie r z ą t ,  k tó r e  
k a rm ią  s ię  św ie ż y m i o w o c a m i i k tó ry c h  so 
ki i s r a a k  są  z u p e łn ie  o d m ie n n e  od  sm a k u  
z w ie rz ą t  s ta ry c h . U ro z m a ic a ją  one b a rd z o  
k u c h n ię  i w z b u d z a ją  w  b ie s ia d n ik a c h  s i l­
n ie jsz y  a p e ty t" .

C H L E B  NASYCA „W IL C Z Y  G Ł Ó Ił“ .
D a le j  z a jm u je  s ię  P lu ta r c h  z ja w is k ie m  

„w ilczeg o  g ło d u  . W y p o w ia d a  z d a n ie , źe ci, 
„co  w ę l r u j ą  p rz e z  g łęb o k i śn ie g , c z ę s to  d o ­
s t a ją  w ilczeg o  g ło d u " . O p o w ia d a  w ięc  o B ru ­
tu s ie , m o rd e rc y  C e z a ra , że  c ie r p ia ł  u a  te n  
g łó d , j a k  ró w n ie ż , że k o n ie  i o s ły  b y w a ją  
d o tk n ię te  „ w ilc z y m  g ło d e m ".

N a jc ie k a w sz e , że z p o ś ró d  w s z y s tk ic h  
ro d z a jó w  p o ż y w ie n ia  c h le b  p r z y w ra c a  n a j ­
w ię c e j s iły  z a ró w n o  lu d z io m  ja k  i zw ierz-ę- 
to m , c ie rp ią c y m  n a  „ w ilc z y  g łó d " . G dy z je ­
d z ą  c h o ć b y  n ie w ie lk a  p o rc ję  chileba —  w r a ­
c a ją  im  s i ły  i m o g ą  ju ż  iść  d a le j" .

za ce rę  poważnych ustępstw w dziedzt 
nie cek Stany jednakowoż me prxyjreu.ją 
*eg propozycji, radzą Niemcom aby d a ry  
ły Jo  nawiązania stosunków haodjowycti 
z całym światem  na równych warunracn 
um ozl i w i &| ą cy" S woln ą konkurencja
Francja ze swej strony, licząc się z r stano 
wiskiem Amervki nie wprowadza kontro 
łi dewi.z i idz ie  lin ją umiarkowaną w 
swojej polityce ekonomtcznaj i spojm z 
nej. 1
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Przechadzka powakacyjna
Skończy! /  się |uż złote wakacje — o- 

kres p) zymusowajo hultajstwa i próżnie 
ctwa we wszystkich niema* zawodach, za 
w>/iaikiam rok iclwa i wojska.

Dia tycn ostatnich nie ma nigay wa- 
kacyj, ponadto  w okresie łym właśnie 
Dobywają się najpilniejsze roboty  polne. 
Dla jednych żniwa, sianokosy itd., dja dru 
gich zaś manewry. Korzystając z ostatnich 
dni wakjcyjno-hultajsko-próżniackich wy 
bratem się na dlu/.szą przechadzkę w te­
ren, chcąc się przekonać co robi i o czym 
(iiówi nasz chlebodawca,

TO ZNACZY — LUD WIEJSKI.
Ubrawszy się w ięc odpow iednio do 

p ory  i wziąwszy do ręki dwa duże para­
sole (mogące przydać się jako spadochro 
py nip. w czasie zatamanta się wysokich 
moalćw lip. okoliczności wiejskich) oraiz 
przyrządy orientacyjne (ze wzg ędu na 
panujące obe tn ie  mgły poranne) opuści 
łem próg.

Pusto i smutno jest teraz na polach. 
Na zaoranych zaś czarnych niwach kroczą 
przeraźliwie wrony i kroki, gdzie n ieg­
dzie tylko kroczy ,eszcze po moczarach 
Wociain — ozdoba g.nącego lata.

Opis ten zostawiam jednak aii.a poe- 
tów-przyrodników, gdyż oni jedynie po 
tra łią  odmalować (bez pędzla) pięnno na 
tury w tym okresie.

Idąc przez pola zauważyłem tu j ów­
dzie ogromne krzaki ostu, n ietknięte w 
czssie żniw, a pozostawione jakby na 
dojrzew anie. W innych zaś miejscach le 
ży oset na drogach, rzucony tam przoi 
żeńców.

| to  się nazywa ,,walka z chwastami". 
Żółć zalewa człowieka na samą myśl o 
tym. Wstyd naprawdę wiełki wstyd dla 
nas, że w dobie przeludnienia wsi j bez 
roibocia w miastach nie możemy sobie 
dać rady i  chwastami, chociaż podobno i 
one mają życiodajne — witaminy, zwane 
przez przyrodników d d (liter tych p ro ­
szę me czytać złoślwie).

W ędrując po naszych drogach nie mo 
gę też nie z. obić krytycznej 'iwy, doty­
czącej pagórków, miejsca udręki dla koni 
j fuananow. Są w praw dzie zarządzenia o 
ochronie zw;erząt, nie ma ich jedoaik (w 
łcisłwn znaczeniu) o niwelacji pagórków 
na drogach. Jakżeż więc jeździć p o  nich 
; ciężarem, nie męcząc koma?

Zagadkę tę  zostawiam . odnośnym 
władzom , niech łamią sobie yłowę nad 
tym (podobnie Jak łamie się kornym że­
bra drągam i, jadąc pod górę).

Niektórzy właściciele sadów wożą te 
raz po v< koskach owoce na sprzeda*.

— Jabki, jabki, jaibki mam, za 20 gr. 
miareczka oddam — wrzeszczą na całe 
gardło.

— Mam grusze grusze — co radują du 
,a e  — woła «nny.

— ^|;wki śliwki — dla chłopca j dzi 
piki __  wtóruje tesicze inny.

Widziafem też  łaki obrazek:
  Nu, lea, po czemu jabki? — pyta

grapa podrostków wiejskich.
— Jak dla was po 20 gehoszy miache- 

r.zka.
— Co, taka mała m ureczka jabków

po 20 groszy?!
ChwvciJr za koło ; wywracają wóz.
— Panowie, panowie, co chobtcie, nu 

us)ap;ę, dem za 10 gehuszy miacheczka, 
pch jsze brać.

W ten sposób obniżyli chłopcy cenę 
na owoce

O CZYM MÓWI WIES...
MOT T O .

„ W ie lk a  w a d a  w u b o g im , p ro s ta  
o d z ie ż  z  zg rz e b ia ...

W sz y s tk o  g łu p s tw o , co p o w ie  W łóż 
te  sa m e  słow a

W u s ta  p a n a  co  w ię k sz ą  ja d a  s z tu ­
kę m ię sa ;

« W  ja k i  w n e t p r z e jd ą  ro z u m ! w  ia k  
w y so k ie  se n sa !

Chor' f'ęsto z złotym karkiem do 
pozłoty głowa".

„ A m f ib io n "  Z a m o c k ie g o .

— Of orz ech i spaliła małanka w tym 
sok u: same pusle.

— A i na gryk? też poszkodzjła.
— Na gryka bywa łeż, co małanka 

poszkodzj, cne do tego w tym roku na 
czysto jo słońce zasiuszyro.

— Tak, such rok mieliśnw. rojsty 1 te 
sochie bylj co kaczać sje możno. I udzie 
siano z r.ich zebrali, a to bywało tylko zi 
mowo poro zwozili.

W  ogolę jakieści inne laty pode- 
jzli pośle wojny. Musi pożary wojenne 
ziemia zasuszyli, do tego od strzałów zie 
mia strzęsła sie i stuliła oo kupy co i 
wody z siebie nie wypusk-.

N A  L E T N I S K A  
książka c

BibPoteK! Mcwości
Wilno, ul. Św. Jerzego 3. 

O S T A T N IE  N O W O Ś C I —  k la sy c z n e  
l i t e r a lu r a  sz k o ln a  - -  n a u k o w a . 

C z y n n a  n d  11 d o  19 godz. 
A b o n a m e n t m iesięc zn y  — 1 z ł 69 gr '

Kaucja S zł.
W y s y łk a  n a  p ro w in c ję .

— A ja mysia co to  morza gdzicścL 
przechód majo, bo slysza i one sechno.

— To musi te  aroplamy to  zrobili co 
jeżdżo nad morzami. Ci tylko nie te  lot 
czyki pospuskałi woda z mórz ów żeb 
zdarzeniem nie wtopić sie (ogólny 
śmiech).

— A ci słyszeli wy, co znaczy sie An 
druk Butrymojciów z Gaju otrzymał na­
groda

ZA, PRZEPRASZAJĄC, USTĘP,
którego i nie miał.

— A ktoż to  jaka nagroda dawał za 
taka paszkudrtwa?

— Kto? Gminnowa komisja sanitarna. 
Antuk dowiedział sie co pó.drifc raka ko 
misja i za najlepszy ustęp w  wiosce da 
nagroda. On miał tani jakiici ustęp i  
chróstu, ale w ia tr b /ł  jego przewrociw . 
szy. To on uchitrzył sie i na ten raz był 
szkolny ustęp pnzyniosszy do siebie bo 
jak dzieci nie uczo sie, d la tego  nagroda 
dostał. Widzisz, jakie facecje wychodzo 
na świecie. bpi aw.edhwie nic nie wygrasz 
i nie dostaniesz.

— A myślą, co może on i dostał jaka 
lam nagroda, ale znajdo sie takie ludzi a 
co wójtu dołożo i Antuku ni to  co nagro 
da odb io ro , ale do teg o  szpat n lożo i 
do hurmy mogo pc-sadzjć,

— W szystkiego może być. O słyszał 
ja, co w jakiejści gminie dawali nagro­
da za fajny ogrodsk kwiatowy przed cha 
to. Tam to eszukanstwa nie zrobisz nrjd 
kiego.

— Tak, to  p.owda i u nas wo, jest pa 
ra Ogródków z kwiałami, tyle co nii:ht 
nadąrody nie dai.

— A ci to, dziaćka, dla nadgrody robj 
sie. A co dajo, to  niechaj dajo,
SUSI w j £ Q  M łiSIYCH HNłŁ.ŚOZY MAJO 

(śmiech). •“ ••
— Ty zawsze, jak poeia, d o  składu 

mówisz.
Czemu jeniu ni mówić, jego ojc.ec, 

wieczny pokój, jak leźaźiUm z nim na no 
d eg  na łąka, to wierszomi i mówił do 
nas. Pamiętam jego słowy;

„Gdy na świecie nie ma ładu —
Mów zawsze do składu,

bo w składzie son słoiwa,
co weselą głowa".
— A ci napisał on jaka ksionżka z 

wierszami?
— Gdzież fam, on był całkiem ntypi 

śmłenny, ale d latego tałant miał i ' eb 
uczony był to panowie w mieście uczy 
liby sie ra  jego k stanikach.

  Ni wiadomo, ci Piotr Basatyga żyi?
  A coż to  jemu stało sie, choć po

prawdzie stary już.
  On był zgodziwszy Sie dach po-

Kryć w Dworcu pod Popiszkoma i ktosci 
zauroczył jego, wienc oh spad z samego 
(zczytu.

— Tak to bywa, co malsfry znaczy sie 
jmiejo z dachu zrzucać swoich konkuren 
tow. Zamówić i choćb d. biacie, powro 
zem prz7wionzał sie do  stropu — kark 
ikrencisz. Tak i stało sie z Piotrem.

— Mówjli co mu lepiej kapelka, co 
banki pomogli, ty ło  co za mało byli po- 
siawiwszy, wszystkiego 18 sztuk Do tego 
banki źle rozgrzew ali sie, bo początko- 
wie paten cym i sie papieram i rozgrzewa­
li, a potem karasino poczęli grzać, to za 
kopcili chorego jakby sadzo kto wysma 
rował. Dawaj tedy nieść chorego do cja- 
plicy, to musi tedy j przestudzili go, bo

kłui to  znowu majon sie b an d  stawić. 
Posiali Kaziula p 0 denatu.ka do kramy.

— A ni w ypije on (śmiecn).
— Czort go ni weźmi, j®mu smoły 

duj goroncej i to  wytrzyma. Raz miał on 
wojność, to  do,odżyli grzany wosk pić. 
To wypił on jego musi para litrów, a po 
tern iak wosk był zastygsizy w żołondku, 
to kiedy ni poczni krzyczeć, co, znaczy 
się, w aotku ciśnie, jakbyś kto kamieni 
byf tam nałożywszy.

— No to jak io  kuńczyło sie?
— Ja* poczenlj przykładać gorące bu 

telki, rozgrzewać zołendek, tedy kaczali 
go musi z godzina, jak topielca. Dlatego 
wosk wylał sie i  chłopiec zrazu na nogi 
stenoŁ

Bóg z nim, aje ni widomi ci óendzi u 
nas w tym roku konasacja (tak lud nazy 
wa komasację ,od wyrazu konać,, bo to 
cnce sk nijednem„ studnia postawie, ale 
przed konasacjo ni można, gdyż nie wrdo 
mi gdzie kto będzi miał gospodarka.

— Ty bracie lepiej ni czekaj na ta 
Konasack, tylko staw studnia i pili woda, 
a to  z rzek, j.uż nadojadla, taka oisrnacz 
na.

—  Gadamy my oo woda, ale powiedz 
cie sonsi-edzi, czemu to piszo na kramach:

NAPOJE WYSKOKOWE
to musi wódka tak nazywajo, a '- czemu 
— wyskokowe.

Bo Jak sie upijesz to  bierzesz Me ki 
tiiyy i drugiemu guz wyskoczy (ogólny, 
szczery śm;ech).

G rupa kobief poruszała swoje sprawy.
— W oi czasy nastali, co i swaci nr 

wesele trudno w wiosce znalezc.
— Dziwo co trudno. Dawniejszo po­

ro swacia Mawtóła na stoi liter wógki i 
zakonska TeraznieJszo poro ludzie uchy 
łrzyli sie i stawiajo kilko stołów,, gdzie 
wienc nabierzesz tyło litrów.

—A tej wo, Magdziance zabrali już 
sierota, co bylj z gminy przysławszy na 
utrzymanie za 15 zł, miesięcznie.

— M ówio co fetośoi donos dal do o- 
piekunki powiatowej, podobn e. ja te g r 
nie sfyszafa, ale tak g a Ja jo  sonsieazi, cc 
meczy sie M agdzianka kiilko razy biła ta 
sierota zatykała jej buzia ccbv nie s ly , 
chać było jak biedna płacze. To gadzina
z tej Magdziankl I t:.kiej dali sierota na 
wychowanie, do tego  za płata. Toż ona 
choć musi rr>a jakich sieaym !ałłców ,a 
dlatego i chata obmieci, buliby oczyści, 
pars uka nakarmi, wody przyniesie z rze-

ho ngo isk i m uzykant

ki, trawy nazbiera, słowem, ,ak c-kivalna 
dziewczyna. Oni jej powlnne p łata ddć, 
a to  za jo jeszcze z g,riny ppb.ere.o , sły 
sza 15 zł miesięcznie To tak, jak słyszała 
ja z tymi wariatami co po  niektórych w o  
skach frz/majo. Dobre pienioodze za ich 
bloro. Jeden gospodarz wydawał swoja, 
córka i w posagu miał sie dać dwóch w? 
riatów, jednego to dał, a a rug, ego nie 
tak tamte jago oo  sondu podali, co, zna 
czy s:e , umowy nie dotrzymał Na son­
dzie tłumaczył sie tym ,co drugi w ara t 
nie chcia* iść, to  co jemu zrobisz. Ale 
vond i tam tego wrócił i temu gospoda 
rzu obydwiuch odebrali, jeszcze sztraf na 
łożyft, co, znaczy sie, ludziorni handlu) 
j*k żywiolo.

Pobił ciężarną
25 o m . P io t r  P » -  

n lle w irz , m iesz l a n i r c  Kol. W ie lk i ,  ,m . w o 
ro p a je w s k ie )  z a m e ld o w a ł n a  p o s te ru n k u  P  
P . w  P o lo w iu , że  s ą s ia d  je g o  M a re k  S ik o ra  
22 b m . p o b ił c ię ż k o  je g o  ż o n ą  A r.is ię , b ę d ą ­

cą w  ó im y m  m ie s ią c u  c ią ż y , w s k u te k  czego 
n a s tą p i!  p rz e d w c z e s n y  p o ró d , p r z j  czy m  j e ­
d n o  d z lf rk o  z  b l iź n ią t  u ro c lz ilo  sią  liźe iy w e  
ze z ła m a n ą  rę k a

P o  z a b a w ę i
ikle skąrt ucTeń Rśał bre l̂

u s a

W ła d y s ła w  B u la l , 1 i t  111 u c z e ń  z N ie ­
św ie ż a , p a w r a c a ją c  n o e ą  z z a b a w y  s trz e le ­
c k ie j  w  Z a o s tro w łc c z u  w to w a rz y s tw ie  I re n y  
P ilk ic w ic z ó w n y , z o s ta ł  z a c z e p io n y  p rz e z  J ó ­
z e fa  Z a rę b ę  z o sa d y  I te łe n o w o , k tó ry  n a p a -  

nadtoż kaszle tera* i mówio co yj boku I s łu J£lc lch’ w o b ra ż liw y  s p o s ó b  w y ra z M  stę

o P i.k te w ic z ó w n ie , S ta ją c  w  o b ro n ie  n a p a ­
s to w a n e j ,  B u ła t  w y s trz e li ł  z  r e w o lw e ru  n a  
p o s tr a c h ,  a  g d y  Z a rę b a  n ic  p r z e s ta w a ł  d a le j  
s ię  a w a n tu ro w a ć ,  B u ła t  s t r z e l i ł  d e  n a p a s tn i ­
k a , r a n ią c  go c ię ż k o  w  b rz u c h . A w a n tu rn ik a  
p rz c v ;i“2 io n o  d o  s z p ita la .

Nareszcie porządek z ekspertem raków
W edług danych statystycznych z te­

renu Ziem Północno-W schodnich wywozi 
się zagranicę 62%  ogólnopolsl iego ek­
sportu raków słodkowodnych. W rzeczy­
wistość' uebiał naszych ziem w tej dzie­
dzinie eksponow jest znacznie większy, 
dochodzi bowiem do 80% . Dzieje się to 
dlatego, ie  niektóre turmy warszawskie, 
trudniące się wywozem raków za granicę, 
mają iu swych przedstawicieli, k tó rz y  
skupują raki na miejscu, przesyłają je do 
central: a s 'a m t ą d  wędrują ju ż raki za. 
granicę, jako eksport warszawsk..

Eksport raków, jak obecnP możli­
wości rajmoje niepoślednią poz>cję w 
nbro,tach handlowych Ziem o
Wschodnich. W 1937 r. wywieziono rQ 
ków głównie do  Frani ji i Niemiec 
sumę 145.000 zl. Suma ta mogiafoy byc 
znacznie większa, gdyby nie same wa 
runki, w jakich odbywał się ter akspon, 
a które pozostawiają Wiele d °  życzenia.

w  chwili obecnej eksportem raków
z naszych ziem trudni s:ę 15 fiim, z któ­
rych żadna nie może się pochwalić na. 
leżytym zorgantzow aniem le0 '> ekspor­
tu. Brak jakiejkolwiek kontroli sprawi . 
że wywmi 5.;  ̂ fcwar niefedpowiedimi po  
w z clę  d e n  jsVości i Hości -  drobi y n.e- 
'w ieży, w złym opakowaniu, w»k 
czego odbiorcy otrzymywali w wi u wy­
padkach znaczny pi oceni zdechłych ra 
ków , pizekraczający doouszcza y odt© 
tek odpadków. A niezsleżn1 cd  st a' 
maitariniln,/,-1 - to  polskiemu eks

portowi pod względem prestMT>Wym) ura 
biając ujemna opinię o jego poziomie 
nie tylko w -a.kresie rak jy:

Izba Przemysłowo-Handlowa w W ilnie 
ud dawna ju żpodjęła Mazania o  objęcie 
eksportu raków przepisami standaryza­
cyjnymi, które by usunęły fe  braki. Spra 
wa długo tkwiła na madwym punkcie, aż 
wreszcie 12 bm. ukazało się obwieszczę 
nie Ministra Przemysł1-1 i Handlu, że za­
świadczenia na wolny od cła wywóz ra ­
ków żywych, słodkowodnych będą wycia 
wame firmom zarejestrowanym w Minister
*fcwi,e P. i H. na transporty, odpow iada 
jące przep-'som s!andar/zacvjno-technicz 
nym. Ostateczny termin rejestracji firm 
jako ksporterów  raków, został wyznaczo 
ny dla Ziem Północno-Wschodnich na 
dzień 10 wiześnis rb. "o  tym terminie 
zaświadczenia na bezcłowy wywóz ra­
ków będą wydawane tylko firmom zare- 
jesfrowanym.

O wpisanie do rejestru mogą ubiegać 
,ię firmy handlowe, Producenci rolni i 
spółdzielnie rolnicze, które' 1) wykupią ail 
oo mają wykupione świeaectwa przemys 
jow e — firmy handlowe co najmniej III 
kał. hundJnwej, spółdzielnie — IV kat 
handl.; p -od  u ceno' rolni zwolnieni są nd 
obcywiązKu w/kupu śwżadecl wa przemysło 
wego; 2] prowadzą przynajmniej uprosz­
czone księgj handlow e, przyezym od spół 
dzielni wymagane jest zaśw iadczenie 
Związxu Rewizyjnego, do którego spół­
dzielnia należy, że podlega jego kontroli

3) posiadają odpow iednie pomieszczenia
i urządzenia podane w przeoisach stan- 
dairyzacyjno-technicznych; 4) zigłoszą w 
Państwowym Instytucje Eksportowym 
w zór znaku fowarowegu z jakiego korzy 
stać będą przy wywoź.e towaru, 5) wyka 
żą się opinią Izby Przemysłowo-Hand.o- 
wej w W ilnie, wydaną w porozumieniu 
z zbą Roln.czą co do kwalibkacyj facho­
wych, finansowych i sokdn-ości kup;eckiej.

Podania o wpisanie do rejestru eks­
porterów  muszą być składane do Minister 
sfwn rPzemiystu i Handlu za pośrednict­
wem Izby Handlowo-Przemysł owej w W.il 
nie, z dołączeniem dokumentów i dekla­
racji w której eksporter zobow iąże się 
wywozie tow ar we własnym imieniu p rze 
strzegąc przepsy standaryzacyjno-techni 
czne, poddawać się ustalonym sankcjom 
w przypadkach stwierdzenia uchybień i 
stosować do wszelkich zarządzeń, ma­
jących na celu dobro eksportu

Nie wszystkie firmy, k ióre  obecnie ek 
sp o rtjją  raki, trafia do rejestru, W edług 
przypuszczeń z ogoinej liczby 15 zarejest 
rowanych zostanie najwyżej 7 ; reszta od 
radn ie  ze wzgiędu na swą niesolidność. 
Te jednak, które się ostoją, beda napraw 
dę f-rrnam, eksportowym , które ze w tglę 
du na własne interesy jck i wskutek raz 
toczariej nad nimi Kontroli nie narażą na 
szwank coraiz pomyślniej rozwijającego 
Si© eksportu naszych raków.

(en)

— Skand to  wasza Teklunja damski 
foworz ma?

— A to te  wakałniki byłi zostawiw­
szy w zatog rlo pierwszego września. Na 
b rali u mnie to śmietbny^ mleka, jajków, 
sjwów, kurczuków iid to i zebraio Się 
przeszło pół setki. Pani pow iedziała co, 
znaczy yp, rnasz majt^ córki noyęy io- 
w*erz, na pierw szego przywieziesz jego 
da nrasta. to  destaniesz swó; dług. To co, 
icwdy i moja Tekla nauczyła sie na im 
katać sie Pan' nie obaczy a pc rowerzu 
ruje pozna. A kie-ay co, to powiem, że 
parsiuk wploniał sie w row erz jak pro­
wadziła do  miasta. Głównie to  ta siaika 
spać szy, a po prawdzie, powiedzieć, to 
Tekiunia zrobiła z  niej kilko siatków so­
bie na głowa (ogólny śmiech).

Stojąca na u b o c z u  grupa mężczyzn 
czyniła ..przeyląd polityczny".

— A co la i mówił co Ruski ni da 
rady Japońcom.

— Czekdj brac ie  końca, m*. wo — 
w światowa wojna parli poczoatkuwie w 
Karpaty i by]1' p oczon lkw ie  aż pod Wie 
cłeń pooeszeoszy. a dlategc jak Germa- 
niec dał nam bobu, io  pod Moskwa u- 
cieka) im.

— Ty ni gadaj co było kiedyścł Te­
raz insze sposoby wojowania majo. Nwu 
czyli sio. bracie. Patrzaj, czemti Japun 
cy ni mogo przejść przez rzeka Jan chce.

— Jak ty mówisiz. To teka rzeka nazy 
wł sie ‘Janfse, a nie Jan c^ce U Kitajców 
ni ma Janów

— Wszystko równo jak nazywa sie, 
ale czemu? s

— Czemu, musi ja genera ł coby znał 
sie na biłwach.

— A la tob ie  powiem. Ja czytał taka 
ksjonżka, co wschodnie na-ody sen naolo 
brudne i bojon sje wody, to nsdumvśnie 
nie myje sie żeb w len sposob uchronić 
s.e przed złym wzrokiem.

— Tego ni wiem, może i tak.
— Czort z to polityko, dawajcie le­

pie! vz aerko zahrajem Jak na froncie- 
wygrał, przegrał.

— Nu dawajcie.
Jeden z nich wybrał zza cholewy ta 

hę kart comowej roboty  i poczęli grać 
aż do księżyca.

W-aca ąc z przechadzki spotkałem 
wozy naładowane -zeczami letników.

Wozy ciągnęły ku miastu, a ja do 
swej chaty na słodki odp< czynek.

Jan Hopko.

POKOJE
T ^ r s i Ł  CZYSTE i CIC HE 

W H O T E L U *  R 3 H A L  
iMarsn wn Chmielna łi
01« pp. aylalnlków .Kurieia Wlleńsn.* 

rahahr

P ie lg r z y m k a  i  W o ł t o w y s k a

B aw iąca  w W iln ie  od k ilk u  dnf 
w iększr p ie lg rzy m k a  z W o łkow yska, 
licząca 1300 osób po  w y słu ch an iu  nsi 
b ozeństw a w O stre j B ram ie  o raz  od­
w iedzeniu  K alw arii i zw iedzen .u  m ia 
sta, o puśc iła  w czo ra j W ilno .
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NOWOGRODZKA
—  Z ja z d  Z . M . P .  U b ieg ła  n ie d z ń la  p rz c -  

łz ła  w  N o w o g ró d k u  p o d  z n a k ie m  I Z ja z d u  
Z w ią z k u  M ło d e j P o lsk i  p o w . n o w o g ró d z k ie  
go. M ło d z ie ń cy , w lic z b ie  o k o ło  300 o só b , 
u b ra n i  w  g ra n a to w e  m u n d u ry , p rz e m a s z e ­
ro w a li z tr z e m a  t r a n s p a r e n ta m i ,  z o rk ie s t r ą  
s tr z e le c k ą  n a  cze le  do  k o śc io ła , p o te m  n a  
G ó rę  Z a m k o w ą , gd z ie  o d b y ło  się  u ro c z y s te  
w rę c z e n ie  p ro p o rc ó w  i p rz e g lą d  d ru ż y n . — 
N a s tę p n ie  w  sa l i  k in a  m ie jsk ie g o  w y g ło sz o  
ne  z o s ta ły  p rz e m ó w ie n ia  .

W  c ią g u  d n ia , a  ta k ż e  p o d c z a s  p r z e m a r  
sz u  d ru ż y n  z a s z ło  n a  tle  a n ty s e m ic k im  k i l ­
k a  in c y d e n tó w , w  k tó ry c h  in te rw e n io w a ła  
p o lic ja .

—  B u d u ją  ju ż  s z p i ta l .  R o z p o c z ę to  n a re s z  
cie b u d o w ę  s z p i ta la  p o w ia to w e g o  p rz y  u l. 
K o le jo w e j (na p la c u  w y w ła s z c z o n y m  od  p . 
O w c z y n n ik o w a )  W o y y n ik u  o d b y te g o  26 b m . 
p r z e ta r g u ,  d o s ta w a  k a m ie ń 1 i piasKU ^po 
500 m  sześć .)  p o w ie rz o n a  z o s ta ła  p . W ł. Mii 
c h a ls k ie m u .

U S Z K A
— Po sprzeczce z mężem rzucik się 

pod pociąg. Jak już donosiliśmy 23 b. m. 
tsa torze kolejowym na szlaku 1 ida-Nie- 
nen po przejezdnie dwucn pociągów 
wieczorowych, zostały znalezione przez 
robotnika kolejow ego Jana W yrobi ej a 
Łmasakrowane zwłoki kobiety. Części cia­
ła zostały p-zez poc:eg  rozrzucone na 
przestrzeni około 2 kim. Przy zwłokach 
ładnych dokumentów nie znaleziono. W 
wyniku dochodzenia ustalono, że zabita 
jest mieszkanką cegielni rerepeczyca 
gm. lidzkiej Franciszka Kw.etrfowa, żona 
robotnika cegielni W krytycznym dniu 
po sprzeczce z mężem wyszła ona z do­
mu j popełniła samobójstwo przez rzu- 
sen-e się pod pociąg.

WYWRÓCIŁ SIĘ WRAZ Z TOWA­
RZYSZKA NA BRUK. Na ulicy Falkow­
skiego, róg Nowej w Lidzie, jadący mo 
ocyaiem Józef Komlncz wraz z Bronisła­
wą Okup ewiczówną wywrócił się z mo­
tocyklem na bruk. Ulegli oni ogólnemu 
potłuczeniu. Komirtcz doznał pęknięcia 
podstawy czaszki. Stan ich jest ciężki.

— POŻAR OD PIORUNA W czasie 
burzy piorun uderzył w  dom mieszkal­
ny Franciszka Suckiela z kol. Wielkie Kuk 
!e gm. bieniaxonsktej, wskutek czego  
spatlł się dom { chlew wraz z krową i 8 
owiec

— DŹGNĄŁ NOŻEM W LfcWY BOK. 
Podczas targu w Bieniakoniach z nieusta­
lonej przyczyny, mieszkań, wsi K!tbance 
pow. w ij-trockiego Józel Łago przebił 
nożem m-ca Biemakoń Jana i-ierasima. Po 
dokonaniu tego Łago zbiegł. Herasimo- 
«łi pierwszej pomocy udzielił miejscowy 
jekaiz, który stwierdził przebicie lewe­
go płuca.

N a k o lo n ii  w R u d z ie  w id z im y  d z ia tw ę  p rz y  sm a c z n y m  p o d w ie c z o rk u .

l a n ic z a ła  s ię  ty lk o  do  P . B. K. W  z w ią z k u  
O fic e ró w  R e ze rw y , w T o w . P o p ie r a n ia  B u ­
d o w y  S zk ó ł P o w s z e c h n y c h  b y ł o n  p r o m o to ­
rem  n ie  sz c z ę d z ą c  s i ł  i e n e rg ii . A kcja  z b ió r ­
k i n a  s a m o lo t  p o śc ig o w y  d la  A rm ii p rz e z  
d z iec i s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  je s t  d z ie łe m  p. 
S z c z e rb ic k ie g o . Z w ią z e k  S trz e le c k i w  N ie ś­
w ieżu  z a w d z ię c z a  w d u ż e j  m ie rz e  sw ó j r o z ­
m a c h  o rg a n iz a c y jn y  p . in sp . S z c z e rb ic k ie m n , 
k ló ry  p rz e z  a łu g i czas s p r a w o w a ł  g o d n o ść  
p re z e s a . S p o łe c z e ń s tw o  n ie ś w ie sk ie  z ża lem  
żeg n a  p . S z c z e rb irk ie g o , ży czą c  m u  n a  n o  
wi m s ta n o w is k u  d a ls z e j  o w o c n e j p ra c y .

P rz e d  o d ja z d e m  z N ieśw ieża  z o s ta ł  p. in ­
s p e k to r  S z c z e rb ic k i o z n a c z o n y  z ło ty m  k r z y ­
żem  z as łu g i.

—  Z a rz ą d  M ie jsk i w  N ieśw ieżu  p r z e p r o ­
w a d z ił w  b ie ż ą c y m  se z o n ie  le tn im  sz e re g  in- 
w es ty cy j. R y n e k  o ra z  u lic a  M a rs z a łk a  P i ł ­
su d sk ie g o  o trz y m a ły  n o w e  s z e ro k ie  c h o d n i­
k i  z k w ie tn ik a m i. C a ły  sz e re g  d o m ó w  o d ­
r e m o n to w a n o . O s ta tn io  p r z e p ro w a d z a n e  są  
p ra c e  k o n s e rw a to r s k ie  na  h is to ry c z n y m  z a m ­
k u  ra d z iw iłło w sk im .

—  D w a n a ś c ie  sz k ó ł. W o b e c  p la g i p o ż a ­
rów , ja k ie  n a w ie d z iły  w  r o k u  b ie ż ą c y m  p o ­
w ia t n ie ś w te s k i , w sz y s tk ie  n o w o c z e sn e  szko  
ty z o s ta ją  u b e z p ie c z o n e  od o g n ia . N a te re n ie  
p o w ia tu  b u d u e j  s ię  o b e c n ie  d w a n a ś c ie  sz k ó ł 
p o m n ik ó w  im . M a rsz a lk a  P iłs u d s k ie g o  z o- 
f ia r  s k ła d a n y c h  p rz e z  m ie jsc o w e  s p o łe c z e ń ­
stw o .

—  P O  N IE U D A N E J K R A D ZIEŻ Y  SK O ­
CZY Ł D O  S T U D N I. J a n k o w ie n k o  M ik o ła j,

l a t  lo  z  P o g o rz e le c , p o w . n ie św ie sk ie g o  w ła 
m a i s ię  d o  k u f r a  H ry c k ic w ic z a  A le k sa n d ra  
z z a m ia re m  doK O nan la  k r a d z ie ż y . P r z y ła p a ­
n y  p rz e z  w ła ś c ic ie la  n a  g o rą c y m  u c z y n k u  
t a k  s ic  p rz e ją ł , że w  z a m ia rz e  sa m o b ó jc z y m  
rz u c ił  s ię  d o  g łę b o k ie j s tu d n i .  P o  u s iln y c h  
z a b ie g a c h  J a n k o w ie n k ę  o d ra to w a n o . S ła n ie  
on  p rz e d  są d e m .

OSZMIAŃSKA
—  P IO R U N  P O R A Z IŁ  k ie ro w n ic z k ę  ag en  

c jl p o c z to w e j. 25 b m . w  c z a s ie  b u rz y  o d  u- 
d e rz e n ia  p io r u n a  z o s ta ła  le k k o  p o ra ż o n a  k ie  
ro w n ic z k a  a g e n c ji  p o c z t.- te l. Ja d w d g a  D ro z ­
d o w a. ’

r

POLESKA
—  P ie rw sz a  k o b ie ła  - s o łły s  n a  P o le s iu .

S ta ro s ta  p o w ia to w y  p . K. Ł y sz c z k o w sk i z a ­
tw ie rd z ił  n a  so łty s a  g ro m a d y  w ie js k ie j  w  
C z e rn ie w ic z a c h , gm . ż a b c z y c k ie j  k o b ie tę  D o ­
m in ik ę  N ie w a r , J e s t  to  p ie rw s z a  k o b ie la  
so łty s  n a  P o le s iu , a  m o że  i w  c a łe j  P o lsc e ?

—  P o św ię c e n ie  n o w e j sz k o ły . W e w si
H o n c z a ry , gm . ż a b c z y c k ie j  w  o b e c n o śc i s t a ­
ro s ty  p o w ia to w e g o  p. K. Ł y sz c z k o w sk ie g o  
o d b y ło  s ię  p o św ię c e n ie  f u n d a m e n łp w  p o d  
sz k o łę -p o m n ik  im . M a rs z a łk a  J ó z e fa  P i ł  
sud.sk.iego. J e d n o c z e ś n ie  ro z p o c z ę to  a k c ję  
z b ió rk i i z w ó z k ę  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h

—• N a g ro d y  s t r a ż a k o m . W  d n iu  26 b m  
o d b y ła  s ię  s k ro m n a  u ro c z y s to ś ć  w rę c z e n ia  
m e d a li b ro n z o w y c h  z a  d łu g o le tn ią  s łu ż b ę  7

c z ło n k o m  m ie js k ie j  s t r a ż y  p o ż a r n e j  n a  cze la  
t  k o m e n d a n te m  F ry d e .

J e d n o c z e ś n ie  b y ły  ro z d z ie lo n e  w y z n a c z a  
ne  p rz e z  d y re k c ję  f a b ry k i  „ L o u r ie “ 100 zł 
m iędzy  10 s t r a ż a k ó w , ja k o  n a g ro d a  za  Lik­
w id a c ję  p o ż a r u  n a  te re n ie  f a b ry c z n y m .

—  Ś lu s a rz  - s p o łe c z n ik . W  sw o im  czas ie  
sz k o ła  p o w s z e c h n a  w  P iń k o w ic z a c h  o trz y ­
m a ła  o d  p r a c o w n ik a  z a k ła d ó w  „ W s p ó ln o ta  
in te re s ó w "  n a  Ś lą sk u  p . Ś liw y  p ię k n y  a p a  
r a t  4 - la m p o w y  w ra z  z o p ła c o n y m  abo-nam en 
tem  ro c z n y m .

O b e c n ie  p . Ś liw a  o d w ie d z ił  s z k o łę  w  sk ła  
dzie w y c ie c z k i ś lą s k ie j .  D z ia tw a  s z k o ln a  w 
o b ecn o śc i in s p e k to r a  sz k o ln e g o  i w ó jta  grul 
ny p. A. S a w o c h a  w y k o n a ła  n a  cześć  h o j ­
nego o f ia ro d a w c y  sz e re g u  p o p is ó w , w rę c z a ­
jąc  m u  w ią z a n k i k w ia tó w  i w ień ce  T a k  u k ­
w ieco n eg o  ż e g n a n o  p . ś l iw ę  n a  d w o rc u  Oty 
P iń sk u . W ó jt  S a w o c h  w y g ło sił p rz e m ó w ie ­
n ie  p o d k re ś la ją c  s to s u n e k  ro b o tn ik a  p o l­
sk iego  do  sz k o ły  i n ić  sy m p a ti i  z a d z ie rz g n ię  
tą  m ię d z y  P iń sz c z y z n ą  a da le is im  Ś ią s l ie m .

J e d n o c z e ś n ie  o d je ż d ż a ją c y  u c z e s tn ic y  w y 
c ieczk i u rz ą d z il i  o w a c je  d la  p T e z jd e n ta  m ia  
sta  P iń s k a  p. J . O łd a k o w sk ie g o , p r z y  czym  
k ie ro w n ik  w y c iecz k i p . m g r  S ik o rs k i  d z ię ­
k o w a ł z a  s e rd e c z n e  p rz y ję c ie , d o z n a n e  p rz e z  
w y c iecz k o w iczó w  w  P iń s k u  i w rę c z y ł p r e z y ­
d e n to w i o ra z  n a c z . J. i) u n : n - \ I  a n  i u k ćw i- 
czow i o d z n a k ę  p a m ią tk o w ą  w y c ie c z k i.

—  P iń s k  a tu ry s ty k a .  O w a lo ra c h  tu r y s ­
ty c z n y c h  P iń sz c z y z n y  i o  z n a c z e n iu  P iń s k a  
ja k o  p u n k tu  w y jśc io w e g o  d la  z w ie d z a n ia  
w sc h o d n ie j p o ła c i P o le s ia  n a p is a n o  ju ż  se t­
ki a r ty k u łó w .

Z a g a d n ie n ie  tu ry s ty c z n e  s ta je  s ię  d la  P iń  
sk a  k w e s t ią  p ie rw s z o rz ę d n e j w ag i. L iczb a  
tu ry s tó w  zw ię itsza  się  z  k a ż d y m  ro k ie m . 
W  p a rz e  ze  w z ro s te m  f re k w e n c ji  p o w s ta je  
p ro b le m  b u d o w y  D o m u  T u ry s ty c z n e g o .

F u n d u s z e  m ia s ta  n ie  z n a jd u ją  s ię  w  ta k  
sz częś liw y m  s ta n ie  a b y  m ia s to , bez  p o m o cy  
z z e w n ą trz , m o g ło  d o k o n a ć  le j  n ie z b ę d n e j 
di? r o z w o ju  tu r y s ty k i  in w e s ty c ji. T o  też  z 
p o m o c ą  p o w in n a  p r z y jś ć  L ig a  P o p ie ra n ia  
T u ry s ty k i,  ja k o  in s ty tu c ja  n a jb a r d z ie j  k u  
tem u  p o w o ła n a  i z a in te re s o w a n a

Z b u d o w ą  d o m u  tu r y s ty c z n e j )  łą c z y  się 
s p ra w a  w y g o d n e j k o m u n ik a c j i  w o d n e j . S ta ­
re  p r z e d w o je n n e  s ta tk i  p iń sk ie g o  ta b o ru  rz e  
czneg o  p rz y  sw e j m in im a ln e j  s z y o k o sc i m a ­
ją  je sz c z e  i tę  w a d ę , żę  p o d c z a s  n isudego s ta  
n u  w o d y  w rz e k a c h  p o le s k ic h , w ię k sz o ść  
t r a s  w o d n y c h  s ta je  s ię  d la  n ic h  n ie d o s tę p n ą . 
W ięc  u ru c h o m ie n ie  n a  s z la k a c h  tu ry s ty c z ­
n y c h  s ta łe j  k o m u n ik a c j i ,  o b s łu g iw a n e j  p rze*  
lo d z ie  m o to ro w e  m o g ło b y  ró w n ie ż  z a w a ż y ć  
n a  lo sa c h  r o z w o ju  r u c h u  tu ry s ty c z n e g o  na  
P o le s iu .

I  t u t a j  in g e re n c ja  L ig i P o p . T u ry s ty k i  m o 
że o k a z a ć  Się c z y n n ik ie m  k o rz y s tn y m  i de­
c y d u ją c y m . Set.

— Z okazji. 100-Iecia Gimnazjum w 
Pińsku 3, 4. i >5-po września b. t, odbę­
dzie się w Pińsku Zjazd koleżeński p. wy­
chowawców miejscowego Gimnazjum z 
okaz,i 100-lecła istnienia tej najstarszej 
rva Polesiu szkoły średniej.

Komitet obchodu uroczystości pros': 
wszystkich zainteresowanych wysyłać 
zgłoszenia na ręce przewodniczącego 
nrof. g :mnaz.ium p. Pawła Znaińskiego.

— ZA KRADZIEŻ ROWERU. Sad 
Grodzki w Pińsku skazał Aleksandra Ko­
mara na 2 Jata i M eica Turkina na 6 mie­
sięcy wiezienia za kradzież rotyeru u H. 
Za!aca, która miała miejsce w kwietniu 
. b.

— NA TLE WYPa SU KARTOFLISKA 
powstała bółka między mieszk. wsi Bo­
rowa, gm. Kuchnska Wola Piotrem Doł- 
ieńczukiem i Atanazym Mielnikiem W 
trakcie bójki Dołżeńczuk uderzył prze­
ciwnika nożem w brzuch. Rannego w sta­
nie beznadziejnym przewieziono do szpi­
tala powiatowego w Pińsku

NIEŚWIESKA
—  In sp . S z c z e rb ic k i o d c h o d z i z  N ieśw ieża  

I n s p e k to r  s z k o ln y  w  N ieśw ie ż u  p . E d w a rd  
S z c z e rb ic k i, z o s ta ł  p rz e n ie s io n y  n a  ró w n o ­
rz ę d n e  s ta n o w is k o  do  W iln a . W  c ią g u  k i l ­
k u le tn ie j  p r a c y  n a  te re n ie  p o w ia tu  n ie ś w ie s ­
k ieg o  i s to łp e c k ie g o  d a l  s ię  p o z n a ć  p . S zcze r 
b iek i ja k o  d z ie ln y  p r a c o w n ik  sp o łe c z n y , p o ­
św ię c a ją c  w ie le  e n e rg ii , s e rc a  i p r a c y  spo  
łe c z n e j P ia s tu ją c  s ta n o w isk o  p re z e s a  P o l­
sk ie g o  B ia łeg o  K rz y ż a  d o k o n a ł  w ie le , czego 
d o w o d e m  są  lic z n e  k u rs y  d la  ż o łn ie rz y , sz k o  
ty w y p o sa ż e n ie  św ie tlic y  o ra z  s p ra w n o ś ć  a k  
c ji o św ia to w e j w ś ró d  ż o łn ie rz y . Z p o d z iw e m  
g o d n y m  sz c z e re g o  u z n a n ia  p o św ię c a ł w sz y st 
k ie  w o ln e  c h w ile  po  c ię ż k ie j  p r a c y  z a w o d o ­
w ej, p r a c u ją c  o so b iśc ie  i d o g lą d a ją c  b ieg u  
p ra c y . D z ia ła ln o ś ć  p . S z c z e rb ic k ie g o  n ie  og- 
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Kulonie letnie dla dzieci i młouzieły prowadzone 
przez Fede^clą P. Z. 0. 0.

D z ia tw a  n a  k o lo n ii  w  O tw o c k u , p o ło ż o n e j w  p ię k n y m  so s n o w y m  p a r k u  o c h o c z o  sp ę ­
d z a  czas n a  z a b a w a c n  —  z z a m iło w a n ie m  u p ra w ia ją c  ta ń c e .

BARANOWłCKA
—  P o s ie d z e n ie  P o w ia to w e g o  K o m ite tu  

„ T y g o d n ia  O b ro n y  P rz e c iw g a z o w e j P a ń s t ­
w a "  w  B a ra n o w ic z a c h . 24 b m . o god z . 18 
o d b y ło  s ię  w  sa li  p o s ie d z e ń  R a d y  M ie jsk ie j 
w B a ra n o w ic z a c h  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  sta  
ro s ty  p o w ia to w e g o  K. W a ń k o w ic z a  p o s ie ­
d z e n ie  K o m ite tu  P o w ia to w e g o  „ T y g o d n ia  
O b ro n y  P rz e c iw p o ż a ro w e j" , n a  k tó r e  z o s ta li  
raj) r o s z e n i : b u r m is t rz  m . B a ra n o w ic z , p rz e d  
s ta w ic ie le  u rz ę d ó w  i in s ty tu c y j  o ra z  zw iąz  
k ó w  i  w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c y j ,  d z ia ła ją c y c h  
w te r e n ie  p o w ia tu . Z e b ra n ie  m ia ło  n a  ce lu  
o m ó w ie n ie  s p o s o b u  z o rg a n iz o w a n ia  i p r z e ­
p ro w a d z e n ia  „ T y g o d n ia  O b ro n y  P rz e c iw p o ­
ż a ro w e j P a ń s tw a " .  S ta ro s ta  z w ró c ił  s ię  do 
z e b ra n y c h  z g o rą c y m  a p e le m  o  p o p a rc ie  
te j im p re z y  t a k  p o d  w z g lę d e m  p rop ag a-n  
d o w y m , j a k  i finan so -w y m . S p o só b  o rg a n iz a  
cji „ T y g o d n ia "  i  to k  p r a c  p r z y g o to w a w ­
czych  r e fe ro w a ł  i n s t r u k to r  p o w ia to w y  p o ­
ż a rn ic tw a  C ie s ie lsk i, p o  cz y m  z w ró c ił  s ię  | 
do K o m ite tu  z p r o ś b ą  o p o m o c , p o d k re ś la -  | 
iąc ży w y  u d z ia ł  S tra ż y  P o ż a rn y c h  w  o rg a  
n iz o w a n iu  in n y c h  „ T y g o d n i'"  p rz e z  o r g a n i ­
zac je  ta k ie , ja k  L O P P , PC K , LM K  T P B S P  
Itd. Z e b ra n i  p o s ta n o w ili  w z ią ć  ży w y  u d z ia ł
w o rg a n iz o w a n y m  w  c z a s ie  o d  5 do  12 w rz e  
śn ia  rb . „ T y g o d n iu " , p o  c z y m  p r z y s tą p io n o  
do w y b o ró w  W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  K o ­
m ite tu  i S e k c ji  P ro p a g a n d o w e j  i Z b ió rk o ­
w ej, w  s k ła d  k tó r y c h  w e sz li:  d o  K o m ite tu  
W y k o n a w c z e g o : p r z e w o d n ic z ą c y  —  k o n r -  
sa rz  P . P . J a s iń s k i ,  c z ło n k o w ie  k o m ite tu :  
I n s p e k to r  s z k o ln y  S ta w o w y , k p t .  W a s ile w sk i, 
d y r. H a le c z k o  i p . T ra c h te n h e rg . D o S ek c i; 
Z b ió rk o w e j w y b ra n i  z o s ta l i  p p .:  K a ra ś , G re 
c ze to w ic z o w a  i J e z e r sk i ,  z a ś  do  S e k c ji Im  
pre*  —  M ic k ie w icz , Ko-tłowsKa i W e itm a n .

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  w y d a ć  o d ezw ę  do 
sp o łe c z e ń s tw a . Ż yw e z a in te r e s o w a n ie  w z b u ­
dził p ro g ra m  T y g o d n ia "  w  B a ra n o w ic z a c h , 
gdzie  p rz e w id u je  s ię  m ie d z y  in n y m i c a p ­
s trz y k  z p o c h o d n ia m i i ta b o re m  w  d n u  3 
w jz e ś n ia , k o ro w ó d  h is to ry e z n o - ro z w o jo w y  
s tr a ż y  p o ż a rn e j ,  z a ś  w  d n iu  4 w rz e ś n ia  o 
godz. 12 —  ć w ic z e n ia  b o jo w e  w  sz e rszy m  
z a k re s ie ,  z a b a w ę  ta n e c z n ą , k o n c e r t  o rk ie s t ry  
s t r a ż a c k ie j  i td .

—  W a ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  sjóldz 
„ W y g o d a " . W  lo k a lu  sz k o ły  p o w sz . w e  w s 
P ro n c z a k i ,  gm . D a re w o  o d b y ło  s ię  w a ln e  ze b  
ra n ie  c z ło n k ó w  sp ó łd z ie ln i  „ W y g o d a " . —  
Z e b ra n ie  z a g a i ł  p rz e w o d n ic z ą c y . P o  o d c z y ta ­
n iu  s p r a w o z d a ń  z a  r . 1937, u c h w a lo n o  b u d  
że tn a  r. 1938 w su m ie  5,000 zł., p o  czy m  
o m ó w io n o  s p ra w ę  b u d o w y  d o m u  n a  sk ie p  
I wy b ra n o  n a  m ie jsc e  z m a r łe g o  s k a rb n  ka  
Z u ry n a  M ic h a ła , N ie śc ie ro w .c z a  M k o ła ja  ze 
wsi P ro n c z a k i
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Czciciele Wotana
Dlaczego? Czyżby obawiała się skandalu? Nie 

umiał znaleźć wytłumaczenia dla dziwnej skwapli- 
wości, z jaką starała się odwrócić jego podejrzenia 
od osojyy tego bezczelnego zawadiaki. Chyba przecież 
nie dlatego tylko, że to był Niemiec?

Nie zdołał roztrzygnąć tej zagadki, ale ochło­
nąwszy nieco z pierwszego gniewu, postanowił ustąpić.

—  Może masz słuszność, mamo —  powiedział 
spuszczając głowę. —  Na pewno masz słuszność, sko­
ro tak twierdzisz. Być może więc, że popełniłem omył­
kę. W  każdym jednak razie zbój, który zadał mi wte­
dy ranę, był bardzo podobny do tego parobczaka, któ­
rego złapałem dziś za kołnierz.

W  lej chwili koń księżny, który od pewnego cza­
su niecierpliwie grzebał kopytem ziemię, ruszył znie­
nacka, a księżna zapwne zadowolona z nadarzającej się 
•skazji do przerwania rozmowy, która dla tych czy in­
nych powodów nie była mita, skierowała go w bok, na 
rozległą łąkę rozpościerającą się po drugiej sronie szo­
sy. Dzielił ją od szosy rów, zbyt szeroki, aby mógł 
go przeskoczyć wierzchowiec, podniesiony do tej w y­
sokiej rangi prowizorycznie stanowiska zwykłego  
konia roboczego. Księżna, uniósłszy z lekka trenu swo­
jej staroświeckiej amazonki, puściła go śmiało przez 
płytkę wodę, upstrzoną obficie drobnym, żółtym kwie­
ciem wodorostów. Koń Alfreda, nie czekając nawet 
na zachętę ze strony jeźdźca, podążył w  ślad za tow a­
rzyszem i oba znalazły się niebawem na drugim brze­
gu rowu.

—  Czy to są łąki łubertowskie? —  pytał Alfred, 
który w  tych okolicach nie liył nigdy jeszcze

—  Tak. Najlepszea część majątku teresińskiego. 
Te łąki dawały mi zwykle główny dochód. Siano lu­
bartowskie jest podobno szczególnie cenione na ryn­
ku. Tak przynajmniej mówi mi rządca —  zauważyła  
z pewną dumą księżna.

Podchwyciła ten nowy wątek ze swobodą praw­
dziwie dystyngowanej damy i żaden ton w  jej głosie 
nie zdradzał śladów głębokiego zaniepokojenia, w  ja­
kie wprawiła ją poprzednia rozmowa.

—  Niestety trzeba będzie pozbyć się tego kawał­
ka —  podjęła niebawem znowu. — Stary Wilhelm Er- 
nin już kilka razy interpelował mnie ostrożnie, czy 
nie byłabym skłonna mu go sprzedać. Oni tam Na 
Grobli potrzebują ziemi. Bardzo rozrasta się ta ich 
kolonia, a ja potrzebuję pieniędzy. Trzeba więc się 
chyba zdecydować.

Konie szły wolno, brodząc po piersi w bu jnej won­
nej trawie. Tuta j nie tknęła jej jeszcze dłoń kosiarza. 
Nienaruszony szmat soczystej zieleni, poprzeiykanej 
gdzie niegdzie różnobarwnymi plamkami polnego 
kwiecia, ciągnął się szeroko aż do żółtej drogi, pto-  
wadzącej przez osuszony moczar do kolonii niemiec­
kiej. Ale z odległego krańca, het od brzegów W isły  
dolatywały echa metalicznego szczęku kos, ostrzonych 
na osełkach. I bystrzejsze oko mogło z łatwością  
dostrzec pochylające się w rj tmicznym ruchu postacie 
niestrudzonych kosiarzy.

Od slrony południowej, od stromych, lesistych 
wzgórz, co majaczyły tuż za szosą, stwarzając w  tej 
płaskiej, jak stół okolicy pozór zdumiewającego w y­
bryku natury, a w istocie rzeczy będąc pozostałością  
i wspomnieniem urwistego wybrzeża, które porzuciła  
przed wiekami kapryśna wielka rzeka, płynąca dziś 
o kilka kilometrów dalej —  skradało się zniszczenie.

szła zagłada. Bujne, pachnące trawy kładły się po­
kotem, obnażając ziemię, które niebawem już miała 
stracić swą świetną szatę letnią, stać się ugorem cze­
kającym dnia, kiedy czyjeś cierpliwe ręce zorzą go i 
dadzą mu wchłonąć dużo tłustego, ciężkiego nawozu, 
aby rodzd złote ziarno Bogu na chwałę i ludziom  
na pożytek.

Czyjeż to ręce wykonają tę pracę? Komu przy­
padną żyzne łąki lubartowwskie —  piękna resztka 
wspaniałych niegdyś dóbr książęcych, resztka, której 
musiała się dziś wyzbyć jej w łaścioelka? Wyciągały  
się już po ten szmat polskiej ziemi chciwe i o lice 
palce gospodarnych kolonistów z osady niemieckiej 
Na Grobli. W  tajnym schowku starego Wilhelma Er- 
nma czekały na  tę okazję szeleszczące cicho w dło­
niach, sprawdzającego je może w tej chwili młynarza, 
grube bilety bankowe, a pewnie podzwaniały też ku­
sząco złote ruble carskie i ciężkie dolary, zgromadzone  
jako dorobek dwuwiekowego z górą pobytu w  tym kra­
ju, który jego przodkom dał niegdyś przytułek po to 
tylko, aby ich prawnukowie stali się z czasem jego 
wrogami.

A w  innych wioskach okolicznych, gdzie mieszkali  
chłopi polscy, których pradziadowie nie zaznali łask  
i dobrodziejstw Mocnego Króla, z jakich korzystali 
sprowadzeni przezeń z głębi wrogich wówczas i prze­
ludnionych Niemiec koloniści, też przecież myślano z 
Utęsknieniem o tej ziemi. Tam też pewnie mówiono  
niejeden raz, jak dobrze by było, gdyby księżna chcia­
ła rozparcelować wśród nieb swoj rozległe łąki lubar­
towskie. Tylko, że w  tych wsiach polskich nie było  
zamożności ani dostatku, ani brzęczących rubli car­
skich i złotych dolarów.

(D. c. n.).



WzytaCjfl kanoalcisfl 
l  E. ks. Arcybiskupa Metropolity

Wczoraj rano J. E. K„. Arcybiskup  
Jałbrzykowski w towarzystwie ks. 
kanclerza Sawickiego i ks. dyrektora  
Św>rkowskiego wyjechał do Michali- 
szek gdzie dokonał wizytacji miejs­
cowej parafii.

Takiej samej wizytacji J E. Ks. Ar­
cybiskup - Metropolita w godzinach  
popołudniowych dokonał na terenie 
parafii gierwiackiej.

iUdaitor „ketayas Żlitios" 
w Wiloie

W iln a  p rz y b y ł n a c z e ln y  r e d a k to r  k o ­
w ień sk ieg o  „ L ie tu v o s  Ż in io s "  J a n  K a rd e lis , 
G ość li te w sk i z a b a w i w  W iln ie  k i lk a  d n i 
Red. k a r d e ls  z w ie d z ił  ju ż  w ię k sz e  m ia s ta  
- o ls k i ,  a  w W a rs z a w ie  p rz e p ro w a d z i ł  n a r a ­
dy  z c z y n n ik a m i g o sp o d a rc z y m i i p o lity c*  
Uymi s to lic y .

Zm erzth przemytu
np granicy p c 5sk i/-łite w sk ie j

Od wielu lal najbardziej nagmin-  
wy^^P R jące  p r z e m y t n i c y  b

% ™ Z 7 Z z aaicry * °
z Lltwą i brakiem możności  

porozumiewania się - U d z

t W M y tn ik ó w  TO"C p r “ z. o \ /  Obecnie po normali-
osunków polsko-litewskich, 

ozemytnictwu położony został kres, 
a raczeJ opadło ono ao mi tiimum. Za­
darte ostatnio um ow y ułatwiają poś- 
-ig za prz-m ytnikam i na granicy Z 
tego powodu ustał prawie szmugiel, 
który polegał p izew ażnie  na przemy­
cie artykułów m onopolow ych z Lit­
wy.

„tftzesne ©fosits" 
w r a r a  a o  w > ln a

* g is t r a t  p o s ta n o w ił  z a k u p ić  je s z c z e  je d e n  
o b ra : p e n d z la  F e rd y n a n d a  R u sz c z y c a  za  su  
rnę 600^ zł. O b ra z  te n  n o s i ty tu ł  „ W c z e sn a  
w io sn a "  i z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  w  je d n y m  
ł a n ty k w a r ia tó w  w a rs z a w sk ic h .

..W c z e sn a  w io s n a "  u p ię k s z y  św ie żo  od re- 
i ta u io w a n y  ra tu s z  m ie jsk i.

M a s < n e h g ł § & B < s § i i e . g  r s a r y  k r ó P e w s k r e i

vastrjr Otsmieikanki
«f Koumii wileńskiej
W  K o lo n u  W ile ń s l  ie j o s ie d liły  s ię  s io ­

s try  z z a k o n u  D o m in ik a n e k . SS D o m in ik a n -  
k n a b y ły  g ru n ta  w  ilo śc i 7 h a , n a  k tó ry c h  
s ta n ie  m a ły  k la s z to r  w ra z  z k a p lic ą .

P o siad ło ś)  SS D o m in ik a n e k  z o s ta n ie  og-

ro d z o o a  n m r t[ n  n a  p r z e s tr z e n i  *400 m tr .

Boris nad pow. ormiańskim
N ad  p o w ia to m  , s z m ia ń s k im  p rz e s z ła  sll- 

o .  b u rz  i u d e rz e n ia m i p io ru n ó w  O d u d e ­
rz e ń  p ió ru , ów  z a p a l i ło  s ie  k i lk a  b „ d v n l  ów 
g o sp o d a rs k ic h . P io r a n y  k u n t ^ w .  łrz y

C C C i X l  £

c z y t a j ą c  gazetę czy  zw raca Pan  
uwagę aa reklamę?

—  A wie Pan, przecież to  jest n ie.  
zawodny inform ator h and low y,  cie* 
kaw y  i praktyczny, a w iad om ośc i.  
Czerpane z reklam, u łatw iają  Panu  
w ybór towaru l prow adzą do odpo-  
w ied n iego  źródła zakupu.

Dlatego też, rozsądny p rzem ysło ­
wiec, troszczący się  o  p opularność  
6wych w yrob ów , lub kupiec ,  k tóry  
chce zdobyć l iczną k lientelę —  re.  
k lam uje się siale w  „KURJERZE  
W ILEŃ SK IM ".

— To jest w ierny ł n iezaw od n y  
sposób zdobycia klienteli .

Hotel Ei-ROPEJSKI
w W I L N I E

't rw s z o rz ę d n y  — C eny  p rz y s tę p n e  
" le fo n y  w p o k o ja c h . W in d a  o so b o w a

T e g o ro c z n e  fe r ie  w a k a c y jn e  k ró le w s k a  p a r a  a n g ie ls k a  sp ę d z iła  n a  z a n ik u  B a lm o n a l w S s o c ji .
s k ą  w  d ro d z e  do  k o śc io ła .

F o to g ra f ia  w y o b ra ż a  p a r ę  k ró le  w-

K R O N I K A
# ~ i L . ; m 5 f 4 Ł  

DYŻURY APTEK.
D z L  w n o c y  d y ż u r u ją  n a s tę p u ją c e  a p te k i:  

S a p o ż n ik a w a  (Z a w a ln a  41 ); R o d o w ic za  (Os- 
t" o h i m sk a  4); A u g u s to w sk ie g o  (M ick iew i- 
czc 1 u ) ; N a rb u ta  (Sw. J a ń s k a  2 ); Z a s ła w sk ie -  
go (N o w o g ró d z k a  89],

P o n a d to  s ia le  d y ż u r u ją  a p te k i :  P a k a  (An- 
to k o ls k a  42J; S z a n ty r a  (L eg io n o w a  10) i Z a ­
ją c z k o w s k ie g o  (W ito ld o w a  22) .

M I E J S K A .

Z n o w u  d w a  d rz e w a  z n ik n ą  z u lic y  M ic­
k ie w ic z a . N a  w c z o ra js z y m  k o le g ia ln y m  p o ­
s ie d z e n iu  Z a rz ą d  M ia sta  p o s ta n o w i!  -u su n ąć  
,vv„ k lo n y  n a  u l. M ic k ie w icza  v is-a -v is  n o -

J-D udująeego się  g m a c h u  U b e z p ie c z a ln i 
S p o łeczn e j.

D rz e w a  te, ja k o b y  m a ją  z a w a d z a ć  p rz y  
p ro w a d z a n iu  ro b ó t.

—  M a g is tr a t  n a b y w a  p o se s ję  o d  b . l i te w ­
skiego T o w a rz y s tw a  D o b ro c z y n n o śc i. M agi­
s t r a t  p o s ta n o w ił  n a b y ć  od  b. l i te w sk ie g o  T o ­
w a rz y s tw a  D o b ro c z y n n o śc i p o se s ję  p-rzy ul. 
O b jazd o w e j N r  1. P o s e s ja  ta  o p o w ie rz c h n i 
2200 m e tr . k w  k u p io n a  z o s ta n ie  p rz e z  M a ­
g is tr a t  za  30.000 zł. Z n a jd u ją  s ię  ta m  3 m a ­
łe d o m k i d r e w n ia n e , k tó r e  z o s ta n ą  u su n ię te  
s te r e n  n o w o n a b y ie j  p o se s ji  w łą c z o n y  b ę d z ie  
do o b sz a ró w , p rz e z n a c z o n y c h  n a  b u d o w ę  
wieflkiego p a rk u  o d p o c z y n k o w e g o .

— Rowery dla woźnych magistrackich. 
Ja k  w ia d o m y , M a g is tra t c h c ą c  p rz y c z y n ić  się 
do m o to ry z a c ji  k r a ju  p o s ta n o w ił  w  sw o im  
c zas ie  u d z ie la ć  p o ż y c z e k  p ra c o w n ik o m  m ie j­
sk im , k tó r z y  c h c ą  n a b y ć  a u ta  lu b  m o to c y ­

kle. W  ra m a c h  te j  a k c j i  m o to ry z a c y jn e j  z a ­
p a d ła  w c z o ra j  u c h w a ła  w y d a w a n ia  p o ży cze k  
ró w n ie ż  I n a  z a k u p  ro w e ró w . D o ty c z y  to  
p rz e w a ż n ie  w o ź n y c h  m ie jsk ic h , k tó rz y  będ ą  
m ogli z a c ią g n ą ć  p o ż y c z k ę  w  w y so k o śc i 125 
z ło ty c h , p o t r ą c o n ą  w  18 ra ta c h .

PRASOW A.
—  K o n f is k a ta  „ V iin ia u s  Ż o d is" . W ła d z e  

a d m in is t r a c y jn e  s k o n f is k o w a ły  n a k ła d  l i te ­
w sk ieg o  p ism a  „ V iln ia u s  Ż od is 
czen ie  w s tę p n e g o  a r ty K u tu  p  
gw arancja**.

J e d n o d n ió w k a  li te w sk a . W  W iln ie  
u k a z a ła  s ię  je d n o d n ió w k a  l i te w sk a  „ J a n n i -  
m o K r t ia s '.  p o św ię c o n a  s p ra w o m  m ło d z ie  
zo w y m  i sp o r to w i.

SPRAW Y SZK O LN E
— Prywatne Gimnazjum Koedukacyjne 

,,c.dukacia" w Wilnie przyjmuje zapisy 
uczni j uczenie na rok srk. 1938/39. Kar 
celaria Gimnazjum czynna codziennie od 
godziny 8— 14 przy ul. Wielkiej 47, róg 
u!. Rudnickiij (vis a uis kościoła S w .  Ka­
zimierza. Egzaminy rozpocznę się 6 wrze­
śnia r. b. Dyrektor Gimnazjum. Br. Zapaś 
n'nk przyjmuje codzienne cd  godziny 
10— 12.

—  W y ja z d  k u r a to r a .  K u ra to r  o k rę g u  
sz k o ln eg o  w ile ń sk ie g o  p. B. M. G odeck i w y ­

jeżd ża  w  d n iu  30 bm . w  s p ra w a c h  słu ż b o - 
w yoh. Z a s tę p o w a ć  p . k u ra to ra  b ę d z ie  p. n a ­
c z e ln ik  G ry g iew sk i.

—  P ry w a tn a  R o c z n a  S z k o ła  PrzysspoSo 
b ie n ia  w  G o sp o d a rs tw ie  R o d z in n y m  I s to p ­

n ia  Z. P . O. K. Z a p isy  p r z y jm u je  i in f o rm a ­
cji u d z ie la  K a n c e la r ia  S zk o ły  W iln o , ul. J a ­
g ie llo ń sk a  3 m . 3 od godz. 10— 12.

—  P ry w a tn a  S z k o ła  P o w sz e c h n a  „ P r o ­
m ie ń "  (W iw u tsk ie g o  4) z p ra w a m i sz k ó ł p a ń  
s tw o w y c h  p rz y jm u je  z a p isy  do w sz y s tk ic h  
k la s  i p rz e d sz k o la . H ig ien iczn y  lo k a l. K u lili 
ra ln e  ś ro d o w isk o . W y so k i p o z io m  w y ch o w a  
n ia  i n a u c z a n ia . K om plety- ję z y k ó w , m u zy k i 
i p la s ty k i . K a n c e la r ia  c z y n n a  w godz. 10— 12 
O p ła ty  p rz y s lę p n e .

— Buisa Żeńska Z. P. O. K. przyjmuje 
uczenice ze szkół powszechnych, zawo-

z a  z a n n e sz -  
t- „ L e g a ln a

dowych i irednieb Lgłoszenia skierowy­
wać do kancelarii Bursy, ul. Bazylialis^a 
2 m. 20 od 10— 12 i od 15— 18, teł- 15-25

—  Męska Szkolą Krawiecka Im „P'<> 
mfenistych'' Polsk. T-wa ,,Światło" w Wił 
nie. Kurs trzyletni, z peinymi piewami 
obejmujący naukę teoretyczną i prakiy 
czna kroju i szycia.

Ka-ndyaaci posiadający cćtriajmniej 4 
i 6 oddz. szk. powsz. w w,eku lat 13— 1 7 
przyjmowani są ->o złoźefwu egzaminu 
ws‘ępnego.

Zapisy przyjmuje i inforr.iacyj udziela 
Sekretariat Szkoły, ul. Żeligowskiego 
1- 2 0 .

— Pryw. Ginrn. Koedukacyjne 'm. Ks. 
Ska*gi z prawami gimnazjów państwo­
wych — Wilno, ul. Ludwisarska 4, tej. 
23-08, przyjmuje wpisy uczniów(nic) w 
wieku szkolnym do kl, I II i Ul oraz ao 
kl. IV za zezwoleniem Kuratorium.

— Prywatna Żeńska Szko»a Zawodowa 
Stów. ,,SłużLa Obirwateiska" w Wilnie 
przyjmuje zapisy do klasy I na działy: 
bieiizn-a.skj i krawiecki, kancelaria czyn 
na co-dzi^nn-e od godz '0  do 12. — 
Egzamin wsiepny odbędzie S'ę dnia 31 
sierpnia 1938 r. o godz. 9. Adres: ul.

isk. B^ndurskieao 4 m 6
— Koedukacyjne Ogólno- Kształcące 

Gimnazjum Związku Oradnjków w Wilnie. 
Zapisy do 1 klasy przyjmuje i info-rmacyj 
udziela Sekretariat Rady W ojew ód'kiej

wiarku Osadników w W ilnie u l. Zyg- 
m unt-vsks 1 , codziennie, prócz świąt, 
w godz. od 10 do 14

Dodatkowo egzaminy wstępne rozpo­
czną się dnia 5 września 0 godz. 8 w lo­
kalu Gimnazium przy u! Zawalnej 21 .

— Dvrekcm Kursów M atu ra lny ch  Sekcji 
Szkolnictwa Średnietro Z. N. f w W ilnie 
tawiadam-a, że wykłady na Kursach z za­
kresu 8 kl. i 6 kl. starego typu zostaną 
wznowione cłn. 6 września o g. 17. |g|;ż_ 
sze szczegóły zostaną podane w komuni­
kacie dnia 3 września.

RZEMIEŚLNICZA
—  Iz b a  R z em ie śln icza  w  W i l n i e  z a w i a ­

d a m ia  p p . R z e m ie śln ik ó w  i-z w  d n iu  1 w rz e  
śn ia  rb . o godz. 19,30 (7 m . 30 w ie e r  ) o d b ę ­
dzie  s ię  w lokalu Iz-by ni. Gdańs-ka 6 z e ­
b ra n ie  w s p ra w a c h , d o ts c z ą c y c h  te r m in a to ­
rów. Z u w ag i na  d o n io s ło ść  p o r u s z a n jo h  za­
g a d n ie ń , w  k tó ry c h  z a in te r e s o w a n e  i st 1 
rz e m io s ło , Iz b a  p ro s i o j a k  n a jl ic z n ie js z e  
w zięcie w n im  u d z ia łu .

5  O T  L  """""
„ S T ;  G E O P B l j "

w W I L N I E
P ie rw sz o rz ę d n y  — C e n y  p rz y s tę p n o  

T e le fo n y  w p o k o ja c h

Teatr muzyczny „LUTNIa«
Sobola 5 IX r *1 w Savuov’*i
tH e d z ie la  4:fX po p .  N U o S ć

gs . C z a rd ij- ,,
M *r!ca
B I w Sawoy’u 
Crlow
Bal w Sawo , 'u 
Wiktoria I jej huzar

I Pon'edziaIe!c b.IX 
Wtorek 6.IX 
'‘roda 7.IX 
Czwartek 8 X 
Piątek 9 IX 
Sohola 10IX

T E A T R  i  M U Z Y K A
TEATR MUZYCZNY „LIITNIA“.

—  P o  w ie lk ic h  su k c e s a c h  o s ią g n ię ty c h  w 
K ry n icy , s ły n n y  ju ż  d z iś  w  c a łe j  P o lsc e  z e i  
p ó ł T e a t ru  M u zy czn eg o  „ L u tn ia "  ro z p o c z y ­
na  sw ą  d z ia ła ln o ś ć  w  so b o tę  n a jb l iż s z ą  3 
w rz e śn ia . W  d n iu  ty m  u k a ż e  s ię  p rz e ś lic z n a  
o p e re tk a  A b ra h a m a  „ B a l w S a v o y ‘n " . W  p .e r  
w szym  e ta p ie  sw e j d z ia ła ln o ś c i  T e a t r  „ L u t ­
n ia "  z a p re z e n tu je  p rz e g lą d  r e p e n u a m ,  s k ła ­
d a ją c e g o  się  z n a jc e n n ie js z y c h  u tw o ró w . K o 
le jn o  w  n a s tę p n y m  ty g o d n iu  u k a ż ą  s ię : „M l 
to ść  c y g a ń s k a " , „ W ik to r ia  1 j e j  h u z a r " ,  
„ K się ż n ic z k a  C z a rd a s z a " , „ M a ric a " , ;;O r- 
lo w "  i „R o se  M a rle " .

N a cze le  z e s p o łu  J. K u lc z y c k a  i  K D-eim- 
o o w sk i w  o to c z e n iu  X en i G rey , B, H a lm ir -  
sk ie j, D . L u b o w sk ie j ,  M. M a rtjiw n y , S. B r u ­
s ik iew ic za , J. C ie s ie lsk ie g o , K. C hoT zew skie- 
go, L, D e tk o w sk ie g o , M. D o m  os f a  w s k  i ego, 

A. Iż y k o w sk ie g o , W ł. S zczaw ah sk ieg o  i  K. 
W y rw ic z  - W ich ro ry sk ieg o .

B idety ju ż  s ą  do  n a b y c ia  w k a s ie  z a m ó ­
w ień  c o d z ie n n ie  od  godz. 11— 1 1 o d  4— 6 p p .

i/iadontośc' radiowi
O D  T A T R  D O  STR A  T O ST E R Y

o p n  n a d a n i  - d r  J o d k o  - N a rk lc w ie c s . 
p rz e z  ra d io .

O g ó ln e  z a in te r e s o w a n ie  w z b u d z a  p ro je k  
to w an y  n a  je s ie ń  lo t d o  s t r a to s fe ry .  W  zw ią  
zku  z ty m  d r  K o n s ta n ty  Jo d k o -N a rk ie w ic z  
z n a n y  u c z o n y  p o d .1 S in ik  o r a z  o r g a n iz a to r  
tego lo tu  n a p is a ł  d la  r a d ia  s p e c ja ln e  o p o ­
w ia d a n ie  p t .  „O d  T a t r  d o  s t r a to s fe r y " .  O 
p o w ia d a n ie  to  n a d a n e  b ę d z ie  w  5 o d c in k a c h , 
we w to rk i  o godz. 16.45 p o c z y n a ją c  od  dn 
3 s ie rp n ia . N a s tę p n e  o d c in k i u s ły s z ą  ra d io  
s łu c h a c z e  d n ia  6, 23, 20 i 27 w rz e śn ia  rb .

P re le g e n t  o p o w ie  o sw o ic h  o s ią g n ię c ia c h
o ty m  ja k  s to p n io w o  z d o b y w a ł c o ra z  w yż
sze  sz czy ty  g ó rsk ie , aż  w reszc ie  d o c ie ra  do
n a jw ię k s z y c h  z o s ią g a ln y c h  d o ty c h c z a s  dla
cz ło w iek a  w y ży n  —  d o  s t r a to s f e r y  .
*

A R C Y D Z IE ŁO  D W O R Z a KA-

D zis ie jszy  k o n c e r t  O rk ie s try  R o z g ło ś n 1 
W ile ń s k ie j  p o d  dyT. W la d v s ł. S z c z e p a ń s ­
kiego  o g o d z . 17.10 z a s łu g u je  n a  sp e c ja ln ą  
uw agę r a d io s łu c h a c z y  ze w z g lę d u  n a  p ro g ­
ram , p o św ię c o n y  w y łą c z n ie  A n to n ie m u  D w o- 
rz a k o w i, m is trz o w i c z e sk ie m u , s ła w n e m u  n a  
obu p ó łk u la c h , k tó re g o  p ię k n e  u tw o ry  o d ­
z n a c z a ją  się  b o g a c tw e m  m e lo d y jn ą , sz ia c l.e !  
aą  h a rm o n ią  i pc-łną o ż y w ie n ia  ry tm ik ą ,

M IK R O F O N  W  L O M B A R D Z IE .

M ik ro fo n  w p o s z u k iw a n iu  n o w y c h  te m a -  
tć w  z a w ę d ru je  do Z a k ła d u  Z a s ta w n ic z e g o  K. 
K. O. m . W iln a .

R e p o rta ż  z lo m b a rd u  p ro w a d z o n y  p rz e z  
E u g e n iu sz a  P io tro w ic z a  p o z w o li z o r ie n to w a ć  
się s łu c h a c z o m  w c a ło śc i p r a c y  Z a k ła d u  t 
o p o w ie  j a k  s p e łn ia  sw o je  z a d a n ie  ta ,  m a ło  
m oże łu b ia n a ,  a le  p o p u la r n a  in s ty tu c ja  u ż y ­
teczn o śc i p u b lic z n e j.

T ra n s m is ję  n a d a m y  w e w to re k  30 s ie rp ­
n ia  o god z . 17.

W T O R E K , d n ia  30 s ie rp n ia  1938 r .

6 42 P ie śń  p o r . 6 45 G im n a s ty k a . 7.00 
D z ie n n ik  p o r . 7.15 K o n c e r t. 8.00 M u z y k a  w a 
k a c ,  jn a . 8.55 P ro g r a m  n a  d z is ia j,. 9.00 P iz e r  
w a. 11.57 S y g n a ł c z a su . 12.03 A u d y c ja  p o ­
łu d n io w a . 13.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 14.00 
M u z y k a  p o p u la rn a .  14.13 K o m u n ik a t  Zw 
KKO. 14.15 P rz e rw a . 15.15 R e p o rta ż  z (Ao 
zu  sz y b o w co w eg o  b a ę c e rz y  —  a u d y c ja  d la  
dz iec i. 15.35 P rz e g lą d  a k ta u ln .  f in a n so w o  - 
g o sp o d a rc z y c h  1545 W ia d . g o sp o d a rc z e . 1600 
K o n c e r t. 16.45 „O d  T a ti  dc  s t r a to s f e r y "  —  
o p o w ia d a n ie . 17.00 T ra n s m s ja  z lo m b a rd u  
m ie jsk ie g o . S p ra w o z d a w c a  E u g e n iu sz  P io tro  
w icz . 17.15 K o n c e r t  O rk . R ozgł. W .il. p o d  
d y r  W ł. S z c z e p a ń sk ie g o . 17.55 P ro g r a m  n i  
ś ro d ę . 18.00 Ż ó łw  —  p o g a d a n k a . 18.10 R e d  
ta l  M ie czy sław a  S za le sk ie g o  —  a ltó w k a  
18.45 P o w ie ść  „ b ez  ty tu łu "  —  f ra g m e n t  z 
pow ueści Jó z e fa  Ig n a c e g o  K raszew sik iego . 
19.00 R e c ita l śp ie w a c z y  S ta n is ła w a  D ra b ik a , 
19.20 P o g a d a n k a . 19.30 „ H u m o r  i p io s e n k i H 

j — k o n c e r t  z w e so ły m  K w a d ra n se m . W  prze*  
i w a c h : 1 „ W  p o c z e k a ln i  d e n ty s ty "  —  m o n o  

log , 2) ,W ę c h  C h a rle  C h a n a "  —  sk e cz . 20.48 
D zień , w lecz. 20.55 P o g a d a n k a . 21.00 ,N.‘e 
b ąd źm y  ła tw o w ie rn i"  —  p o g a d a n k a  W ta d y  
s ła w a  S iła  - N o w ick ieg o  21.10 „ P ię k n e  g io 
sy "  —  m u z y k a  z p ły t. 22.10 W a d . s p o r t .  
22.25 Ja z z  i p ie ś ń  e g z o ty c z n e . 23.00 O s ta tn ie  
w ia d . 23.05 Z a k o ń c z e n ie .

ŚRODA , d n ia  31 s ie rp n ia  1938 r .
6,42 P ie ś ń  p o r a n n a .  6.45 G im n a s ty k a .

7.00 D z ie n n ik  p o r a n n y  7 15 K o n c e r t  p o ra ń  
n y  w  w y k . O rk ie s t ry  R o z g ło śn i W ile ń s k ie j  
p o d  dyT. W ła d y s ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o ' 8.W) 
M u z y k a  w a k a c y jn a . 8.55 P ro g i  a m  n a  d z is ia j.
9.00 P rz e rw a .

11.57 S y g n a ł c z a s u  i h e jn a ł .  12.03 A u d y ­
c ja  p o łu d n io w a . 13.00 S ły n n e  z e sp o ły  K am e­
ra ln e . 14.00 M uz. p o p u la rn a . .  14.15 P rz e rw u

15.15 P o p o łu d n ie  u  s p e a k e ra . 15.45 W ia ­
d o m o śc i g o sp o d a rc z e . 16.00 „ T a k  śp ie w a ł 
S z a la p in "  —  I I  r e p o r ta ż  m u z y c z n y , 16.45 
S z la c h ta  z a g ro d o w a  p o łu d n io w y c h  ru b ie ż y  
R z e c z y p o sp o lite j  w  s łu ż b ie  o jc z y z n y  —  o d ­
czyt. 17.00 P o g a d a n k a  r a d io te c h n ic z n a  M ie­
czy s ła w a  G a lsk ieg o  17.10 „Z* b a le te m  p o l-  
sK>m w  W ^ jm a rz e "  —  im p re s ja  s ło w n o -m u ­
zy czn a  w  o p r .  C z e s ła w a  L e w ic k ie g o . 17.45,
Z n a sz e g o  k r a ju :  „ W  p o w fe c ie  so k ó ls k im " . 
17.55 P ro g r a m  n a  c z w a r te k  18.00 R o ś lin y  
p rz e p o w ia d a ją c e  p o g o d ę  —  p o g a d a n k a  18.10 
R e c ita l w io lo n c z e lo w y  T a d e u sz a  L if s n a . 
18.40 .Pow ńeść b ez  ty tu łu "  —  f ra g m e n t  z oo 

w ieśc i Jó z e fa  Ig n aceg o  K ra sz e w sk ie g o  fdo- 
k o ń c z e n .e ), 18.55 P rz e rw a .

19.00 Muzy-Ka le k k a  w  w y k  „S e rg e  K risłi 
S ep fe t" . T ra n s m is ja  z  L o n d y n u . 19.30 P o ­
g a d a n k a  a k tu a ln a .  19.40 K o n c e r t roz^yw K o- 
wy, 20.45 D z ie n n ik  w ie c z o rn y . 20.55 P o g a ­
d anka. a k tu a ln a .  21.00 A u d y c ja  d la  w si. 21.10 
K o n ce rt c h o p in o w s k i w  w y k . Z ofii R a b cew i-  
czo w e j, 't r a n s m is ja  z D o ro c z n e j  W y s ta w y  
R a d io w e j w  W a rsz a w  e. 21.50 W ia d o m o śc i 
sp o r to w e . 22.00 W ile ń s k ie  w ia d o m o śc i s p o r ­
tow e, 22.05 M elod ie  z f ilm ó w . 23 00 O s ta tn ie  
w ia d o m o ść , i k o m u n ik a ty . 23.05 Z a k o ń c z e ­
n ie  p ro g ra m u .

Z  n a l o k i a n o  W « c H p (J u

P ie szo  z  Ł a z d u n  do W a r s z a w y  
sze d ł ? petycją rolnik

R oi. ik  z L az  lu n ,  p o w  w o ło ż y ń sk ie g o , K o n - w ła d z  w y ż s z s c h . P o n ie w a ż  i s ia d  n ie  o trzy -

W sp ó łc z e sn a  J a p o n k a  —  a r ty s tk a  f ilm o w a  
p o z u ją c a  do  fiilm u, n a k rę c a n e g o  n a  je z io rz e  

o b o k  T o k io .

Prywatne Loksztskające  
K U R S Y

s ta n ty  B o ro w sk i o d  d łu ż sz e g o  c z a s u  c z y n ił 
s t a r a n ia  w k ie r u n k u  u z y s k a n ia  d e k la r a c j i  

n a ro d o w o ś c io w e j ce lem  z a p is a n ia  sw eg o  sy­

n a  do  g im n a z ju m  lite w sk ie g o  w  W iln ie . P o ­

n ie w a ż  d e k la r a c j i  te j  n ie  m ó g ł u z y s k a ć  w 
g m in ie , a n i  p o w ie c ie , z w ró c ił  s ię  o d  do

m a ł o d p o w ie d z i, r o ln ik  u d a ł  s ię  p ie c h o tą  do  
W a rsz a w y .

B o ro w sk i z o s ta ł  p r z y ję ty  p rz e z  n a c z e ln i 
k a  w y d z  a łu  n a ro d o w o śc io w e g o , g d z ie  p roś- 
hę  je g o  z a ła tw io n o  p rz y c h y ln ie .

WIEDZA”
Kraków, u l.  Pierackiego 14

p rz y jm u ją  w p isy  n a  n o w y  ro k  s z k o ln y  
1938/39 K u rsy  p r z y g o to w u ją  n a  le k c ja c h  
z b io ro w y c h  w K ra k o w ie  o ra z  w d ro d z e  
K o re sp o n u e n c ji, za p o m o c ą  z u p e łn ie  n o w o  
o p ra c o w a u y c h  s k ry p tó w , p ro g ra m ó w  i m  e- 
s ię c z n y c h  te m a tó w  do :

1) e g z a m in u  d u p rz a lo śc i  g im n a z ju m  s t a ­
reg o  ty p u  ( ro c z n y  k u r s  m a tu ry c z n y  
do  c z e rw c a  1939 r, o ra z  p ó łro c z n y  k u r s  
in a u r y c z n y  r e p e ty to ry jn y  do  m a rc a  
1939 r .j ;

2) e g z a m in u  u k o ń c z e n ia  g im n a z ju m  o g ó l­
n o k sz ta łc ą c e g o ;

3) z z a k re s u  I i I I  k la sy  g im n  n iw e g c  
u s t r o ju ;

4) e g z a m in u  z 7 k la s  sz k o ły  p o w s z e c h n e j
U w ag a : U c z n ió w  e k u rsó w  k o re sp o n d e n -

c y jn y c h  o tr z y m u ją  co m ie s ią c  o p ró c z  c a łk o ­
w iteg o  m a te r ia łu  n a u k o w e g o , te m a ty  z sz eś­
c iu  g łó w n y c h  p rz e d m io tó w  d o  o p ra c o w a n i* . 
N ad to  o b o w ią z k o w e  e g z a m in y  b a d a ją  3 ra z y  
w r ią g u  ro k u  sz k o ln e g o  p o s tę p y  u czn ió w .

W y k ła d a ją  ty lk o  w y b itn e  s iły  f a c h o w a
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H e r r / f c r  I p o W o i wy

Zbliża się wr.dmo spadku
Przegraliśmy- Cóż robić? Czy zo­

staliśmy rozczarowani? Kaczej tak, 
niż nie. M:mo wszystko gdzieś tam  
głęboko tkwiła nadzieja, że piłkarze  
WR.S Śmigły potrafią w Krakowie z 
W słą wyjść znacznie lepiej.

Mecz ligow y z. W isłą zakończył  
się niby po równorzędnej grze zw y­
cięstwem W isły  4 : 1 .  Bramkę honoro  
wą dla WKS Śmigły strzelił z karne­
go m łody gracz Tumasz. Mecz kra­
kowski był dla graczy wileńskich je ­
szcze jednym spotkaniem, które u- 
trzymało ich w przekonaniu, że jed­
nak w  drużynie jest źle i że trzeba 
wprowadzić  szereg zasadniczych  
zmian. Przegrana z W isłą raz jeszcze 
potwierdziła słabą formę WKS Śmi­
gły. Są to skutki braku treningu i za ­
przepaszczenia kilkutygodniow. przer  
w y  dzielącej pierwszą turę roz­
grywek z drugą. W ówczas gdy wszy  
Stkie inne kluby ligowe mobilizowały  
swe siły i wzm acniały swe szeregi, to 
gracze WKS Śmigły odpoczywali.  
Rzecz oczywista, że teraz trudno jest 
wrócić do poprzedniej formy

Obecnie znajdujemy się na 9 miej 
scu. Po wiosennych meczach byliśmy  
na 7 miejscu i mogliśmy śmiało na 
tym miejscu pozostać, a nawet za­
awansować wyżej, zwłaszcza, że róż­
nice w punktach były minimalne,  
lecz po meczu t  Polonią spadliśmy  
na 8 miejsce, a teraz po spotkaniu z 
Wisłą na 9 miejsce, przedostatnie. Za 
nami znajduj^- się już tylko Łódzki 
Klub Sportowy. Przy dwuch spada­
jących drużynach z Ligi zagraża nam  
bezpośrednio widmo niepowodzenia.  
Jeżeli WKS Śmigły nie potrafi utrzy­
mać się w Lidze i trzeba będzie spaść, 
to dla całego sportu wileńskiego bę­
dzie to cios bardzo bolesny. Nic też 
dziwnego, że opinia sportowa Wilna  
jest poważnie zaniepokojona .druży­
ną ligową.

W iln ian ie  p rzyzw yczaili  się już 
do sp o tk a ń  ligowych, k tó re  cieszą się 
nie m n ie jszym  pow odzen iem  niż w 
Innych m ias tach  Polski, lecz żeby  
móc og ląd ać  mecze ligowe w p rzysz ­
łym roku  trzeba  zdobyć jeszcze k ilka 
punktów .

J a s n ą  jest  rzeczą, że rywalizować, 
będziem y z ŁK Sem  i Polonia .  Te dwie 
d ru ży n y  razem  z W KS Śmigły tw o rzą  
g rupę  d rużyn  ob ję tych  grozą spadku . 
F a ta ln ie  złożyło się, ze jak  ŁKS tak 
też i Polonia w czo ra j .m ecze  swoje za 
kończyły  rem isow o. Dla W ilna  n a j ­
lepiej będzie  jeżeli P o lon ia  i ŁKS b ę ­
dą p rzeg ry w ać  mecz po meczu, t r a ­
cąc wszvsfk:e p u n k ty .  W ów czas  szan 
se W KS Śmig ły zaczną  w zra s tać  i w y­
starczy  dw a mecze z rem isow ać  i je ­

den wygrać, a zostaniemy w  Lidze.
Sytuacja jest nadal ciężka, powie  

dzmy niewyraźna. Najbliższe spotka  
ma dla WKS Śmigły będą decydują­
ce. Jeżeli nie potrafim y wygrać u sie­
bie na boisku z W arszawianką i Cra- 
co>ią, to wówczas trzeba będzie bez­
apelacyjnie pożegnać się z Ligą. Te 
dwa mecze o których wspom nieliśm y  
przed chwilą, będą spotkaniami de- 
cedującymi. Zapewne jak 4 września  
tak też i 11 września na stadionie  
zbiorą się tłumy.

Dobrze się stało, że mecze te od ­
będą się w Wilnie. Trzeba wierzyć w 
to, że WKS Śmigły potrafi jednak wy  
korzystać własne boisko i przychyl­
ne ustosunkowanie się publiczności. 
Te ostatnie dni dzielące nas od m e­
czu niedzielnego z W arszawianką m i­
nąć pon inny na intensywnym  trenin  
gu i na ostatecznym zmontowaniu  
składu, który teraz nie powinien ule­
gać zmianie. Te wszystkie stale wpro  
wadzane zmiany wpływają fatalnie 
na graczy, którzy me m aią czasu ani 
się zgrać ani też zapoznać się z sobą. 
To, że wprowadzono m łody element 
do drużyny jest bardzo dobrze, lecz 
tym m łodym  graczom trzeba stwo­
rzyć odpowiednie warunki treningu.

K:erownictwo Sekcji Piłki Nożnej 
WKS Śmigły powinho teraz dołożyć  
wszelkich starań, żeby drużyna na­
sza znalazła się w jak najlepszych  
warunkach i żebv mogła trenować, 
ho inaczej szkoda będzie dotychcza­
sow ych wszystkich wysiłków sporto- 
wo-organizacyjnych.

Mecze 4 i 11 września rozegrane, 
zostaną o znacznie większą stawkę  
niż zdobycie dwuch punktów Będzie 
to walka o pozostanie w Lidze

. 20 lipca początek igrzysk 
climpijskich

Komitet organizacyjny igrzysk' o- 
limpijskich w r. 1940, które odbędą 
się jak wiadomo w Finlandii, zdecy­
dował definitywnie, że igrzyska te 
rozpoczną się w dniu 20 lipca 7940 r.

Ostatni turnus popularnej 
nauki r ływ an ta

29 s ie rp n a  1938 ro k u  O k ręg o w y  O śro d e k  
W F  W iln o  ro z p o c z y n a  o s ł afn i 6 z rz ę d u  lu r  
n u s  p o p u la rn e j ' n a u k i p ły w a n ia  w  1938 ro k u  
d la  p o c z ą tk u ją c y c h  i z a a w a n so w a n y c h , —  
K u rs  b ę d z ie  t r w a ł  2 ty g o d o 'o  — od  d n ia  
20 s ie rp n ia  do  d n ia  10 w rz e śn ia  l ir  l a p i s y  
p r z y jm u je  k a n c e la r ia  O k rę g o w a  O śro d k a  
W F  W iln o  p rz y  ul. L u d w isa r sk m i N r. 4 (TI 
p ię l ro )  o d  godz 9 do  god z . 15. I n fo rm a c je :  
te le fo n  28-24.

Zarząd flkr. Pclsk?ei MacTerzv Szkolnej
w Baranowiczach — ul. Senatorska 121

emłasza dodatkowe zapisy na wolne miejsce na rok 1938/39 —  do:
Prywatnapo Męsk. 
Gimnaz. Drogowego

Koadukaeyjnotjo  
G nn. Kupieckiego

W A R U N K I  P R Z Y J Ę C I A
6 — 7 o d d z ia łó w  sz k o ły  p o w s z e c h n e j ,  
w ie k  o d  13 d o  17 la t .  E g z a r r rn  z p o l­
s k ie g o ,  a ry tm e ty k i,  g e o m e tr i i ,  g e o g ra f ii  
i ry su n k ó w . E q z a m in a  o d b ę d ą  s ię  d n .

30  I 31 s ie rp n ia  1938 r.

6  — 7 o d d z ia łó w  szk o ły  p o w s z e c h n e  
W iek  o d  13 d o  17 la t. E a z a m in  z p o i  
sk  e q o ,  h is to r i i ,  a r y tm e iy k l ,  g e o m e t r i  
g e o g ra f ii  I p rz y ro d y . E g z a rr .in a  o d b ę  

d ą  s ię  d n . 1 i 2  w rz e śn ia  1933 r.
Podania o przyjęcie należy składać do dnia 2b sierpnia 1936 roku 

Oplata za egzamin wynosi zł 20, czesne zł 25 miesięcznie.

f  JA ■ Bys # (  I DZIŚ Wielki podwójny program
_ _ I 1) Zbrodni? 1 poświęcenie

Wspaniałe atrakcje cyrkowe to film p.t. ,,
2) „ W - P a s a i c a  K a S n o r n i i ™  w roi. flw :

,T R U X A
u

' uls Trcnker 
Berta Drews

C h rz e ś c ija ń s k ie  k in o  P rz e p ię k n a  a n e g d o ta  h is to ry c z n a  n a  t le  p ra w d z iw y c h  w y d a rz e ń

SW1AT0WIDJ U Ł A N  K S I Ę C I A  J O Z E F A
W  ro la c h  g łó w n y c h : S m osarska, Brodniewicz, Conti, Slelańskl, Fertner 1 In n i. 

E m o c jo n u ją c a  a k c ja .  D ra m a ty c z n e  n a p ię ć .e .  K a p i ta ln e  p o m y s ły .
P o c z ą tk i s e a n s ó w  o  g o d z . 5 — 7— 9. w n ie d z ie la  i św ię ta  o d  1-ej,

o c m b s k o  i' Emil Jantrngs w  p o tę ż n y m  a rc y ­
d z ie le  f ilm o w y m  p t.

99 w & . / %  m
w pozostałych rolach Marianna Hoppe, Paul Wegner i inni 

N a d p ro g ra m : UUOZM AK O N E  D O D A T K I. P ocz . o 6-ej, w o tn d i .  I i w ,  o  4 - t j

Z wizyty regenta Horthy’c y w Niemczech

Moment z galowego przedstawienia ,,Lo hengrin" w operze berlińskiej, na cześć 
regenta  W ęgier admirała Horthy'ego. W loży honorowej widzimy regenta  Horihy' 
ego z małżonkę, kanclerza Hitlera oraz marszałka Goeringa z małżonką, po ode­
graniu hymnów narodowych węgierskie go i niemieckiego.

aHa Ł Saig MT '

ZAKŁAD RENTGENOLOGICZNY 
I GABINET FIZYKALNY TERAPII

Qrew L. i J. Pwanfierów
Z O S T A Ł  PRZEPRO W A D ZO N Y na 

ul. Mickiewicza 19 m. 10, tel. 963
(v  s -a  v s  H o te lu  B ris to l)

Prywatna Koedukacyjna Szkota 
Powszechna z p ra w a m i '-zkót n a ń s tw .

„ H a sz a
I przedszkole B. Machnlewlczowej

u 1, M ick iew icza  19-22. P rz y im u je  z s p isy  
c o d z ie n n ie  oci g o d z . 11— 14. B e z p ła tn e  

k o m p le ty  ję z y k a  f ra n c u s k . i n ie m ie c k .

Giełda zftożowo-towarowa 
i tatarska w Wilnie

z d n ia  29 s ie rp n ia  1938 r.

C e n y  z a  to w a r  ś r e d n le l  h a n d lo w e )  Ja­
k o śc i, z a  iOO k g . p a ry te t  W iln o , p rz y  n o r ­
m a ln e j  ta ry f ie  p rzew o zo w e! ( le n  z a  1000 kg  
■•co w a g . s t . za ł.)  Z ie m io p ło d y  —  w  ł a d u n ­
k a c h  w a g o n o w y c h , m ą ica  1 o trę b y — w m n ie j­
szych  ilo śc ia c h . W  z ło ty c h  i 

t y t o  I s t a n d .  696 g /l  75-75 j6 .? 5
n ,  67« .  , 15.25 15.75

^ s z e n lc a  I .  749 .  —  —
II . 7 2 1 ,  — —

J ę c z m ie ń  I ,6 7 8 /6 7 3 ,  (k a sz .)  —  —
,  i  ,  64  $ .  ;  —  -  1

in  , 62u ,r .  (past.) — —
Owies I „ 488 „ — —

II -  44. .  -  -
G ry k a  .  630 ,  —  —

.  6 1 0  .  —  -
M ą k a  ż y tn ia  g a l . I 0 — 5 0 %  28  r 0  29 .—

„ I  0 — 6 5%  25.50 . 26 .—
.  ,  ,  II 5 0 - 8 5 %  —  -
.  „  ra z o w a  d o  9 5 %  18.—  18 75

M ąka p s z e n .g a f .  I 0— 50%  40 .5 0  41.50
„ ,  ,  I-A 0 — 65 %  47.—  40  50

.  II 3 0 — 6 5 %  3 5 . -  -6 ,50
„ II-A  5 0 - 6 5 %  16 -  2 7 . -
.  III  6 5 -  7 0%  -  —

„ „ p a s te w n a  —  —
» z ie m n ia c z a n a  .S u p e r io r*  —  —
.  „ .P r im a *  —  —

O trę b y  ż y tn ie  p rz e m  s ta n d .  8 .—  8.50
Otręby p s z e n . ś r e d .  p ^ z e m .s ta n d . —  —

W yka —  —
L u b in  n ie b ie s k i  —  —
S ie m ię  l n i a n e  b. 90 %  f-co  w . s. r. 42.75 43.50 
L e n  tr z e p a n y  W o ło ży n  1 5 5 '.—  1600,—

.  .  H o ro d z ie j  —  —
„ .  T ra b y  —  —

M iory  1400.—  1450.—
L en  c z e s a n y  H o ro d z le j  —  —
K ąd z ie l h o ro d z le js k a  —  —
T a rg a n le c  m o c z o n y  700 .—  740 .—

.  W o lo ży n  —  —

Ceny iv « " a  i mięsa
w  W ilnie

N o to w a n ia  T y m c z a s . K o m isii N o to w a ń  C en  
C e n a  lo c o  T a rg o w is k o  i R z e ź n ia  w  d n .

2 5 .VIII. 1°38  r. z z io ty c n  ew . g ro sz a c h  
Ż y w i e c  z a  1 kg ż^w e) w a g i:

I g a t .  I1 g a t, III q a t.
S ta d n ik i  0 .4 5 — 0.50  n .4 0 - 0 .4 5  0 .70— 0.25 
K row y 0 .4 5 —0 .5 0  0.4U— P.45 0 .23— 0.25 
C e lę t a  —  0 .7 5 - 0 .8 5  —
T rzoda c h i. 1.05— 1.10 1 r o - l . C 5  0 .90  -  0 .95  

M i ę s o  w h u rc ie  T nie jscow ego  ubuju:
1 g a t .  11 g a l. III g a t.

W o ło w in a  0 .9 0 -1 .0 O  0 .75  0 .8 5  0 .60— 0.70 
C ie lę c in a  — 0  90— 1.00 —
W iep rzó w . 1.15— 1.23 1 .1 0 — 1.15 1 .05— 1.10 

S k ó r y  su ro w e :
B y d lę c e  z a  1 kg 0 .9 3 — 1.00
C ie lę c e  za  1 s z tu k ę  3 .7 5 —4.50

Za u b .  ty d z ie ń  s p ę d z o n o  b y d ła  r o g a te ­
g o  7 3 0  s z t ,  o w ie c  I c ie lą t  9 /4  sz t., trzo d y
c h le w n e ]  591 sz t.,

Z a b i to  w  u b . ly q o d n !u  b y d ła  r o g a te g o  
535 sz t., t rz o d y  c h le w n e j 478  śz t.., c ie lą t  583 

sz t. c w ie c  331

Gd Administracji
A d m in is t r a c ja  n ie  p r z y jm u je  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i za  te rm in  o g ło sz e n ia  o ra z  za zgu 
b ę  lu b  z n is z c z e n ie  m a try c  i k lisz . Z a s trz e ż o  
ne  m ie jsc e  o b o w ią z u je  A d m in is t r a c j ; ty lk o  
w ó w cza s , g d y  za  ta k ie  z a s trz e ż e n ie  z o s ta n ie  
z a p ła c o n e  2 5 %  d ro ż e j. O m y łk i, k tó r e  z a s a d  
n ic z o  n ie  z m ie n ia ją  tre śc i o g ło sz e n ia , n ie  u- 
p o w a ż n ia ją  do  ż ą d a n ia  z w ro tu  g o tó w k i, an i 
też  n ie  o b o w ią z u ją  A d m in is tr a c j i  do  b e z p la t 
nego  p o w tó rz e n ia  o g ło sz e n ia . —  U z a s a d n io ­
ne  r e k la m a c je  b e d ą  u w z g lę d n ia n e  o ile  zo s ta  
n ą  w n ie s io n e  d o  d n i 8 m iu  od d a ty  u k a z a  
n ia  s ię  o g ło sz e n ia . —  W y d a w n ic tw o  z a s trz e  
ga so b .e  p ra w o  n ic u m ie sz e z e n ia  ca łeg o  ogło  
sz e n ia , w z g lę d n ie  jeg o  częśc i bez p o d a n ia  po 
w o d ó w . K o m u n ik a tó w  b e z p ła tn y c h  n ie  u- 
m iesz cza  się .

jjfoWe im. 
P R O b /K i

P R Y W A T N E

6 mnazjum MesWe
z  in te rn a te m , P ro w in c j i  P o ls k ie j  Z g ro ­
m a d z e n ia  Ks. Ks. M a ria n ó w  w  D ru i p o d  
d y r e k c ją  D r  E u g e n iu sz a  K u le sz y  z 
B ie lan  p r z y jm u je  k a n d y d a tó w  do  
w s z y s tk ic h  c z te re c h  k la s . D o k i. I  po  
u k o ń c z e n iu  6 o d d z . sz k o ły  p o w s z e c h ­
n e j  w  w ie k u  od  13 do  16 la t. E g z a m in a  
w s tę p n e  o d b ę d ą  się  w  d n iu  3 w rz e śn ia  
1938 r.

Pryw?tne Koedukacyjne

rai
w Smorąoniach

p rz y jm u je  k a n d y d a tó w  d o  k la s y  I e j 
p o  u k o ń c z e n iu  6 —7 o d d z . sz k o ły  pó- 
w s z e c h n t]  w w ie k u  o d  13 d o  17 ia t. 
P o d a n ia  n a le ż y  s k ła d a ć  d o  d n  a  30 
s ie rp n ia  1933 r. E g z a m in a  w s fę p n e  
o d b ę d ą  s ię  w  d n . ' , 2 1 3  w rz e śm a  
1938 r. z ję z y k a  p o ls k ie g o ,  h is to r ii , 
a ry tm e ty k i,  c e o m e t i l ' ,  g e o g ra f ii  I p rzy­
ro d y . “ D V R EK JCA .

L E K A R Z E
fTTTTTTYTTTT? .  . . ,TT1 m TTTTTTTTTTTTTTTm

D R M E D . JA N IN A

Piotrowicz JSiKLcnriPWrl
o r d y n a t o r  s z p i t a l a  S aw  l-z .

C h o ro b y  s k ó rn e , w e n e ry c z n e  i k o b ie c e  
u l. J a g ie l lo ń s k ą  IG ni. 6, te l. 18 60. 

P rz y jm u je  od  5 d o  7 w iecz.

D O K T O  R

Zeldo wiczowa
C horoL y koL  ece, s k ó rn e , w e n e ry c z n e , n a r z ą ­
d ó w  m  tezo w y ch  o d  godz. 12— 2 i 4— 7, u l  

W ile ń s k a  N r 28 m . 3. te ł. 277. 
L e k a rz  - D e n ty s ta

ł m ł ł H i i i i u m m u u u m a m u m m

A K U S Z E R K I
TTTTTTYYTYTTTTT77TTTTTTTTTTTTTTTYT l l l l i m

A K U S Z E R K A
Mrria Laknerowe

p rz y jm u je  o d  god z . 9 r a n o  d o  godz. 7 w iecz. 
—  u l. J a k u o a  J a s iń s k ie g o  1 a — r óg ul. 

3 -ge M a ja  o b o k  S ąd u .

A K U S Z E R K A

S m i a i o w s b a
o r a z  G a b in e t  K o sm e ty c z n y , o d m ła d z a n ie  
ce ry , u su w a n ie  z m a rsz c z e k , w ą g ró w , p ie ­
g ó w , o ro a a w e k , łu p ie ż u , u s u w a n ie  tłu sz c z u  
z b io d e r  i b r z u c h a , k re m y  o d m ł-d z a ją c e ,  
w a n n y  e le k try c z n e , e le k try z a c ja .  C e n y  p rz y .  
s tę p n e . P o ra d y  b e z p ła tn e . W ie lk a  4— 1.

Handel i Przemysł
T R A K I, m a sz y n y  i u r z ą d z e n ia  ta r ta c z n e  

w y tw a rz a  p ie rw s z o rz ę d n ie  F a b r y k a  M a szy n , 
Z. R u b n e r , Ż y w jec . P rz e d s ta w ic ie ls tw o  do  oh 
ję c ia .

j f o s s s f t ®  i  s p r z ę c i '
tT t t ł t t t U  * rw t» |T T T T T T T T łT m T »

O K A Z Y JN IE  z p o w o d u  w y ja z d u  sp rz e d a m  
d o m  d re w n ia n y  (p lac  16.000 m kw .). O t i a  
r u n k a c h  d o w ie d z ie ć  się , u l. K o w ie ń s k a  4.

F  R f-  C &
»TM7»t»T»TT»»TT - » T "  -T-»-nTTTVTTVłł7V7,T

L E K A R K A  A SY ST E N T K A  p o tr z e b n a  n a- 
ty c h m a s t.  W y n a g ro d z e n ie  z ł 260 m ie s ię c z ­
n ie  b r u t to  V III  s t. sl. O e frty  n a d s y ła ć  P a ń ­
s tw o w y  Z a k ła d  L ec z n ic z y  d la  N e rw o w o  W y  
c z e rp a n y c h  w  G o śc ie jew ie  p o c z ta  R o g o ź n o  
W ie lk o p o lsk ie .

P O T R Z E B N I n a  w y ja z d  k r e ś la r z  o ra z  
p ra c o w n ik  k a n c e la r y jn y  z  w yro b io -n y m  c h a ­
r a k te re m  p ism a , u m ie ją c y  liczy ć  na  l ic z y d ­
ła c h . D o w ie d z ie ć  s ię : ul. W iw u lsk ie g o  10 a -  
m . 5 ud  god z . 15— 17. - _____  _ ___

L O K A L E
P O K Ó J d o  w y n a ję c ia  z w y g o d a m i d la  s a ­

m o tn e g o . T a m ż e  do  s p rz e d a n ia  łó ż k o  sz e r., 
m e ta lo w e  w  d o b ry m  s ta n ie . K a lw a ry js k a  
N r  16 m . 2.

.  J  S  J  E
łTTTTTTTTTTTTTTTVu.i . TTTTTTTT— TTTTTTTTT"

Z D R O W A  rn lo d a  (17 la t)  m a m k a  p o sz u ­
k u je  k a rm ie n ia  d z iec i, u l. Ż w irk i i W ’gu- 
r y  81/9— 6.

S y g n a tu ra  K m  883/37.

O b w i e  szczanie
O LICYTACJI RUCHOM OŚCI

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w  N o w o g ró d ­
k u  I I  r e w iru , P io t r  S z y c h e r , m a ją c y  k a n c e ­
la r ię  w  N o w o g ró d k u , u l. S ie n ie ż y c k a  N r 53 
n a  p o d ts a w ie  a r t .  602 k . p . ą. p o d a je  do  
p u b l ic z n e j  w ia d o m o śc i, że d n ia  19 w rz e śn ia  
1938 ro k u  o god z . 9 w  N o w o g ró d k u , ul. S ło ­
n im sk a  N r 22 b  i u l. K o re lic k a  N r 3 o d b ę d z ie  
s ię  p ie rw s z a  l ic y ta c ja  ru c h o m o śc i , n a le ż ą c y c h  
d o  S ta n is ła w a  i A n ie li F le s z a ró w , s k ła d a ją ­
c y c h  się  z n o ż n e j  m a s z y n y  do sz y c ia , a p a r a ­
tu  r a d io o d b io rc z e g o , k ilim a , b iu rk a ,  sz a fy  
do  k s ią ż e k , 2 o to m a n , fo te lu  k lu b o w e g o , 230 
p o d rę c z n ik ó w  sz k o ln y c h , 600 b lo k ó w  r y s u n ­
k o w y c h  i 2000 z esz ló w  sz k o ln y c h , o sz a c o w a ­
n y c h  n a  su m ę  z ł  2130.

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
ta c ji  w m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m

D n ia  18 s ie rp n ia  1938 r.
K o m o rn i k 
P IO T R  SZ Y C IIE R

P R Z Y JM Ę  u c z n ia  n a  m ie sz k a n ie , p o m o c  
w n a u c e , f o r te p ia n .  S ta r a  12 m . 1 b  (na Z w ie  
rz y ń c u ) .

BAR mHCWłCKtfc
£3? .i. Lewkowicz

A k u sz e ria  i c h o ro b y  k o b ie c e . W  d n iu  1 \v* leś 
n ia  193 8 r. w z n o w i p r z y ję c ia  c h o ry c h  w  le c z ­
n ic y  w  B a ra n o w ic z a c h , u l. N o w o g ró d z k a  8. 
T a m ż e  p rz y jm u je  się  z a p is y  do o d b y c ia  p o ­
ro d u .

S p ó łd z ie ln ia  R o ln ic z o  H a n d lo w a  „ Z JE D ­
N O C Z E N I R O L N IC Y 1* w  B a ra n o w ic z a c h , "ul. 
W ile ń s k a  16 (sk ład y  zb o ż o w e  u l S zo so w a 
220) z a k u p u je  w  k a ż d e j  ilo śc i w sz e lk ie  z ie ­
m io p ło d y . D o s ta rc z a :  w sz e lk ie  n a s io n a  zbóż 
o z im y ch , d rz e w k a  o w o co w e  i w sz e lk ie  m a 
sz y n y  i n a r z ę d z ia  ro ln ic z e . P ro w a d z i s p rz e ­
d a ż  c e m e n tu , w a p n a  i in n y c h  m a te r ia łó w  b u  
d o w la n y c h , o ra z  w ęg la  k a m ie n n e g o .

n
‘ Kupujem y k a ż d ą  ilo ść  te g o ro c z n e g o  

M IO D U , d o jrz e łv c b  S E R Ó W  
litw w skich  1 G RŻY BO W  s u s z o n .

Płacim y n a jw y ż s z e  c e n y

Spółka Chrześcijańska

M 5e k o n o m i a “
§ Baranow lcze, ul. Szeptyckieao 50

te le fo n  97

R E D A K C JA  i A D M 1N 1STPA C JA  

K o n to  P .K .O . 700.312. K o n to  ro z ra c h . 1, W iln o  1 
C e n t r a l a :  W iln o , u l. B iskupa B a n d u rsk ie g o  4
R e d ak c ja : te l. 79. G o d z in y  p rz y ję ć  1— 3 p o  p o łu d n iu  
A d m in is tra c ja : te l. 99— c z y n n a  od  g o d z . 9 .30— 15.30 
D ru k a rn ia  te i. 3-40. R ? d ak c ja  r ę k o p isó w  n ie  zw raca .

e d B B S r o r a i S i  2ł"£"=’EEŁ*S

    w n "  LJMUMWHEWyWWW1 -*91
O d d z i a ł y  N o w o g r ó d e k ,  c l .  B a z y lia ń sk a  35 , te l . 169; 

L id a ,  u l. Z a m k o w a  4 /7 , te l .  73; B a r a n o w ic z e ,  
U ła ń sk a  11; B r z e ś ć  n 'B . ,  P ie ra c k ie g o  19, te l .  224; 
P iń s k ,  D o m in ik a ń sk a  40 

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  K łeck , N ieśw ież , S ło n im , S To łp ce , 
S z c z u c z y n . W o lo ż y n , W ile jk a , G ro d n o  —  3 M aja 6, 
S i-w alk i —  Em . P l a t c  44, R ó w n e  —  3 -g o  M aja 13, 
W o lk o w y sk  —  B rz e sk a  9 /1 .

C E N A  P R E N U M F R A T Y  m ie s ię c z n ie : 
z o d n o s z e n ie m  do  d o m u  w  k ra ju  —  
3  z ł., za g ra n ic ą  6 z ł., z o d b io re m  w 
a d m in is tra c ji  zł. 2 .50, na  w si, w  m ie j­
sc o w o śc ia c h , g d z ie  n iem a  u rz ę d u  p o ­

c z to w e g o  a n i a g e n c ji z ł. 2.50.

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń : Z a w ie rsz  m ilim e tr , p rz e d  te k s te m  75 g r . ,  w  te k ś c ie  60g r. 
za te k s te m  30  gr, d ro b n e  10 g r. za  w y ra z , k ro n ik a  re d a k c . i k o m u n ik a ty  60 g r 
za w iersz  je d n o s z p . D o tv c h  c e n  d o licza  s ię  za  o g ło sz e n ia  cy fro w e  ta b e la ry c z ­
ne  5 0 % . U k ład  o g ło sz e ń  w  te k śc ie  5 -lam o w y , za te k s te m  1 0 -łam o w y . Za 
tr e ś ć  o g ło sz e ń  i ru b ry k ę  .n a d e s ła n e *  re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . A d m in is tra c ja  
z a s trz e g a  so b ie  p u w o  zm ian y  te rm in u  d ru k u  o g ło sz e ń  i n ie  p rz y jm u je  za s trz e  
że ń  m ie jsca . O g ło sz e n ia  są  p rz y jm o w a n e  w g o d z . 9 .30  —  16.30 i 1 7 — 19

Wydawnictwo .Kurier Wileński* So. z o. a Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 tiocz. u e . Koturewsiuego, w ileńska u Redaktor odp. Józe t  O n u s a j t i s


